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w S T E P.

-Ł*-ozsąim fran cu zy  t isarze mocno się żalą. 
iz rtfwolucya o krom innych nieszczęść,  krć 

, i li Oyczyznę nabawiła,  naukom też 
w i e k i  zadała klęskę: me wchodząc w  dalsze 
szczegóły,  przeto ią za szkodliwą dla nauk 
poczUuią,  żeoona wydaiąc coraz nowe a no­
we pmyodyczne pisma,  czytaiącycli um ys ły  
od rzeczy pożytecznieyszych odwiodła , i tak 
je ze wszelką nowością oswoiła,  iż rzadki 
jest, któryby okrorn takich pism chciał czy­
tać mne większey zalety godne. Stąd poszło,  
iz wsz.dka świetność literału, y trancuzkiey 
od Uz mimików kraiowycb zawisła,

INie w-ifpic, iz wszelkie •odmiany w Pol­
sce od rew elu m , trancuzkiey wcale są r & Ź  
lecz my sami bardzośmy w  tern F r a n c u z k a  
podobni ,  ze chęlmey takie pisma czytamy,  
z kto.ych roz rywkę,  amżeli (e, z których po­
żytek miec możemy: łalwiey znaleźć u wie­
lu z nas peryodyczne lakie pismo,  niżeli in­
ne uczone dzieło,  które czasu, pracy i pil­
imy rozwag, potrzebnie. Stąd uros*a też u 
nas piawic  meodłiia potrzeba wydawania 
pism pery.dycznycl i :  rnałobyśmy M i e l ą c y c h  
nteli, icsliby mmey było dzienników. T e v  

tedy potrzeb,e ..aylepsi niekiedy p.sarzc ule­
gać musząc, albo sann takie pisma wyda­
wali ,  albo też innym ich wydawcom dzielną 
bvh pomocą; miiiem, li bowimn, ż<v t\m spo­
sobem przez zdrowe zdania czytaiącycli umysł



skłonić d o p r a w d y ,  przez rozsądne uwagi  do­
bry smak nauk i czystość ięzyka zacliować, 
^rzez baczną krytykę wartość każdego dzieła 
o c t m ć ,  i do czytania rzeczy ważmeyszych za­
chęcić mogą. W  czem równie dla czytają­
cych ,  iak i dla nauk Wielką czynią posługę.

W y d a w c y  tego pisma, lubo się nie czulą 
do tycb przy m iotó w, które wielbią w  dzie­
łach ziomków uczonych, dobrego iednak ich 
zamiaru naśladować pragną. C e l  zaś osobny* 
i myślenia spoSob tych wydawców z poprze- 
dzaiącycli numerów iesl wiadomy: prawda i 
czytaiących do pif) b ły  U nich na pierwszem. 
baczeniu: te same pobudki dahzey  ich pra- 
c\ przewodniczyć będą. W  układzie ta ie- 
dna zayśdź może odmiana, ze około sądze­
nia świeżo wychodzących pism częsciey będą 
się zaymować. C o s.ię krytyki dotyczę,  tego 
oni są zdania, że ogólne przygany bez w y ­
szczególnienia osobnych przywar nie są kry­
tyką, lecz raczcy polwarzą:  przełóż i sami 
nigdy się iey nie( dopuszczą, i tym,  którzy 
na nich ley broni użyią, chyba bardzo rzadko, 
i to z potrzeby.' odpowiadać będą. INakonicc 
ponieważ wiedzą, iż wad zwłaszcza drobniej­
szych w  pismach trudno się ustrzedz, stąd iak 
drugim za nie przygarnąć nie są gotowi, tak 
też łaskawego w tei merze  przebaczenia dla 
siebie od czytelników rozsądnych spodziewa" 
ią się, parnięlaiao na owo zdanie Poety:

 N on ego paucis
Ofjenrfar mac uli s  , (/nas aut incuria f u d i t ,
A u t Humana p a n in i cawit n a tu ra * ...



o  K r y t y c e  p rzez I. i .

Jawsze rozsądna krytyka dzieł uczonych w e  
wszystkich narodach oświeconych wielki sza­
cunek miała. Z aw sz e  ta nauka zacna, nie 
tylko za pochodnią umiejętności, lecz i za 
podporę religii i poczciwych obyczaiów, któ­
re ścisły związe k z naukami roaią, od wszyst­
kich rozsądnych mężów poczytywana była.  
Za w sz e  istotnym iey obowiązkiem było czu­
w a ć  iak naypilniey nad rem, aby, się błędy 
i mne przywary do dzieł uczonych nie wkra­
d a ł y ,  lub kiedy iuż się to siało,, czem prę­
dze y wyświecone pnfcpd publiczne,ścią i na­
ga i ■ i o aa e ]iyłv. T a  piękna powinność kryt*- 
ki z pilnęrn też wypełnieniem połączona, 
piekne i liczne sprawowała skutki, L e c z  po­
nieważ często się tralia, iż kędy pszenica ro­
śnie, tam się leż, i ieąkol prze mie szy wa,, za­
tem poszło,  iż przy krytyce roz.-,ądney„ i po- 
żyteczney,  niebaczna też i szkodliwa buyno 
wzrastać poczęła,  a,; niekiedy w samym na­
wet kwiecie pierwszą, zagłuszyw szy , nie po­
zwalała iey pięknych ■ hczny,oh wy daw ać 
owoców..  I to haniebne zielsko niegodziwcy 
krytyki,  iak we wszyslk^ li oswi :con ch wie­
kach obficie się rodziło,  tak leż na\baidziey 
w ostatnich czasach, roskrzewiło się, i wielkie 
szkody, zwłaszcza w umysłach nieznaiących 
się aa obrzydliwych iego przywarach, nie tyl-
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bo Cu do ttaułt} lecz i co Jo obyczaiów i 
Religii święley poczyniły.  A b ym  snadź to 
z łe  i san.o w sobie nienawistne i w skutkach 
swoich o k i o p n e , a lecluak nie raz poci uda- 
1,11 postacią cliwaltbnoy krytyki ukazuiące 
się przed światem, i w omamienie nieostro­
żnych wprawuiącć,  iakożkolwiek z mej stro­
n y  ’ yswieci ł,  za rzecz pożyteczną osadzi­
ł e m  opisać pokrótce ważuieysze praw.dła 
krytyki. ^BycM to może, iż te same przepi­
s y ,  iako me.ilórym czylcdnikom podobać ag 
nedą, tak tez drugich niełaskawych na sie­
bie znaydą. Bocz cożkoiwick Jaądz? zapewne 
nas baidzicy  pierwszych dobroczynne wzglę­
dy lł  ̂ j  * iszczenia pi zedsięwzięley rzeczy 
Z r .c i geso maią,  niż drugich niept z y c hylność 
od zamiaru odwodzić powinna. Wiadomo bo­
wiem każdemu, ż skoro kto z pismem na świat 
występute,. ma bydz ze swoiey strony rolo- 
w y , iżby i słuszn naganę pracy swoim o- 
cl.oezo przy ymował,  I na niesłuizną spokoy- 
nym  um ys łem  odpow.adał ,  lub tez, ieśli dla 
widocznych icy przywar za niewartą odpo 
wffcdźi os id/i, z przyzwoitą pogardą w mi l­
czeniu lą zagrzebł. Z  lakiem właśnie i m y  
teraz postanowieniem do wykładania maleryi 
naszey przystgpuiem.

Krytyka mc innego nic iest, iedno ro- 
dzay meiakis ;ądu z jsloly s w o i e y  wielce io- 
ważny: powodową w  nim iest stroną i razem 
sędzią, osoba przedsiębiorąca dawać zdanie 
o uczonym przedmiocie; obzałowaną, p.sarz,



iakiego działa; sprawą, o klr ą idzie., piuća 
uczona; p ra w em, rozsądek głęboki z nlepo- 
deyrzanym s m a k i e m ' przyzwoitą nauką i 
wolnym od namiętności umysłem połączony, 
wyrokiem, zdanie krytyka; celem wreszcie 
całego tego sądu,  wprost dobro nauk,  a ze 
strony dobro religii i obyczamw. A  z legó 
dwoiaki gatunek prawideł na samym rozsąd­
ku zdrowym ugruntowanych iawni*e w y p ł y ­
w a / z  któ.yeli ifedne do samoy osoby kiyty- 
ka się odnoszą,  drugie zaś do sposobu nale­
żą,. iakirn się kryl ka dawać p ow nm a,"  

Masz zaiste chęć gorącą zostać sędzią prac 
uczonych. IN i e dziwię się temu; bo toż to 
■chlubny urząd, a d o ‘chwały  któż się r a d n i e  
ubiega'? Chciałoby „ię tobie z wyrokiem two­
im pr i d  publicznością popisać,  i iey zda­
nie do swego naciąkaiąc, iodnym pismom 
cechę dobió‘ći, drugim mierności,1 innym li- 
chey rami,ty przed światem uczonym nadadź: 
słowem przedsiębierzesz zostać sławmym A- 
r  fclą?'cliem. Śmiały  zaiste zamiar; ale zgo­
da i na to. zycze ci wszclakiey pomyślności; 
przestrzegani iylko z mey strony, iż do tak 
trudnego zawodu mało uavsamey clięci, po­
trzeba nadto zdolności; potrzeba, m ó w i ę ,  
rozsądku, nauki i wolnego od namiętności 
umysłu.

Zabierasz się przetrząsać płody rozumu 
obcego,  masz uważać,  co iest slosownem do 
okoliczności czasu, mieysen i osoby p i s z ą c y ,  
lub co im przeciwnem; będziesz się zastana-



ick zręcznie ią w y ło ż y ł ,  iak bacznie wy sło­
w i ł ; ,  a małoż do tego rezsądku potrzeba? 
L e c z  clay.. y że cię natura w Iey mierze me’ 
uposlcdzi łu. nieskąpo ci, dzięki INaywyźsze- 
i n u ,  tego daru udzieliły N ieba,  a tyś go ie- 
szcze przez sztukę wydoskonal ił ,  wiedząc o 
te. dobrze,  iż przymioty natury iakożkol- 
wi ek  szczęśliwe, tam iednak, kędy idzie o 
tak ti u ,ne Rzemiosło, iak są nauki,  za świa­
dectwem wszystkich wieków i rr^zów oświe­
canych,  same przez się dostatecznemu nie są. 
L o b .  ze to w prawdzie, ale mm przystąpisz 
do rzeczy,  pomiarkuy się proszę, czy nauka 
twoimi, test stosowny i doslotcczna do żarnie*-, 
rzonego, celu,.. Bo chociaż wszystkie unneię-. 
tt:oacj wici spohiynh wł  snosci w  sobie za­
wiei  aią, icdnakże każda z nich nie mało teź 
liczy osobnych i sobie tylko służących,,  któ­
re ią „ J  innych rożmą, ktącl tedy, eo vv ry- 
jnolwói stwie lest chwalehucrn, to w kraso—

> vstwic nera? nagannem: co w Clicm. po- 
p i a c a . to. kizyce często nie s łu ży;  czego Ma« 
■ematyka rada uczy, to do Z o o L g i i ,  Botaniki 
i innych nauk w wielu przypadkach stosować 
się me może owszem więcey powiem, la 
sama nauk. , iak z rozmaitych częstokroć skła-'  
iln się części ,  iak rozmaite i do tych tylko 
części stosowne, a innym nie służąe», z„wie- 
r  . v. sobie pj-rymioty, I to było  powodem 
dla starożytnych, iz oni przez  wzgląd na rpól- 
tty związek uraieiętrości mięcfzy sobą, spól-
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flą też op :ekę nad niemi M u z o m ,  iako ł u ­

dzonym siostrom, przyznali; tudzież dla ró­
wnicy między niemi zacliodzącey, szczególne 
tym boginiom nadawszy przymioty,  różne 
nad rożiienu unneiętnościann, a czasem i nad 
k a U ą  znacznieyszą ich częścią przełożyli. I 
tak więc za świadectwem A uzoniiusza Muzie 
K l io  w podziale Historya się tlosta.łtiy Uianii 
\ slronomiia, Melpomenie T r ą b  dba, rj'alii 

Kom cc hia , Kalhopie  wiersz bohat\rski, a in­
nym nakomec inno. ' A  z tego cóż wnosić 
należy l o  zaiste, iż aljyś został sędzią u- 
•mieiętnym iakiogo uczonego dzieła,  mało ci 
na teru, żeś się cwicz ył  w |akieykolvviek 
nauce,  masz nadto teyze samcy,  do któiey 

.wznuankowanć pismo należy, znaiomość po- 
-Siadac Przykładałeś  się do samcy tylko Ił.i- 
Storyi,  me tykay się zat m Astronomii;  bo 
Co twoia Klio lubi , to Uranna odmiata; u- 
czyłeś się tylko Astronom i, nic wdaway się 
proszę w rymotwórslwo; gd\ż nie w sz y  tko, 
,co się Uranii podoba, k a lh o p i e ,  T a l i i ,  Mel­
pomenie przypada do smaku. S łowem strzeż 
się,  aby kto tobie, iak owem u Sżeweowi i 
iego naśladowcom nie p r z y m ó w i ł : Sutor non  
ultra crcpidam.

Lecz mówisz mi. iżeś właśnie! nad tą 
samą pracował  umioiętnoscią, iklórey płód 
za cel krytyki sobie obierasz. A  ieżdi lak,  
nie idzie iuż oto, czy masz naukę stosowną, 
ale czy dostateczną. -W i e s z  iuż o tern, że 
na rozsądku samym polegać nie mo żesz,  «



w olicfy um.eięb.ości pomocy dóstatcczney 
nie znaydziesz,  na czemze więc w krytyce 
twe zdanie oprzesz, leżeli nie na zmnomosci 
r Lzepisów lub zasad, tey nauki,  w klórry się 
sędzi i czynisz? T e  maią bydź u ciebie' na 
kształt pionu, wedle którego budowę kryty­
ki twowy układać winieneś. d c  ci 'ukażą,  
co w niey za proste, a co za krzywe poczy­
tać należy. Gdybyś zaś nie mniemał,  że 
z ladaiaką, ich umioięlnośrią obcyśdź się po­
trafisz, przydaię ieszcze, iż na ob.-zerney i 
głębokiey zbywać ci nie ma; maczey szczę­
śliwy rrt będziesz,  leżeli ciebie co gorszego 
me p o t k a , - i a k  owego Alexandra wielkiego. 
T e n  gdy w domu Apellesa zdanie- swoie- o 
malarce i iey prawidłach, na których znai. 
się wprawdzie  iako miłośnik wszystkich sztuk 
wyzwolonych, alo tylko po wierzchu, o i w i o  
rać  począł ,  przystąpiwszy doń ów sbiwny 
w  starożytności pomicmonego kunsztu, Pra­
wodawca,  rzecze na ucho: „ A c h  przebóg I. co 
czynisz Al eyandrze,  umilkmy proszę,  albo 
przynaynmiey mów ciszey, aby snadź .chłop- 
<y, którzy trą f a ib y ,  twą rozmowo usłysza­
w sz y ,  nie wzięl z niey powodu do wy szy ­
dzenia ciebie. „  W i e r z  mę, ia ieżeli naślado- 
w ać zechcesz Alexandra,  naydą się leż lacy 
prę dz cy ,  czy późniey , co za pi zykładem A-> 
pellesa pó_ydą, i ukazuiąc w twey krytyce 
11 cdostalęk znaiomosci prawideł lub zasad, 
większym cię wstydem, niż onego nakarmią; 
a przeto ieżeli się lękasz tego, iakoś powi-



nien, staray wię umieć dobrze przepisy,  „ i 
•na We.Ii leszcze lneprzcslaiąc, uduy się do 
samych przykładów. Vl- ■ "  •* - -HJ1

Chociaż albowiem żadnego męża nauką 
jakakolwiek znamieniti go naleźć niepodobna, 
coby się icy zasad i sam nie uc zy ł ,  i za po­
trzebne dla .drugich me Uznawał,  pomimo 
tego iednak doświadczenie dług.e u k a z o ł o , 
ń  same przepisy 'bez wzo rów,  mk do naby­
cia głębokiey umieiętności, lak też do ba­
cznego o niey sądzenia wystarczać me mogą. 
3NTauki są ogromnćm morzem, "a któż więc 
niezmierną iego przestrzeli pewnemi prze­
pisów granicami określić zdoła? - P̂  iuki są 
Lahi ryntim u' tysiączne zokięty  oblitmacyni, 
a któż wszystkie iego ścieżki opisać może? 
INauki są ową sławną u staroż\mycli Am bro­
z j ą ,  czyli pokarmem Bogów t siąc przedzi­
wnych smaków w siebie zawieraiącym, a ktoż 
ie 1 między- sobą rozpoznać,  ii od , tui)ch 
m m c y  doskonałych iasnemi przepisy rozió- 
żnró potrafi? same tylko przykłady zdolne 
są to morze lakożkolwiek ogarnąć, i wyobi a- 
żenie o niem uczynić;  same t\lko p rz . kłady 
w tym Labiryncie za wątek ów .Aryadiiy po­
służyć,  i licz wszelkich Lłęd iw wyprowadzić 
z niego . potrafią same nakomec przy kład]' 
smak twóy do rozeznania przyienmey w nau­
kach słodyczy od przesadzoncy lub 1’a łszywey 
prz yu cz yć mogą.

V .[rśzakże kiedy to twierdzę, nie sądź 
by na ym uie y , uk ob ym  la w^zeknn przykła­



dom i mniey doskonałym tę zaletę przyznawał . 
W i e m  albowiem, iż iak w jnnych rzeczach,  
tak leż naybardziey w naukach doskonałość 
lu b n i e d o s t a t e k  przez porćwtianie .ńylepiey 
s,e poznaie; a to porównanie tum lasiney ,ze 
c  ‘rzeczach w,obrażenie  czym , im do dosko-_ 
jialszych vyzorów ■ się odnoś. W sz a kż e  kto
0 sziukach przedziwnych ł la laela,  Corrog.o,  
Rubensa lub H m  podobnych wye.lnażiema 
r.ie ma; temu lada pędzel,  iby tylko d o .yć  
kształtny, wybornym, się bydż wy da :  kto 
dzieł ważniejszych H ayd na,  P a ^ e k l o  i im 
podobnych nie pozn ał ,  len i mmcy dos o- 
na: ch muzyków za mistrzów, rui) lepszych 
v/ tym kunszcie osądzi: kto innych miast sła- 
wnicy szych nie winy w a ł ,  len i nasze białoru­
skie za buclowne poczyta A lo co się o in­
nych rzeczach mó wi ,  o pismach leż uczo­
nych ma się rozumieć.  Nie czytałeś Home­
ra albo Wirgiliiusza; pomimo wszelkich pra­
wideł  Sil i us Italicus lub Stacyusz n..ysła- 
wnieyszymi u ciebie Poetami zostaną. 'Niccs  
lepszego nad pochwały Emiomhusza 'uh mo­
w y  uczniów tYwinlilinna me widział;  o praw­
dziwe/ w y m o w ie ,  iaka iest w Demoslencsie
1 C y c e r o n i e ,  J»r*y umieiętności nawet  prze­
pisów , i wyobrażenia dokładnego mico nie 
jnożesz. Historyków żadi.ych wzowiwyc nie 
zdarzyło się ci poznać; owoż Amrniianus Mai- 
cellinus albo Suidas równie dobrymi dla oie- 
}>ie D z i e i o p i s a m i ,  iak Uiwiuisz, Sallus*nusz i 
?nni im podobni, wydawać się będą. Nako-



tiiec L o g i c y ,  F iz ycy ,  Chemicy,  Matematycy 
i dalszych umieiętnosci celi.ieysi pisarze nie 
znaioirn lobie; a iakże, bez porównania z ni- 
mi,  dobroć lub doskonałość dzieł do tych 
nauk nahżących dostatecznie ocenić potra­
fisz? S łowem  masz się przekonać, iż żadne­
go pisma uczonego nie navdziesz, o którem 
byś bez zimiomości w z o i ó w ,  w  tym rodzą 
iu nayiloskonalszych, zdanie swoie śmiało i 
gruntownie mó gł  otwierać. iNutenczas ci po­
z w o lę ,  iż masz dostateczną clo kiyt/ki nau­
k ę ,  kiedy o biegłości twoiey, nie tylko w prze­
pisach, ale trz i przykładach wzorowych, u- 
pewmony  zostanę; natenczas wreszcie za spo­
sobnego da krytyk, ciebie osądzę, kiedy w to­
bie nie mmey rozsądek z nauką stosowną i 
dostateczną, iak ulnysł volny od namiętno­
ści postrzegę.

Doświadczenie bowiem codzienne uczy,  
iż z jakiem kto ieśt ku samey osob ę iczu- 
ciern, z Laki em tez ku iey sprawom. ]\ie- 
chay kto tylko ku drugiemu czy z serca, czy 
dla lnleressu uikiego większenCnad zwyczay 
pirzywiązanicm się unosi,  inz tam wady torae- 
slaną bydź wadami; przychylność ie z by te- 
czna kiedy w sukienkę lakiey zalety przybrać 
niepolrali,  tedy pirzynaym iey płaszczykiem 
milczenia pokryie. INamięlność ta urnie w ro- 
dzaiu swoim naśladować własności piękno- 
widza czyli K.il/ idosknpa,  który niekształ­
tne iigury i bez ładu rozrzucone w  pięknym 
porządku przed oczy stawi. I temu się zgo»



ła dziwie nie marny; gdyż przyrodzenie lu­
dzkie tak iest postanowione, ' iż do uczucia 
serdecznego łacno się też rozum nakłonić da- 
le. Niecka/ znowu przeciwnie zawzięta me- 
n a w d ć  luli blada 'zazdrość ku pewn ym  lu­
dziom, a bo z zepsutego serca, albo ze sposo­
bu przeciwnego myślenia, albo z cl ęci przy- 
milenia się do siebie podobnym, albo z zą- 
dzy przodkowania pochodząca, w umyśle cS> , 
..m siedlisko swoie założy, iżalhź, iuż po nim 
bez.trcunogo zdania o dz.ełacb osób nie mi­
łych dla mego oczekiwać będziemy mogli? 
izab z oślepionego u. mętnością umysłu,  śL-, 
pota -też i na oczy taka nic spadnie, żc co 
i nad smog bielszem iest w sprawach prze­
ciwników ,ego, to i nad sadzę czaruieyszem 
jemu wydawać się będzie? I stąd tedy staro­
żytni cecąc pod zasłoną bsyki rnitologiczney 
prawdziwą własność złośliwego krytyka uka- 
zać ,  v osobie ią nienawistnego Momusa wysta- 
wdi. Bożek ten osadzony przez nidi w p r z y - ’ 
.tytkach niebieskie1., n:c pmego nie czyni ł ,  ie- 
dno szyderskiern oliiem ninycli bogów upa- 
trmąc postępki, naylepsze nawet srogo prze­
trząsał ,  i na posnnech w.ystawiał. 1’ at.rz te­
dy lak d deko, wedle mniemania slarozctnycli, 
namiętność mepowśęiągmoua złośliwego u- 
mysłu pp,unąb się może; i a k i w s i n y c h  
nawet  b o p t b  przywary upatrzyć i mi me 
przepuście gotowa. A  przt'ci?ż ,  cóż sądzisz, 
małoż ieST i u nas lakien krytyków,  co nie­
kiedy w swych pi liiiucli grubość właściwą



Beotom z żółcią momusową łączą? Jeżeli 
do ich liczby należeć nie chcesz, naućz się, 
nim przystąpisz do sądzenia o dziełach uczo- 
n cli, z własnerni się siłami rosti opnie m a r ­
kow ać,  a w zelką chuć nieporządną z siebie 
składaiąc, samo tylko dobro nauk mieć na 
baczeniu. I toto icsl właśnie, co o przymio­
tach krytyka przełożyć miałem; pozostałe 
ieszcze,  abym własności czyli sposób samcy 
Itry ryki pokrótce opisał.

T r z y  są rzeczy znaczniejsze w każdćm 
dziele uczonem. Pierwsza i nayważnieysza 
sama malerya,  druga slyl czyi: iey wysło­
wienie,  trzecia ięzyk: z t\ch każda pod roz- 
maitetni względami, lak co do całości swo- 
i ey,  iako i co do części, może się uważać;  
a naprzód co do matoryi: czy prawdziwa, 
czy pożyteczna, czy stosowna do celu,  erą 
jedna, czy nowa, czy toż przeciwnie; toż ui- 
kie w jey częściach wynalezienie, iaki roz­
k ła d ,  i a kie powiązanie; polem co do stylu: 
czy iasny, czy c iemny,  czy zw ię z ły ,  czy 
r ozwle k ły ,  czy ozdobny, czy przesadzony, 
czy p rzy iemh y,  czy niemiły;  izali w nim 
Wyniosłość w nadęlości wadę, mifcrność w sła­
by  rodzay pisania, prostota w zb\ teczną ni- 
skoSĆ nie odradza się; co do języka nakoniec: 
iakic wyrazy z osobna wzięte,  i iak pomię­
dzy sobą połączone; w  tern z j s  obovgu, d e  

zachowana lub pogwałcona czyst, sć ię,zyku 
i > własność i wyrazistość i przyiemność,
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A l e ,  rzoczesz mi,  do czego mn tak dłu*. 

gi i drobny szereg podziałów materyi , siylu 
i ięz l a  na swoie zalety ] ; b p r z y w a r y ;  Na 
t o ,  abyś wiedział ,  1 ż rozsądna 1 pilna 'kry­
tyka .me.  w powszechności zdanie ^woie da­
wać 1 lecz w sz.cz 'góluości o wszystkicli wła­
snościach 1 i.zonego pistna sądzić powinna; i 

-to tak,  :żhy nie iako z trzynoga wyróki  swo­
ie dawała,  lecz każdą rZecz z osobna, o któ- 
rcy  naynmieysza Zachodzi wątpliwość-, iasne 
jni dowodami potwierdzić starała się, M ó ­
wi z mi w swey k .y t y c c ,  iż to dzieło iest 
dób*c , tamto mierne, owo mkczomne*-’ ic- 
ż, li się we wszystkich ich własnościach ta 
dobroć,  miernośb i nikczcmnośó 'wydaic , nie 
ganię wprawdzie twoiego zdania; k cz dowodów 
na wszystko wyciągam: póki tych nie przy- 
wie ziesz, claiuy, że dopóty me uwierzę to­
nie; iezeh za'ś len wyrok swóy do samey 
tylko niulc ryi odnosisz, chciałbym wiedzieć,  
co o st jhi  ieszcze 1 ięzyku lrz> rnasZ; lubo 
mćm zdaniem mało tidn styl i ‘ ięZyk popła­
ca ,  kęd; są wady znaczne w same) mate- 
ryi; itgeli wreszcie na styl tylko lub ięzyk 
baczenie swoie obracasz,  pylain się c iebie,  
co o n.cyważniey szey własnościj. p is m a , iaką 
iest ma I ery a , rozumiesz, i dla jakich przy 
czyn Zalety lub wady w nicy upatruiesz. 
Ir . iwi ia ,  że temu pisa zowi me zbywa na 
właściwym, ozdobnym i gładkim, tak co Jo sty­
lu , lako 1 co do -ię/yka tłu marzenia się spo­
sobie; a'e coz mi potem kiedy rzeczy pusto,
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«j cała i tbw n:« te.Ti zaleta: wy znać pott^eba, 
iż tamto dzieło ma peł no  rzeczy pożyte­
cznych nowych i porządnie rozłożonych, ale 
szkoda, '  iż styl i ięzyk w niem niepopraw­
n y ;  ow em u nakoniec pismu niczego nie do- 
staie, iedno lepszego wyboru co do niektó­
ryc h  wy ia zó w .  O w o ż  to wszystko kryty t a  
dobra poiedyńczo wy łuszczyć i oceni6 po­
win na ,  iinaczcy pierwszego prawidła swego 
czyli dokładności nie zachowa.

L ecz  postrzegam, iż niektóre krytyki o 
ten przepis zgoła  nie dbaiąc do samych tyl­
ko wyrazów lub obrotów myśli,  i to leszcze 
nie w ie lu ,  całą swoię uwagę p rz yw ię iu ią ,  i 
z Łych dobroci lub niedoskonałości czy praw- 
dziwey czy też uroioney, wy.  ok swóy o ca- 
łem  dziele stanowiący śmiało wydaią, twier­
dząc: Ach! iak to dzieło piękne; iak prze- 
ciwn.e w  o w em , ani rozsądku an. smaku,  
ani stylu dobrego nie widać! Nic za p ew ne 
łacnieyszego,  iak tym sposobem o pismach 
sądzić. Lada żak podobną krytykę w  gło­
wie swey u ł o ż w  i na papier przcla ; potra­
fi ; lecz ty,  klórybyś nie chciał po wierzchu 
o rzeczach stanowić, iakioń w niey wady u- 
patruicss 2r-Nie dokładność,  mówirz ,  w  niey 
iest widoczna. A. ia przydaię nadto, iż nie 
baczność też iawna. Bo gdyby wreszcie te 
zalety albo przyw ary  prawdziwe nawet by­
ł y ,  izali są zdolne dzieło jakie', cp do in­
nych własności iego daleko ważnieyszych, 
w dobre lub nikczemne przeistoczyć? Siu- 

M. Pol: Tom I V  N ,  h  1820, a



cbay co o takicli drobnostkach stosownie do 
ryrnolwórstwa Horacyusz m ó w i ,  a do innych 
też nauk loż samo przyslosuy:

. . ubi plura liltent in car,..iile, non ego paucii 
GfFendar raaculis, quas ant incuria fuHit,
Aut humana paruni cavit natura-., (i)

I daley o z łym wierszopisie:
Sic m ih i, qui multum cessat-, fit Chscrilus iltc ,
Quem  bis terque bohum cum risu m iror. ( 2 )

W sz akc iż  wiadomo, że i drobniucline gdzie 
niegdzie plamki sukni 'drogi< y ido szpecą, i 
że kamienie, by ńayszaoówrucysze, do ła-
clnnany łam i ówdzie prżypięte,  w piękną 
szatę przemienić iey nic zdołaią. A. przeto 
ty, móy bracie , lak się slaray o dokładność 
w  twey krytyce,  abyś /, nie'y wniosek wy- 
prowadzaiąc* prawideł  Leż baczności mc przc- 
pomniab

G łó w n ą  nakoniec krytvki iest powinno­
ścią, aby zarnitist tego, coby dzieła uczone 
przetrząsać miała, wziąwszy z nieb po wód ,  
samycbże pisarzów twardemi lub grubomi w y ­
razy nie lżyła. K ryt yc y,  co w  tey mierze 
wykraczaią,  pokazuią iawnie > iż równie na 
lmltkgść  uczciwym ludziom przyzwoitą,  iak 
na obowiązek krytyki i grzeczność miłośni- 
kom nauk właściwą, zapomnieli. Jdąsćisz się 
1 rzucasz w swcy krytyce na o sol >y; a prze- 
eięż Lu zdaniem wszystkich uczonych mężów,

—  , 6 ' — '

( 1 ) Do ario PocLica. 
( 't) Ibidem.



iako na celu ma samo dobro nauk, tak tez 
pisma tylko,, a nie pisarzów uważać powin­
na. K ied y  o Itm albpć zgoła nie wiedział,  
alboś zapałem uniesiony zapomniał,  życzył­
bym tobie , abyś odtąd przynaytnniey sobie 
nie ufaiąc, poradził się rozsądnych w  tc.y 
mierze  pisarzów, . 'dobrze tę  zasadę kryty­
ki W pamięć sobie wrazić usiłował.  INie osz­
czędzasz ieSzcże w twcy krytyce nazbyt gru­
bych i podłych ucinków, które nie tylko sa­
tyrycznego lub komicznego pióra nie są War- 
'te, aleby i do twaizy  samychźe nawet  na­
dwornych śmieszków przypaśdź nie m o g ł y ;  
a przecięż wiadomo tonie bydź powinno* iś 
M u z y  grzeczność nade wszystkd lubią-, i dla 
tego Leż nauki pod szczególną ich opiek 
poddane z łacińskiego hum aniora  zowią. N ie  
odsyłam iuż ciebie w Iey mierze do dzieł  
uczonych, lecz do uczciwych towarzy stw,  
abyś się w  mch p ierw ry  nauczył  prawideł  
grzeczności,  to:; wreszcie przysposobiony, do 
tey uczoney p ia cy ,  iaką iesl kryt yka ,  p o ­
wrócił .

O w o ź  te są prawidła,  które i względem 
pisarza krytyki^ i względem iey samey, prze­
łoży ć miałem i rylyk ma mieć rozsądek,  
naukę i u m ys ł  wo ny od namiętności; a kry­
tyka dokładność, baczność i grzeczność za­
wierać w  sobie powinna. C ó ż  mnego mż 
wreszcie poiioslaie, iedno żądać, aby te 
wszystkie przepisy,  leżeli tylko ialTsą p.r5jjJ> 
dziwę,  iak się' Wydaią. w  sądzeniu o dżiO'

2*
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łach uczonych ze wszelką’ pilnością zacho­
wywane b y l y ,  a owi,  co ich zachować nie 
umieią,  aby nieudolność swoię poznawszy,  
za lo się l-zemiesło c J e p  nie chwytali ,  do 
którego zdalnośei przyzwoitey, nic maią, Trcz- 
ctdrii fa b r ilia  f a b n .  C o  gdy nastąpi, spo­
dziewać się można, iż, na ów czas krytyka 
wyda oblite ow oc e ,  iakich od niey nauki,  
religiia i dobre , o b y c z a j  iuż odda w na ocZe- 
kuią.

o T o l k r a n c y i  ptzez F. X. S

J .toby sądził,  aby sam wstęp do H istnryi 
literatury p o lsk iey , która poniekąd słuszniey 
katalogiem dzieł ,  ( i )  aniżeli liisforyą zwać 
się powinna, zawierać mógł  tyle myśli zdro- 
w ey  polityce przeciwnych,  tyle zdań rcligną 
S. krzywdzących,  tyle rzeczy od prawdy da­
lekich, tyle niepotrzebnych, i do celu nie 
służących, ii o ich w rzeczy samey widzimy: 
mianowicie w opisaniu śrzodkć:u ulatwiaiąr 
cy ch  i przeszkód do nauk. Tui pewne wła­
ściwy to iest skutek wieku nasz ego, który 
cały  tchnie duchem lilozolii, lub też oso-

( i )  TlWtorya lil.eznlury \Yłos);icy z Tirnliosaliii w sknzuie,1 
cżngo potrzeba, aby się flzielo iakic zwać m o” 'io 
historyk tiUiraLury i»ikif-okolvwek ośw ieconego a a -  
rwdn.



Lnycli przymiotów Autora, Inadtobym ;̂ię 
roz sz erzy ł ,  icćlibym idąc w. trop; za JP- 
Bentkowskim wszystkie iego m;  ś l i , '  zdaiua, 
i twierdzenia przebierał;- krytyka, y  nayle^- 
szą by ła ,  iak lylo iest długa,  rzadko się czy­
telnikom podoba: wiele,, zatem czasowi po­
trzeb: zostaw.ć, wiele winym p o r u c z y c , nay- 
więcey,.milczeniem p ok ryć :  na ten rar dcś.o 
iest tolerancyą, naci którą Autor li i story i po- 
inienioucy dłużey się zabawił ,  wziąć na u-

w a g r *  , . . . ,
T o l e r a j i c y a  r ó w n i c  i a k  m t i e  w i e k ó w  na­

s z y c h  u p o w a ż n i o n e  w y r a z y ,  w  t a k  p o w s z e c h -  
i j e n y  d z i s i a y  i e st  u ż y w a n i u ,  ż e  p r z y j a c i e l s k i e  
n a w e t  r z a d k i e  i est  p o s i e d z e n i e ,  g d z i e b y  s i ę 

b e z  T o l e r a u c y i ' ,  o b e s z ł o :  k a ż d y  o n i e y  r a d
m ó w i :  l e d e n  z n i e y  p o ż y t e k , d l a  k r a i o w ,  d i a -  

gi  s z k o d ę  u p a l i  ut‘e ,  i z a d k i  z a s  i evst ,  k t ó r y b y  
s i ę  n a d  p r u w d z i w e m  t e g o  w y r a z u  z n a c z e n i e m  
z a s t a n o w i ł .  C i  i n o i e m  z d a n i e m  p u d o b  u s ą  
o w e m u  S z e r m i e r z o w i ,  k t ó r y  o d b y w s z y  d z i e ­

w i ę ć  p o i e d y u k ó w  w  o b r o n i e  d S i f z  A r y o f A u ,  z a  
d z i e s i ą L y n i ,  g d z i e ,  b y ł  ś m i e r t e l n i e  ^ r an io n y*  

w y z n a ł ,  ż c  i e g o  p i s m  m e  c z y t a ł .  l e n  p o ­
s t ę p o w a n i a  o b y c z a y ,  .ieśli w  k a ż d y m  i e s t  sm.ie- 
s z n )  , t e d y  w  o s o b i e  A u t o r a  w i ę k s z c y  p i ^ y -  
g a n i ę  p o d p a d a ,  k t ó i y  d l a  t e g o  s a m e g o . ,  ą? 
p r z e z  śswe p i s m a  d o  c a ł e y ,  iż  l a k  r z e k ę j . r z s ?  
c z v p o s p o l i L e y  l i t e r a c k i e y  p r z e m a w i a *  w j ę c e y  
m a  o c z u  n a  .s iebie o b r ó c o n y c h ,  _ k t ó r e  i e g o  
w a d y  p o s t r z c g a i ą :  p r z e t o ?  w;c wszystki e' .*

s w y c h  z u a n i a c  i m a  b y d ź  l a k  o s t r o ż n y ,  w e
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Wszystkich twierdzeniach tak p ew n y,  iżby 
czytelnika o bł ąd  nie- przypraw ił ,  i sam w 
rmn nie b y ł  postrzeżony 7"akie myśli ka- 
żdem.tt, iako mniemam, prz/chodzą,  kto w  
H istoryi l , er itu ry  p o lsk icy  artykuł o loleran- 
cyi  i mloJerancyi bezstronnie ~zyt.a. Któr e 
też ,  aby na. samym wstępie, do mnie stosować 
sig me mogły, ,  nad znaczeniem, Tolerai icyi 
naprzód się zastanówmy.

Jeśli się w u y i merze rozsądnych pisa­
r zy  po, adzim,  łalwie postrzeżeni , żc ona 
Vv troialuem Znaczen.u brać się zw,  kła. Sko­
ro bowiem rząd iaki różne cd pjnuiącey re- 
1 i8i1 wyznania cierpi5 skoro im wolnego spra­
wowania obrządków nie b . o m ,  i każdemu 
p o d łu g  przepisów iego religii żvć dopuszcza, 
pozwoie. . .c  to, vZowie się Tolerancyą p o lity ­
czn ą . ■ 'kącl naprzód  to. idzie, że gdy po­
zwolenie to test powszechne, rząd me karze 
nikogo o^to, zo kio osobną religiią wyznaiej  
ale. karae ma tego,  kto żadncy me wyznaie, 
iub  też ie.'ii kto, z powodu różnicy religii, tar. 
go się. na publiczną lub osobną własność i 
prawa.

P o w t ó r e im iąśniey- rząd' poznaie, że 
iaka rehgiia sama z si.ci.io. sposobnieyszą icst 
do zachowania, niewinności obyczaiów,,  i u- 
trzyinania poddmych w spokoyności i posłu­
szeństwie porządney w ła d z y ,  tem większą 
przychylność może okazywać tym , którzy ią'  
Wyznaią: to sam rozsądek, każe,  lego dobro,



powszechne, luórć rżąd ma na baczeniu, wy- 
ciąga.

To lcranc ya  K ościeln a  czyli T eologicka  
iest owo mniemanie, podług k lówgo ledno w y ­
znanie twierdzi o drugiern, ze w niem, rówi.ic 
iak w  r.woiem, żyiąc, każdy może bydź zba­
wionym: T a k ą  lolerancyą Lutrowie nie raz
oliarowali K a lw inom , klórey ci me przyięli: 
lakiey wszyscy Ewangol.cy. nigdy nie pozwa­
lali Sócymianom, z którymi :adnegó nie 
«,j)cieb, mieć uczestnictwa.

/ W r e s zc ie  T olerancya ' w  powszechności 
znaczy owę m ł o ś ó , . która wszystkich ludzi 
bez  różnic) na rod u ^ stanu, i rdigu wzaie- 
rpme, koiarzy. T a k a  tulerancya samey reh- 
gii Ghrześcnańskiey iest własny: żadna inna 
tak ,'surowic me zaleca pokoi u , radości , i 
^noszenia cudzych omyłek, ćnilecał ią sam 
Chrystus Pan Żydom względem Siinaiytai iów 
i Pogan. Apostołowie Sb. tymże Mistrza swo- 
ego duchem tchnęli: pierwsi Chrześciianie

wiernie ich p iw i . ł a d u  naśladowali, lak;, iz 
przez trzy wieki w ustawicznym zostaiąe prze­
śladowaniu, ryehley przez swoię s ł o dycz ,  
c ierpl iwość,  i miłość ku nieprzyiaciołom, 
aniżeli przez iak^ przemoc własnych prześla­
dowców pokonali.

T a k  o lolrtraucyi trzymali rozsądni pi­
sarze,  kf.órzy boiażń Bożą mieli w sercu, i 
za zdrowym szii rozumem. Skąd idzie, że ko­
niu iedney z tych rzećz y zabrakło, len wca­
le, innego o niey był-zdania.  lakoż widzi-



*»y*.ze  B a y l  ( 2 ) ,  Barbeyrac ( 5 ) ,  i wierni 
ich naśladowcy, wieku naszego filozofowie, 
p o d  imieniem tolerancyi nic innego me ro- 
stumieli, iedno zupełną względem religii obo- 
tęlność:: podług ich zasad, panuiący 'ponie­
w aż swey władzy  nie rozciąga nad umysłem 
swoiego poddanego , przeto nie ma się tro­
s z c z y ć ,  czy iego poddany ma iaką religiią, 
cz y  też nie ma- T w ie r dzą c  JP. Bentkowski, 
że  intolerancya za Zygmunta  III. Jana K azi ­
mierza ,  Jana III. Augusta II, 1 III. wiele przy ­
czyni ła się do upadku nauk w  Polsce, ńi-e 

.wyrazi ł  co pod imieniem tolerancyi rozumie: 
Same atoli pisnaa dostatecznie pokazaną, 
iaLiego w  tey mierze b y ł  zdania: izytaiąc
w  nich bowiem owu uszczypliwe wyrazy na S. 
rei.gną,  owe obelgi na duchowieństwo miota­
n e ,  owe niesłuszne naywiększych bluźiiierslw 
usprawiedliwianie^ owe przygany nayiepszyra 
pobożnych K r ó l ó w  sprawom, ledwie o tern wąt­
pić można, żd niczego bardziey nie pragnął,  
lako tolerancyi filozofickiey, czyli zu pe łn ey 
uboiętnoś.J względem religii,  1 że iey oni 
K r ó l o w i e  nie miel i ,  to im za z łe  poczytał.  
Z a st an ów m y  się więc nad tern, czy  toleran- 
c y a  filozofitka ,  to iest zupełna względem re-r 
ligii oboiemośój w  jakimkolwiek rządzie iest 
podobna

( 2 ) Cummenłaire Plnlosopliicjue, siu: ces paroles, e t n -  
irains fas d ’entru.

( 5 ,)  T raile de la m orale des Peres. c. 1 3 .



—  o 5  —

Bardzo rozsądnie uważa JP. Bonaild, Zg swo­
ich pism i zdrowy,eh zasad, całcy  Europie 
dobrze znaiomy,, że laka toleraneya tylko w 
tych rzeczach bydź może,  które same z sie­
bie ani są z ł e ,  ar.i dobre;  an. prawdziwe 
•mi fałszywe;  lecz zupełnie  oboiętnąi. Skąd 
wnosi,1, że ponieważ iey niemasz ani w po­
rządku przyrodzonym, ani w prawach kraio- 
w ych ,  ani w oOy .zaiacb, ani w  naukach i 
sztukach, więc Urn bardziey w  rehgii ona 
rnicysca mieć nie może.

Człow ie k  uważany iako isfota f izyczna,  
krom woli  swoiey, ulega prawom przyrodze­
nia ,  kędy niemasz zupełimy toleraiicyi: nie­
ma lam nie oboięhmgo: wszystko iesl pewne, 
i konieczne: podług tych praw,  inna iest po­
ra na uprawę roli,  inna na zasiew,, ima na 
doyr.zanie, zebranie zboża: dopiero niecimy 
kto porządek ten odmieni,  nie wątpić ,  że 
przyrodzenie dla takiego ohoiętnem nie be- 
dzie ,  ale ukarze go meurodzaicni , lub ską­
p ą  ręką nań swe dary wysypie. Jest prawo 
przyrodzenia, aby ciężary do ziemi dążyły  :■ 
upada więc każdy, kto sobie przeciw onemu 
postąpi: ginie nakoniec, ieśli w swych ucie­
chach, i zabawacli miary me zachowa, którą 
przyrodzenie przep.sało.

O d  przyrodzenia postąpmy do iakichkol- 
Wiek poli tycznych, i obywatelskich p ra w :  wi­
dzimy, 7 w nich zupełną  oboiętność ? któro 
czy  iakicy rzeczy bronią,  czy laką pi zvka- 
z u i ą ,  nie pyta>ą się woli naszey,  Jue radzą
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** ę w y m y s łó w ,  w y m ów e k  nie słuchaią; lecz 
pod śurowerni kary do wiernego onycb p eł ­
nienia nas z.iiewalaią. INie zależy od woli 
naszey iednym ulegać,  drugie iako uciążli­
we  odmiatać: lecz, wszystkie nasze sprawy 
podług ich miarkować marny.

Obyczaie  dobre ieśzcze niniey oboiętne- 
mi są, aniżeli prawa ludzkię; te niekiedy od- 

, mienić J ę  owe . zawsze, są iednostąy-
ne: zawsz< naganiaią . karzą tych, którzy
z drogi uczciwości i przyzwoitości zbaczaią: 
zawsze bowiem występek, ciągnie za Sobą 
wstyd i hańbę.

Cóż,  o naukach m ów ić ? możuaż, w nich 
tolerancyi prawdz.wm filozofickiey dostrzedz? 
C ó z  są xięg i , i pisma publiczne,  -jeśli me 
przykłady uslawiczney inlolcjrancyi' i* Maią 
nauki swoie ti ybufiały, swoich sędziów, któ-. 
jycb wyroki lem suiowsze są, że sędzia po- 
spolicie też oskarżycielem iest, któ.y  ie wy- 
daie, częstokroć sprawy me rozurnieiąc, nay- 
częściey, strony obżałowam-y mfelsłucliaiąc. 
INie zcitrpi krytyka ani zdań płochych) ani 
myśli  fa łszywych,  ani wniosków z rzeczy 
nie wynik.iiących, ani rzeczy udancy,  po- 
większpney i przeisloczoney.

Same oiąwet piękne sztuki, z których 
więcey mamy uciechy, nią pożytku,  nie sąź 
obszernern po lem , kędy strony przeciwne 
z sobą się ścieraią? kędy każdy, dobrym sina- 
kięm obdarzony, okrutną inlolerancyą wy­
wiera nad tymi, którzy iey nie maią? Alboż



nie zganim owego snycerza,  który dobry skad 
m ą d 'p o s ą g  urób.,,  becz w  proporcyi ucl yl/i? 
tego malarza, który iedności luL cieniowania, 
w obrazie nie zachowa,? lego budowniczego, 
który w budowawu na trwałość,  piękność,  
lub też wygodę nie pamięta? tego nakoniec 
Aktora,  który ną scenie swoią przysadą, 
wymuszonym głosem, niezgrabnem ciała u- 
łożcr.iem od naśladowania natury się diddala? 
1  co dziwnii ysza, je  pisarze,  którzy się uay- 
więcey Lolerancyi dornagaią, sarni iey w li- 
terąckicb rzeczach naymniey okazuią. \ . o K  
ter,  ów w'elki Lolerancyi A p o s t o ł , 1 naylep- 
0zym pisarzom Ludwika X I V .  nie przepu­
ści ł .  a gdy współczesnym p r z y g a d a ł ,  taką 
na się przybierał posiać, która łatwmy dwor­
skim śmieszkom, lub podłemu gminowi,  niz 
rozsądnemu pisarzowi przystała. - Sam JP. 
Benlkowsk' ,  który za tolerancyą filoZobcką 
obslaic,  hkiemu złemu pisarzovyi przeba­
c z y ł?  cz\ie waily ęannlczał?

Wnosić stąd można,'  że mtoleraricya 
którą okazi.icm w cudzycb zdaniac , ■'.pra­
wach i p i s m a c h c z ł o w i e k o w i  wrodzona iest: 
iemu bowiem własna iest rzecz szukać praw­
dy, pragnąć lego, co lepszem iest, i to nie- 
nawidzieć,  co go od lego odwodzi. INio zna 
bn zaL< .n w mczeni zupełney > nieograni- 
czciney lolerancyi: lio we wszystkićm po­
strzega fał1:z i prawdę: złe ■ dobre: porzą­
dek i nieporządek: złe i dobre moralne: z łe  
i  dobre fizyczne: złe i dobre poli tyczne: z łe



Iliach i sprawach. Im iaśniey kle te prawdy 
poznaie»' tern mniey względem ich iesl obo­
jętny. A  chociaż nic raz myli się w ranie- 
mania,  z łe  poczyluiąc ki  dobie , i d ,-Q za 
z łe :  wszakże to iest błąd rozsądku,  me zas 
woli  iego, która z a w s z e ,  dąży do tego, co 
się mi  lepszem bydź zdaie, i to odmiata, 
co  mu do iego celu przeszkadza.

Jeśli więc taka inlolerancya człowiekowi  
wrodzona iest,  iesli zupełney i nieogramczo-■ 
ney tolerar.cyi niemasz ani w.porządku przy­
rodz on ym , ani w p r a w a c h  poli tycznych, atu 
w  obyćzaiacb , ani w naukach i sztukacl', mc- 
i e i ,  by<tó ona w religii? chyba mniemamy, że 
niemasz w niey ani złego ani dobrego, lub 
też,  że ona dla, państwa. ani iest użyteczną, 
am potrzebną. Stąd. lawno iest,, że jeśli JP. 
Bentkowski domaga się hlozolickiey lo.ler.1n- 
Cj i  od K r ó l ó w ,  którym upadek nauk w Pol­
sce przy czy la, wymaga rzeczy nicpodobucy: 
lywno l. ż icsl, że ieśli iey Królowie  0111 pod­
danym swy m nie okazowah, czynił' '  to, co 
im rostiopność, s z c z a c i e  i dobro pospohle
czynić kazało. ' .
• ii | . c e z  d a y i n y ,  ż e  J l ' .  B e n t k o w s k i  m ó w i ą c  

o i u t o l e r a n c y i  b y n a y m n i e y  m e  f i l o z o f i c k ą ,  l e c z  

p o l i t y c z n ą  r o z u m i a ł ,  k t ó r ą  t e ż  glóv <ia ]" l '/~ 
c z y u ą  u p a d k u  n a u k  w  P o l s c e  b y d z  r a i c m : 
l e c z  i l e ż t o  p o t r z e b a ,  a b y  d o w i e ś d z ,  ż e  i s t o ­

t n i e  t a k a  i n l o l e r a n c y a  b y ł a  z a  Z y g m u n t a  II I .



Jana Kazimierxa, Jana Iii. Augusta JI- i HI. 
K to  czytaiąc dzieie Polski nie widzi,  iż póki 
różnowiercy po koi u, obywalelskiey zgody i 
icdności nie naruszyli ,  póki się na cudzą w ła ­
sność i prawa me targali, póki władzy  K r ó-  
lcwskiey sobie przywłaszczać nie poczęl iy u- 
i zędy świetckie i dostoieństwa naywiękssc o- 
sięgali: po imionach swoich Ministry mieli: 
prawa Jednego i wolności z innymi obywa- 
tehni równic używali : Wszclkiey miłości i 
opieki Królewskiey doznawali:  za usługi O y -  
czyznic okazywane lioynie nagradzani byli? 
Z y g m unt  111. zaczął  swe panowanie od za­
pewnienia spokoynośri różnowiercom. W  ro­
ku 15()ó. lozwoli ł im mieć Synod:  w  roku 
zaś i5p8. osobnym Uniwersałem zapewnił  
ich, że o różność wia.y  karani nic będą,  o- 
wszem opieki Jego i łaski doznaią, ieśii się 
w  spokoy ncrśei i posłuszeiistw ic praw zaclio- 
waią. TNiemnicy leż Jan Kazimierz dla nich 
powolnym b y ł :  który roku i ó ó p  wolność 
wyznań.a up ewni ł  K o z a k o m ,  a Metropolitę 
kuowskiego, mimo oporu wielu SenaLoiów, 
do godności ser.atorskiey przypuścił.  W  ro­
ku 16G0 traktatem Obwakim wszystkim roż- 
riowicrcom wolne sprawowanie obrządków 
p ozw oli ł ,  i to pozwolenie w roku 16G6 u- 
twierdził. W i e r n y  też, że tenże Jan K azi ­
mierz i Jan Hf. T ata ro m  nawet mieć oso­
bne Meczety  n i e  broinh, a za usługi Oy cz y-  
zuic okazane wielkienn ich dobrami nadali.
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( 4 ) Z-a J<nna |Ą- iroktat z Piotrem W .  1G86, 
wa row ał  bcspieczeńslwo i wolność wyznania 
różnowierci.m.

Taka była  powolność onycli K r ó l ó w  wzglę­
dem różnowicrców: klórcy im religiią, roz­
sądek', clobro powszednie  i osobne ożywać 
radz ły .  L ecz  skoro ci się na spokcynośo 
pubbczrĄ targnęli: gdy religiią świętą i
iey INa.nicstników znieważać,  gdy od rney 
przez  pisma . namowy publiczne odwodzić,  
gdy dzieła dobrym obyczaicm i sławie oso­
bnicy prZeciwne w y d a w a ć ,  gdy plebanów 
z  jeb siedlisk wyganiać* gdy nad pozwolenie 
"królewskie drukarnio zakładać,  szkoły na­
we t  stanowić-, dawnych mistrzów krakow­
skich w y p ę d z i ć ,  gdy krom woli K r ó lów  zja­
zdy czynić, gdy się w Koidedcracye.  Zbierać, 
gd) Z postroiniT.rni Mocarstwy znosić'się j o- 
częb:  gdy nakomec 'do lakiey zaszli śmiało­
ści ,  iż w samem Biskupstwie, krakowskiem 
do Go’ó ,  a w Litwie i lLtsi dó 5ooo świątyń 
zburzyli ,  w samych zasadach wslrżi sła się 
P p b k a ,  i więcey się cło mowy cl i , ni z postron­
nych nieprzyjaciół ulękła,  ri a i i ż, :im K r ó l o ­
wie swoię łaskę daley okazywać mieli,  fctó- 
r ey  oni na złe użyli? nie nueliż się uiąć za 
religiią, którą, sami wyznawali? nie nueliż 
s i ę . t> krzy wdę poddanych zastawić? mieliż 
im takie występki p rz ebacz yć,  które takie 
zamiesza .ie w kralu,  takie praw pogwałcenie

( 4 )  Sumra: K onstyl. uclny; ha Seym ie i 7 8 6 ,



takie władzy 1 króle wskiey osłabienie za so­
bą ciągnęły ? .nieliż tego czekać,  aby obcy 
nawet z nieb się naśmiewać,  i rządom icb 
Urągać mieli ( 5 ) jakiegokolwiek wyznania 
iest ten, który sie takiey śmiałości dopuszcza, 
karze ulegać rriasi, nie przeto, iż różną ra- 
ligjią wyznaie,  lecz iż spokoynośó powszech­
ną narusza: Cogi debet ut sit (juie.tusx qui 
suo idtio re.nuit c/se paciftcus. ( 6 )

' A l e  na dowod intolerancyi w Polsce p rz y ­
wodzi nam JP. B. spalenie Ilus.-ytów kilku 
przez Bryńikiego Biskupa poznańskiego. L e c z  
gd/by to zdarzenie i prawdziwe Ly ło ,  nie 
wiem, iakimby sposobem do iniolerancyi szko- 
dliwey naukom przystosował się m ogło ,  kie­
dy ono przypada w okresie, który według/ze­
znania iego>, samego ( 7 )  artrzeńką oświece­
nia nczw acby jn o żn a , i kiedy pó tey iu- 
trzcńce słońce też. Pizodkom naszym ẑ nie­
pospolitym przyświecało blaskiem. D o  tego, 
iak bćzsti onnyiu 1 prawdę lubiącym iest sę­
dzią wypadków relig.i tyczących się JP. B. 
wnosić można z opisu tego zdarzenia; (8 )

29

( 5 ) T e o d o r  B e z a  z  K o n f e d e r a c y i  W a r fz a w fk ic y , k t ó r a  
z a f z ła  p o  ś m ie rc i Z y g m u n ta  'A u g u s t a , ta k  -się n a ś m ie ­

w a  j Lihertutem  ćunsiientioe p erm ittere , slnsre unum 

quć/łitjue, si fo let perire diabolicuni dagma e s t: £9* 
hoec est (liubolica lib erta s , qua? Poloniam  hodle lot  

pestibus u ife c it , quas nullw alioyuin sub sole H elis  
gioneś iolerent. E p is t .  T h e o lo g .  p a g . 2 0 ,

( 6 )  Cafsiodorus C. 4 .
( 7 )  W  T .  I . H is t ;  L i t t :  p o i;  a a  B r o n : 1 6 3 .  1
( 8 )  T a m ie  na Bron; i 3 q .
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na clowod bowiem, i e  i U nas fanatyzm  za- 
p a ła ł stosy na w ygładzenie heretyków, mó- 
w 1 ó n ,  iż Jędrzej' B ryń ski Biskup poznań  
s k i r. J459 opasaw szy w jog koni m iastecz­
ko  Z b ą s z y n .. .  przym usił m ieszkańców do 
ivy dania mu p ięciu  X ięży  czeskich-} ktćr eti 
do Poznania przyprowadziwszy*, żywo spa- 
h ć  rozkazał. A  przeciyż Jl'. Czacki , ( 9 )  o 
temże pisząc, twierdzi,  ie  m ilczenie a k to w i 
inne dowody odeym irą to zdarzenie dzie­
żom. prześladow ania 1 nabożnego ukrucień- 
stlua. Ile to świadectwo Jl*. Czackiego zna­
jome iest Pisarzowi  H ist: l',it: Pol: okazuią 
w/razy niektóre clo AH.ykliłu o lutolcrancyi 
ży woe m 1 niego przeniesione; a 1 powaga  
tego pracowitego męża, zwłaszcza w tey mie­
rze ,  podcyrzai.ą iemu bydź nie może. A le  
D ług osz  w  T o m i e  II. w X ięd zc  XII .  ud stron: 
9 16  Edyc: I.ipsk: wyraź ile o tern spaleniu 
świadczy. T a k  iest: ale leżeli JP. P> powa­
gę Długosza nad Czackiego przenosi,  cze­
m u ż  tego Kronikarza wyzcy nie przeczyiał,  a 
tamby Wyrozumiał-, że nie fa n a ty zm , lecz 
bunty przeciwko samemu Vi ładysławowi Ja­
gie l lończy kowi, łu pieslw a,  plondrowanie ze 
zb roy nym żołnierzem dóbr do Biskupów na­
leżących i kuszenie się o samo ich życie, by­
ł y  powodem Biskupowi Bryńskieinu do uku- 
lania I lus y l ó w ,  ieżeb iakie było.  Czytay-

( g )  W  Ozic-lt o Iśtewikich i polikich prawauli w T. I. 
na f l /01*; u d j.



my Dł ugosza tegoż wydolna T o m  II. stroni- 
cę 697. 698. 699. toż niżey 715.  714.  i 7 1 5 . 
C z y la y m y  ieszcze X .  Ostrowskiego S. P. Dzie- 
icw  i Praw K orcioła p olsk:  T o m  II. stron: 
56 4 - i dalsze, kędy to wszysl.U> pilnie opisa­
ne znaydziem.

S ł ó w  nie dobierze JP. B. żaląc się na to, 
że Jan Kazimierz  Socyniianom z T . a i u  ustą­
pić kazał (10). W ia d om o lomiu iest zape­
w n e ,  że Z/ygruunt August toż samo by łb y  
uczyni ł ,  ięs|iby I lozyusza przełożenia nie by ł  
usłuchał:  ( i i )  Wiadomo też* że ta sekta, wię 
cey niż inne, dla swoich zasad, wszelkiey reli- 
gi; chrześciiańskiey i szczęściu państwa prze­
ciwnych, ledwie w jakim rządzie może bydź 
cierpiana: ( n )  wiadomo nakoniec, iako So- 
cynitmie czasu woyny Szwedom 1 Rakocemu 
dzielnie pomagali: i .1 ^)  słuszne zatem miał

( 1 0 ) H islorya Liter: poi; T - I. {Iron: 4 o .
( 1 1 ) i5 6 4  roku w  M etryki koronnej' xiędzie pod L it : 

X i i .  p. 4 o i .  wydany został Uniwersał prze? Zygmun­
ta A u g u sla , aby pod naysurowszemi kary Aryanie  
(.Aocynńnnie) wyfzli z kraiu w  ciągu trzecii miesięcju 
Sław ny Stanisław H ozyufz przekładał, aby wfzysLkudi 
różnow ierców  wypędzićjr- a ieźeli to bydź nie m o że , 
ażeby Aryanpw  zostaw ić, daiąc tę przyczynę, którą 
obfzernie w liście do Kardynała Borromeufza r. i564- 
w yra ża, ix Dylsyęlenci nawzaiem się kłócąc,,w zaieinnio  
nifzczyć się będą. Czacki o litew: i pols: praw : T .
I. ftron: 3 o 3 .

{ 1 2 ) Czacki wylicżyw fzy niektóre Socyniianów  b ię d y , 
przydaie; ta li  błędy wstrzęsały fpohayność krain. 
T . I. itron- 3 o 3 .

( i3 )  Zatufki w  dziele dwa m iecie. Czacki T .  I. ftr: 3 o 4 .

W. P ol: Tom IV. N . I. 1820. 3



pobudk. Jan Kazimierz surowiey z nfftii po­
stąpić. Locz ia i w tym razie powolność me- 
iakąi Jana Kazimierza upatruie,  który nie 
trzy miesiące, iako chciał Zv gm unt  Au gu st ,  
lecz dwie locie do wyyśeia z kraiu im po­
zwoli ł ,  tego dopuszczaiąc, aby w swym cza­
sie imiona swoie wyprzedać mogli ,  iakoż za 
świadeclwem Czackiego z dobytkiem i pie­
niędzmi z kraiu wyszli.

I uiley 1F li z X .  Koł łątaiom ui izynmi e,  
że niedochowanie artykułów Kornmi.ssyi lia- 
dziackiey było skutkiem iniolerancy i i przyczy­
ną uciemiężenia Kościoła greckiego, a stąd za ­
mieszek i wielkiego krwi rozlewu na Ukrai­
nie: iabyrn zas przęciwmc sądzi ł ,  że poinie- 
moue artykuły całkiem niezgodne b y ły  ze 

,. 1 \

X .  z as Osl.rowfki w dziele w y /c y  pornionioriem w 
X , UL na Itron: 5 9 5 . 5 y 6 . i 5 9 7 . tak o Aryanach  
czyi i Socy n iianach m ó w i: chcieli oni p oprzeć swych  

interesów za pom ocą Szweda otwartego na- ów czas 
P o lsk i nieprzyiaciela , chcie.lt to w ystrafzyć s iła  i 

przem ocą  , czego i w naybitrzhwfzych Pzeczyposj o/i -  

tey czasach zyskać nie mogfi. . . .  i to klęski , których 
cała P olska i woyska nafze pod f-Farfzateą , Pj ń -  

cein i M ogiłą  odniosły ; owe zdradzieckie ra d y } które 

/pircowi- Kotnniendaaiowi jzw edzkićm u podaw ali w 
JP aijzaw ie  ;  owe j> o s ią g i , które do P r u s , Szląska i 

W ęgier w fekretnych zleceniach odbyw ali, owe na ko­
ni et bluinierskie prze.ciio w ierze, [a polne uszczypli­
wych wyrazów przeciw  Królowi i rządow i pism a . » z  

poddmuc/m naywięcoy Sion: Ijuhienickiego , Stegmana 
i Szlicln ynga pochodziły  , . •. - oni w cza sie , w którym  
O.) czy zna. tiry bur iziey potrzebow ała obywatelskich o -  

Jiar, znaczne pieniądze p rzez  Huntera i Lhorhesa dla. 
K .n ;m w e la p rzez  Szczecin, .Lipsk i W rocław  wyw ieźli.
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sprawiedliwą tolerancyą, i srodze uciskały 
Kośt/ioł Rzymsko-Unilcki , gdy przez nie ca­
łą  Uniią znoszono, odbierając wszystkie iey 
C e r k w .e ,  monaslery,  dochody; i zakazuiąc, 
afty umiatckich ino masie rów i Cerkw.-  żadne­
go stanu człowiek w dobrach, bądź królew­
skich, bądź ziemskich szlacheck i c h , wysta- 
Wować nie śmiał, T o  zaś,  że artykuły  rze- 
czoney Kommissyi  dq skutku me do szły,  iak 
mtolorancyi prz yp is ać , tego nie widzę. C z y  
powstawanie Jerzego Chmielnickiego i kilka­
krotne iego przeciwko tymże samym artyku­
łom zwieski z jntolerancyi Jana Kazimierza 
pochodzie mogły? Poradźmy się tylko wzglę­
dem tego CLim. II. xięg. VI. stron. Ą55 i 
dalszych, toż Cihn. III. xięg. II. stron. 5 o. 
Kocliowskiego, Pieśni V .  o W oynie domowey 
T w ar do w sk iego,  Ch/uiiologii Stebelskicgo, 
H isł. P o lo n . Gofir.  Lengmcha,  Dćiozow i  
Pracv L o śc. pnlsk. X  Ostrowskiego; a prze­
konamy się,  iż nigdy poprzednicy Jana K a  
zmnerza tyle powolności nikomu nie okazali,  
i tyle ofiar me, uczynil i,  ile Jan Kazimierz  
na ów  czas tym wiarołomcom*. chyba lego 
leszcze nie dostawało, aby dla większego do 
i.ich przystosowania się on sam i poddani ie­
go w :arę świętą odmienili.

C o  zaś ci sami mówią o buntach Ukrai­
ny przed Komnussyą  hadziacką, iakoby te 
w y p ł y w a ły  z iololeraneyi poprzedników Ja­
na Kazirmeyza,  to nie wiem na iakich dowo­
dach iest oparłe m,  nie wiem iaki Oziciopis

3 *
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z dawnicyszych o te.n zaświadcza. Szukałem 
przyczyn powstawania Ukrainy przeciw P o ­
lakom, nie tylko w  wyżey pomienionych pi­
sarzach, lecz i w dzieiach Stan. Łubieńskie­
go Bisk płock, Jofich.' Pnelskiego, Kobierzy-  
ct iego Krzysztofa Hartknocha i t d; znalazłem 
wiele innych, lecz inlolerancyi, o iakiey JP. 
B. z X .  Koł łątajem pisze,  doczytać się i.i- 
rdzie nie mogłem. W sz ęd zi e  ią,  lakby z l i ­

niowy iakiey opuszczono. A  z tego, czego 
się domyślać należy,  każdy rozsądny wnieść 
łacno potrafi.

W e d ł u g  JP. Bgo 'Ł ys z czy ńst i ,  iż m nie­
manym  tylko b y ł  ateuszem, spalonym zo­
stał;  a X .  Biskup . Kanclerz  Jędrzey C h i:  
Z a ł u s k i ,  klory tey całey rzeczy oczywistym 
b y ł  świadkiem, w' drugiey części T .  1. w L i ­
ście L X I I .  na stron: i o 5g,  nie tylko o ateu- 
szow->twie iego, ale i o pismach bluźnicrskich 
wyraźnie mówi:  0 4 ) w Liście zaś L X X X .  
na strou: 1107 pisze tenże, iż sądzony byt 
bezbożnik i ateusz na śm ierć sk a za n y ; ( i 5 ) 
wreszcie przydaie,  >.e sam n iera i ch cą c go 
na drogę zbawienia naprow adzić, odwie­
dzał g o , lecz na p r ó żn o : czy to dla teg o , 
iz  zabrnąwszy w bezprawia ze wszelkiego  
czucia  cnoty się w yzuł, czy te ż , ze wy­
r z e k ł y  się  B o g a , w n ieśm ierteln ość tez du-

( i 4 )  JProdacta ipsiusmet (Łyszczyń.ski) scrip/a a Dom i~ 

no Urzośka , meris rejerta blaspheiniis.
( 1 5 )  Ju dicala dniach inipietas L eszczy ń sk i , &  mors A -  

Lheo t m illc /aortes m erita, eleeretu*
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szy , a stq.d i  nagrody przy szłego i  yu>ota_ 
nie wierzył. ( 1 6 )  Porównaymy tylko te mię­
dzy sobą świadectwa Pisarza Hist. L itt. P o l. 
i X .  Załuskiego,  a łacno wnieść polrafim, 
na czyiey powadze z większem bespieczeń- 
stwem polegać mcżem. Jak zaś surowic atcu- 
szów karać zw y k ły  prawa polityczne, prawa 
Kościelne i prawa pizyrodzone, JP. B. zape­
wne wiedzieć musi. x

C o  się o Kyszczyńskim m o w , ,  to się do 
sprawy Onruga slosuie, którego straszliwe 
bluźmcrslwa na religiią cbrześciiańską wicl- 
kiey kary b \ ł y  godne. Próżno zas Pisarz 
H ist. L itt  P olsk. usprawiedliwić go usi łuie,  
nie wiem tam lakirn wyrokiem Sorbony, kie­
dy uż na to przed stem lat imieniem całey 
K oro ny  Polsl iey , W .  Xięstwa Li lew pod 
czas Reafsunipcyi i Kontynuacy i W a ln e g o  
Seymu grodzieńskiego w  Warszawie  r. 17.19 
laką od po w ud ź samymże Panom Dyssyden- 
tom dano: (1 7)  skargi w asze, które p rze­
k ła d a cie , bardziey was sam ych i przewrót-

( 1 6 ) In  pis i  subbide kominem salut i  s illius atddus, labora 
fru stra n eo : siue quod p er  afsttetudinem scelerum t 
sensum uiriutis am iserat, sitfc quod negato D eo t eon - 
sequenter de immortalitate aninice alteriusque pitce 

prcem iis , n il sani sapiebat.
( 1 7 ) D zieło to ma tytu ł: R espons Korony Bolskiey i  

W ielkiego X/ęstwa .Litewskiego na pretensye B anów  

Dyfsydentów , Stanom R zeczypospolitey pod czas w al­
nego Seymu w Grodnie Boku  1 7 1 8  p o d a n e , a zas  

p o d  czas R eafsunipcyi i Kontynuacyi tegoż Seym u  
B u  1 7 1 9 , J )n ia  5o Grudnia zaczetey , w Wcirfzatott1 

Banom  D yfsydcniom  dany.



n ość wasze prZekonye a ią ,’ kiedy T y b u n a l-  
skie i inne w. Pniszczę Sądy taxuiecie. . O 
Zygm unta iJnruga r. -ly.ig na Trybunale Ko 
ronnym  według praw K ościeln y ch  i O y czy ­
sty ch  dekretow anego, cale bezrozumnic bie- 

zecie s ię , . i zdanie P rzestaw m y Akadem ii 
P a r y zk ie y , o injzym  iakim si fądzio nie 
P clsltim , ale wafzym podobno heretycki/i 
przeciw  Tyęy itfzowi iakiem uś uczyn ion ym , 
tu nacit/gacie. Dosyć będzie , iak mi się 
zdaie, tey ibdncy powagi na obalenie potwa- 
r zy ,  którą złośliwć dziełko w Paryżu* albo 
jac ze y  gdzie mdziey, pewnie' przez jakiegoś 
różnowiercę w y d an e ,  na urząd w całey  P o l ­
sce ze sprawiedliwości znaiomy, włoży ć usi­
łowało.

W  1612  roku ’J'yszowiecki ( i t f )  mie­
szczanin z Bielska skazany b y ł  na śmierć: 
JP, B. niewinnym go bydź mniema: inaczcy 
o tem trzymał C z a c k i , który tak mówi,  Lu- 
bisH iecki go m ęczennikiem , drudzy nazywali 
Cerberem  * bezstronny,~w rozbiorze tey spra­
wy, znaydzie Tyfzow ieckiego za burzenie lu­
dzi godnym kary. A l e  Lubicmreki  według 
Pisarza H ist Litt, P ol. broni Tyszowieckie- 
go w dziele swoiem H ist. Reform, pag. iy y . 
K i e  przeczę temu. Lecz  trzeba wiedzie ć,  
kto to był  leu Lubicniecki.  D o  tego więc, 
ęo o nim wyżey X .  Ostrowski ,  pisząc o A -

( 1 8 ) T ego JP. B. Tyskiew iczcm  nazyw a: [lecz znaydluq * 
u Czackiego, że sii, on  Tyfzow itckiin  nazywał.



rym ach  nnmiauił,  przydaymy Jeszcze ćwia- 
declwo samego JP. Bgń: Stani sław D nbieniecki, 
mówi on, w J-Jist. D i Ib. Pol. w 1 I. str. 18. 
b y ł gorliw ie przyw iązany do relig ii rodzi­
ców sw oich, to d s t:  AryarJzm u. D la  za­
burzeń kratowych za Ja n a  Kazintiei za opu- 
śc iu jzy  O y czy zn c, ud..ł się do D a n ii: skąd  
p rzen ió sł się do Ham burga; lecz wjzedzie 
od T eobgów  luterskich i kalw ińskich prze­
śladow any, umarł r. x6py w IJam hugu z 
trucizny  Z  takiego życia Lubienieckiego, 
nie w iem , iak wnosić można, i f  JP. B. odsy­
ła i ąc nas do dzieł  tego Pisarza, sam b y ł  
szczerze przekonany o iego bezslronnem świa­
dectwie w sprawie Tyszowieckiego.

Iż za Augusta II. i Ul.  do prerogatyw, 
honorów i urzędów pewnych n.e przypuszcza­
no czasem Dyssydcntów,  przyczyny tego w 
Responsie wy ie y  ponneuionego Seymp na 
stron. 54 - i 5b następuiące czytamy:  JVze 
wspominamy-, iak rieżbo przedtem O yczy-  
zna na/za dla pozw olenia niektórym  D y fsy-  
deutom honorów Jprzez ichźe ja k e y e , utrą- 
pion a  i  w u rn  cz prawic obrócona była. 
N aydzir/z każdy w niejzczęśn  <yeh P o lsk i  
nafzey d zie ła ch , iako w iarołom nośc Sena­
torów , abo innych Urzędników Dy fsy  de li­
tów , i Królów Panów najzych i ca la  Oy- 
czyzne o wielkie nicbespieczeństw a  - ostat­
nia praw ie ruinę przyp -awowała. P z toż 
słujzrdt się dopiero O yczyzna tiajza post ze- 
g ta , kiedy wam, m ili Panowie Dyjsy denci,

—  o-7 —



wstępu do D.'pi/tack?c,h fu n k cy i na Trybu­
n a ły  , do P oselskieg o  K o ła .. . .  do u jży stk ich  
nakoniec Izb Sędziow skich i Przełożedstw  
jakichkolw iek przystępu Zabrania; bo tym  
sposobem  un.iwersahiy sobie wnętr/ny p o - 
k ó y , iedy ne wfzystkięh obywatelów ukon­
tentow anie, Majestatom królewskim bespie- 
c zeń sto o , taiem nych sekietńw p  zed po- 
stronnem i u m y cia , i wfzelką. radom , oraz 
Sądom swoim, fzczcśliw o śó  uprowidowac za­
m yśla. Nie  sądzę zaiste, aby rozsądny czy­
telnik w wymienionych przyczynach,  dla któ­
rych łask i p .z yw il e ió w Azeczypospohtey 
Dyssydentom niekiedy odmawiano, albo fałsz, 
albo niedostateczność, albo wreszcie choć cień 
in tolerancyi:, o którą tu naybardziey chodzi,  
m ó g ł  upatrzyć.

O  sprawie toruńskiey,  którą Au tor  Hi- 
s to 'y i  L iter: p o lsk iey  między irzykłady in- 
tolerancy Augusta II. położył,  k t o b y  obszer- 
meyszą. chciał powziąć wiadomość,  i niecłiay 
czyta hisloryą Kościoła  polskiego X .  Ostrow­
skiego: tu lię tylko to namiętna, że pospól­
stwo toruńskie znieważywszy Ciało  Pańskie 
publicznie w  processyi niesione, rozruch po­
wszechny uczyniło; że rozlaiiią, krwi winnern 
się stało: że Kol legiium Jezuickie moce do­
b y ł o ,  i zrabowało:  że Ob raz  N.  M. P.  na 
publicznym rynku spaliło: że gjsłtia Świę­
tą religiią i osobistą sławę krzywdzące roz­
rzuc ało :  że pierwsi wmowaycy u obcych M o ­
narchów pomocy szukali; że in kw lzycya , iak

—  53 —



mów Czacki ,  dow iodła wspolnictwo gwał­
tu M agistratu . K t ó i a  zuchwałość,  ani na 
przebaczenie królewskie,  ani n; obronę JP. 
Bgo zasłaćyć nie mogła. ( 1 9 )

W r e sz c ie  zamkniymy tę całą rzecz o in- 
lolerancyi s łowy X .  Ostrowskiego położone- 
mi przy końcu opisu sprawy torunskioy, i 
przystosuymy ie do innych podobnych zda­
r ze ń ,  iakie JP. 13 przywodzi:  może nie ie- 
d n,. mć'7i Dzieiopis odmieniony, wyrok ten, 
za zbyt karny p o czy ta : p rzy  gania i  będzie 
J/ ugi p o s p i r  chowi w rzeczy tak w ielkiey  
n a gi: tamto n in trydze; ów fanatyzm ow i
ca łą  sprawę przypifze. M y pom inąufzy  
nieprzyzw oitość kryty ki fzc zególnych osob 
uzględem  wyroku sądu nayw yżjzego, p o ­
wagą stanów zatw ierdzonego, nie zastana- 
wiaiąc się i nad tem , ie  w lat blisko siedm- 
d ziesią t, zbyt ti adno iest dostrzedz tych  
w /zysikich pobudek, które sąd do ogólnego  
wyroku i kar w skazanych sk ło n ić  m o g ły ; 
nad tem raczęy zastanówmy s ię :  za  co  
P P . D yfsyd en ci niebaczni na zm ianę p o li­
ty k i rządowey, gdy w obradach i są da ch ' 
kredyt swóy osłabiony w idzą, pow ażyli się  

fz u k a ć  obcey przeciw  w łasney O y czy tn ie  p o ­
m ocy P Z a  co zaufali tey o p iece , która i 

fzu ka ią cy ch  iey  krzy w d ziła , i  narodowi nic-

( l y )  N a zarzut JP. B g o  o Cemsurze, i paleniu siag za r o -  
skazem królewskim , w pózuieyfzym  Num erze M iesię­
cznika obfzerniey fuj od p o w ie .



pokoicm  g ro ziła ?  A / aczey nie p rzesta li na 
świezem  Pioira k p cśrz  -dnictwie, k iery  
p ra  dziwie bezstronnie, umiał wyiednac na  

są sie d zie , przyzw oite dla każdego wyzna­
nia  warunkiP  T .  IIJ stroił  6Ą6 i 64.5.

C o m i y  dotąd rnówdi o K . ó l a c h ,  którym 
JP. B. .nkderancyą przypisał ,  wszystko iest 
prawdziwe: niczego m tu me przydał:  każde 
me twierdzenie osobn.,m świadectwem goto- 
wem iest dowiesdź. Skąd każdy wnosić mo­
że., naprzód, że om Królowie  wszelką po­
wolność różnowierccm okazywali ,  póki iru 
prawo przyrodzone i kraiowe, dobro pospo­
lite i osobne,,  rrligiia 1 rozsądek powolnymi 
Łydź dozwalały:  pow tóre , że pikogo o r ó ż ­
ność wiary nie' prześladowali , karali zaś. o 
takie wykroczenia,  które się dobra powszech­
nego,'  i szczególnego dotykały. K t ó r y  postę­
powania obyc.zay nazwać nie można ni Lole- 
rancyą polityczną, ale raczey lolerancyą rpz- 
sądną 1 ograniczoną-

Ktoż tedy, okrom JP. Bgo, na to przysta­
nie,  ib  nazbyt surowe zachowanie się onych 
K r ó l ó w  względem róznowierców nauki w Pol­
sce o upadek przyprawić  mogło? Żaden ia- 
ko mniemam; chyba razem i na to zezwoli ,  
że pokov,  zgoda,^po rzą deky świętość oby- 
czaiów, karność, ul. g łość porządney władzy 
naukom szkodzić mogły.  Kto- nie wie, lako 
■Zygmunt 1. i Zy g m unt  Au gu st  na tych suro­
wi byl i ,  którzy spokoyuość publiczną mie­

• -  Ąo  - -



szali! (20') iak ic.li ustawy srogo zabraniały, 
aby żaden, pod' stratą głowy i maięlno- 
ś c i , kat ersl ich xiążek w w o z i ć ,  przedawac,  
cz ytać,  i nauki zamźliwey u czy ć rłie śmiał ! 
Izaliż iedcn iawny liiużnieica i odslępca od 
chrześciieńskiey rebgu za, leli panowania ka­
rę śmierci poniosł ,  lak iak za Zygmunta III. 
Ł\ izczyńsk’./ izaliż łagodniey '.ygniunt 1, u- 
karał  Gdańszczanów' , aniżeli Aueusl II. rnie- 
szczau T m  unia ł izaliż nie rnyśhł *J®gtniPnt 
o w) pędzeniu S.icyn.b.nćw, iak iak Jan K a z i ­
mierz? Żaden aioli tę rozsądną i w potrze­
bie użytą surowość nie nazwał  intolerancyą, 
a nauki przy niey tak prędki wzrost wzięły ,  
że Polska wyborem i rozmaitością uczonych 
dzieł po chwili swych Mistrzów d/i cigła.

W  1773. r. stany zjednoczone karę wygna­
nia ustanowiły na tych, którzy dzieła religii 
chrześciiańskiey przeciwne piszą,  drukuią,  
albo pizedaią; ktoby zaś o podobi em w y k r o ­
czeniu rządowi doniosł,  temu 1000. zł.  na­
grody z publicznego skarbu uchwaliły.  Stra­
szna rewolucya,  która nic odżałowaną klęskę 
całey  Francy i zadała, służy za dowod, że ża- 
dnu rzecz lak piędko obyczaie,  relig lą, i 
n n ło i e Oyczyzny me wytępia, iako bezbożne 
pisma. W  Anglii znaiomy W o łs lo n  p ie rwey  
karą pieniężną ukarany, potem w  więzieniu 
życie zakończył za bezbożne xięgi , które wy-

-  4  i

( 1 0 ) C zjtay  ustawy r. i5 2 3 .  i5 2 4 .  i 5 5 3 .  1 6 2 0 . i 5 5 o ,  
1 5 5 5 . in Jurę gleuo.



dawał.  "Niemniej surcwe prawa b y ły  na bez­
bożników, i niespokojnych różnowierców we 
ł  raucyi za Franciszka I. ( 2 1 )  i , 'Ludwika
X I V ,  (22) który Hugonotów wypę dzi ł  z krain; 
we  Włoszech za Medyccuszów i Leona X ;  
w  pogańskim nawet Rzym ie ,  ( 2 3 ) kędy nie­
gdyś siedlisko nauk b y ło ,  nie ieden wyrok 
Senatu mespokoyaych Filozotów do ustąpienia 
z miasta prz ymuszał;  palono i w ó w  czas lilo- 
zofickie pisma: ( 2 4 )  uważatio ich bowiem , 
iako świadczą dzieiopijowie, za szkodliwych 
dla kraiu,  którzy rozprawiaiąc o cnotach, sa­
me ich zasady burzyl i ,  i rozsiewali między 
młod .cżą zdania dobru pospolitemu przeci­
wne. ( 2 5 ) Jeśli więc taka surowośó na bezbo­
żnych pisarzów,  i niespotoynych różnowier- 
có w ani w pogańskim Rzyr.ne, ani we W ł o ­
szech za Xiatżąl Medyceyskich i L eona X ,

—  4 2  —

( 2 1 ) R . iS 3 5 . gdy w Paryżu po w ielu mieyscach pod­
rzucone były pisma różnowieredw, wielu Iłufznie p o -  
deyrzanych o to na ftós tkazano; pierwfzych zas h er -  
fztów  fam Francifzek I w fw oiey obecności fpalić 
kazał.

( 2 2 ) Za Ludwika XIV. Parlament flta.ał pewnego W ł o ­
cha za t o , iż bytność Roga zaprzeczał: czytay E n c y -  
clop art- Athrism . E d. j'adew lkiey.

( 2 3 )  Q uod veiba facta silit tle P h ilosop h is, de ea re 
censuerunt patres conscripti, ut Marcus Pompeius 
Pra;lor animadyerteret, curaretque, uh ne Rom a; e s -  
sent. Sveton: de Rhotoribus fam osis.

l » 4 )  M iedzy innemi Za rq|kazem Senatu fpalone były  
pisin a tfremucynfza ICodru.

( 2 5 )  Freron w  T . I. na (tron: t . przyczynę upadku nauk 
w Rzymie przyznaje rozm nożeniu się w  nim F ilo ­
zofów  Sofistów.



we Francy! za Franciszka I. i Ludwika X I V ,  
w  A n  lii, w Stanach zjednoczonych, w Pol­
sce za Zygmunta 1. i Zygmunta Augusta nie 
tylko nie szkodziła, ldcz im d u e l n e  do i zro­
stu i krzewienia się pomogła; za cóżby takaż 
sama surowość,  to iest mierna, w potrzebie 
uż yt a , '  rozsądna i ograniczona szkodzić im 
miała za Jana Kazimierza,  Zygmunta III. Ja­
na III. Augusta U. i III? Jeśli Autor Historyi 
Literatury polskiey chciał dowieść ,istot­
nie bv ła  wielka intolerancya pod rządem tych 
K r ó l ó w ,  zfe Ltż dla niey nauki w Polsce upa­
d ł y ,  insze miał dowody przytoczyć:  wszyst­
kie bowiem świadectwa, które na poparcie 
zdania swoiego przywodzi ,  to .iedno dowodzą, 
że za nich była  tolerancya rozsądna i ogra­
niczona, taka, która wszystkim oświeconym 
kraiom przystała, która nakomec nigdy nieszko- 
d/iła naukom, a zawsze im pomagać może.

Takie  mi uwagi z czytania A i t y k u ł u  o into- 
lerancy. na myś łprzy szły: które sąli sprawie­
dliwe, bezstronny czytelnik osądzi. A b y m  ie 
w peryodycznetn ismie umieścił ,  nie by ła  
rui powodem niechęć ku róznowiercom, któ­
ry  rwiadom ieslem, lak wielu z nich piękne 
dla O y cz y zn y  czynili posługi: lecz sława do­
brych K r ó l ó w ,  którą im uięto, i prawda, 
która swoie mieysce mieć powinna. Pochwa­
lam Sp'iś dzieł polskich drukiem ogłofzonych  
przez JP. Bentkowskiego pracowr ie uło­
żony;  wdzięczen iestem za prz ysł ug ę ,  któ­
rą i sławie i Literaturze polskiey uczyni ł ;

—  4 3 —  i



lecz zdanie iego nad prawdę nikt przekładać 
ni ; zechce A m icu s m iki P la to , sed m agis  
am ica yerdas. - '

—  44  —

Cz y  można  t £&logów stus znie  o rwintać ,
ZE NA FILOZOFII^ iSgO WJEAU 1'OWiTAWAH?

przez, X. C.

R  iedy ludzie l  lóru im naznaczonego ud 
T w ó r c y  wyboczą,  kiedy rękę wszechmocną 
łaskawie icli prowadzącą od siebie odepchną, 
a rozumowi się sw em u ,  przewodnikowi  cale 
niepewnemu poruczą; z jednego nie omyl­
nie w drugi ' obłąkanie wpadać muszą. Duch  
czasów  podobny do wiatrów, zdania me o- 
parle na mocnych i pewnych zasadach, la- 
ko fale morskie unosi i na wszystkie ,(strony 
miota. L‘y ł y  niedawno czasy, kiedy filozo­
fowie więcey się ■/, nauką swoią nie kryli: 
owszem śmiało zdania sw p, przeciwne wie- 
fze  i rozumowi,  światu opowiadali,  ■ ze swo- 
iey się takiey wolności chlubili: tych zus, co 
się im przeciwić .mieli, za podłych niewol­
n ik ó w ,  zagorzałych fanatyków,  lub za cie­
mnych nie uków,  udawali. W y b u c h n ę ła  re- 
wolucya r i ' s łu s z n ą  boiaźń obrońców wiary 
i tronu we I* ancyi sprawdziła.  Przepowic- 
dzema ich m,e b y ły  więcey próżnemi marze­
niami, za iakie ie udawano: wielu oczy o­



tworzyło,  a filozofia płodu się swoiego wsty­
d z i e ,  wyi zoo się go nie omieszkała. Późniey 
nieco f i lozofowie, ledwie po ugaszonym po­
ż a r z e i . a  kurzących się ieszcze stoiąc popio­
łach, chwałę pociaegaczów opiewali. I zno­
wu  przeciwnie Morellet,  w mowie swey na 
pochwałę  nowey filożofii, ( i ) - n i e  wątpił o- 
brońcom w.ary zadawać,  iakoby filozofiią 
spotwarzyli,  przypisuiąc iey w i n y ,  których 
ona nigdy nie popełni ła.  Dopiero zaś do le­
go stopnia moralność postąpiła,  iż wielu na­
wet  przygama T e o lo g o m ,  ze nie rozsądnie  
imię filozofów niedow.arkom daią.

Pocieszna zaiste rzeczf widzieć filozofa 
błędów się swoich' iawnie wyrzekającego, ale 
pociesznieysza, słyszeć  skargi na 'Teologów, 
że niedowiarków, filozofami nazywaią, i na 
zbyt się z nimi ludzko , łaskawie obchodzą. 
Za p e w n e  głosy takie nie mogą z jiinycli ust 
wychodzić , iedno z ust gorl iwego Chrzęść iia- 
nina i filozofa. 1 toto iest, co nie tylko T e o ­
lo gów ,  ale wszystkich pi zyiaciół w iary i do­
brych obyczaiów,  nie małą pocipchą naba­
wia. Nie m gą iedtlak oni bydź oboięlnymi 
w  tey szczęśliwcy odmianie chicha cza so feg ą , 
słysząc niektóre czynione zarzuty obrońcom 
wiary: możno; , mów.ą 0111, słusznie obwi iić 
teologów, iż na llozofiią tÓgo wieku powsta­
wali? Czy l iż  przeto filozofią zelżyl i? Tako­
we osoby,  za złe mi nie poczytają, iezeli 
te pytania piloiey rozbiorę.

— :  4 5  —

( i ) Lu, Speclaleur Fianęais T - 4 .



Nap rzó d ted/  przyganiacze T e o l o g ó w ,  
poczynaią od wioJkich pochwał filozofii: i 
z samego iey znaczenia godność iey w y w o­
dzą:  uczą nas,  co imię F ilo zo f. i F iln zo fa  
w  sob e zawiera: ale idko to dawno wierny, 
że imie F ilo zo fa  znaczy,  m iłośnika m ą d r o ­
ś c i ;  taki o tem bynayrnr.iey mc w ą l p i m , ze 
mądrość ta iest dwoiaka: iedna wedle świa­
ta,  druga wedle Boga: obie rriąią swoich mi­
łośników czyli filozofów :  są zatem nlozo.o- 
wie  wedle Boga, i są filozofowie wedle świa­
ta: powstawać zaś przeciwko hlozofom świa- 
t o ^ j . n ,  nie iest to samo, co bydź synem 
c ie m n o śc i , a nieprzyiacielem owiatła; kiedy 
Zbawiciel  i Nauczyciel  nasz- pierwszy na mcii 
, iowsiał,  i mądrość ich głup stwem w oczach 
Boskich nazwał.  Niedosyć więc pokazać,  że 
obrońcę wiai-y na filozofii^ powstaią, ale nad­
to trzeba dowieidź,  ze ta filozofiia, na którą 
mii powstaią, iest p raw dz iw ą,  nie zaś om yl­
ną tilozofiią. Łacno pozwalam, ze są ludzie, 
u któr ch F ilozofiia  i F ilo z o f  są rejzeze dziś' 
nazwiskami Jzyderstw a i obelgi. ^3) A l e  się 
p ytam, o iakiey tu filozofii mowa? C zy i  z o 
p r a w d z i w e / '  T e d y  nic nad to pew.ueyszego, 
że są ludzie >eszcze i dziś, u kiorych mą ­
drość Boża, iest szczerem głupstwem: są lu­
dzie ieszcze i dziś , u których tajemnice wia­
ry  są zabobonem; gorl i wość,  fanaty zmem, 
światło Ewange l .c zne ,  ciemnością: prawda,

( a )  Pam iętnik L w ow fki porl N rem  7 . R . 1 8 x9 w roz­
prawie ♦ F h o zo jii .



błędem- aą ludzie nte tylko dziś, ale i Za­
wsze będą,  u których słudzy -ołtarza, osoby 
ducliowiu', miłośnicy mądrości Bożey,  naśla­
dowcy ( .hrystusa, są ieśzcze nazwiskami szy­
derstw-i  obelgi. A  takimi ludźmi byli nie­
co Jawnicy W o l i e r ,  Diderot," I łe l we cyusz,  
J. Jak. Rousseau; a teraz są, i będą icli na- 
ślarloWcy. Jeżeli zaś tu mowa o iilozofii fał- 
szywćy :  tedy wyznaię,  ,ż takowymi ludźmi 
są teologowie; ich to wina, ieżeli iest laka 
w tern wma: zawsze się oni lakowcy filozo- 
iii ojiierab, i leszcze się dziś opieraną, i na- 
potem opierać będą: ich powinność tego po 
nich wyciąga,  aby- z nią nieustanny 'wiedli 
wo yn ę:  do nieb należy biouić prawdziwey 
mądrości , i stac przy O łow ie  swey t Aauczy-> 
lu swoim ADe ciż teologowie razem siy q- 
świadczaią, żć nigdy ńa filożolów nie powsta­
w a l i , i.iko l i lozolow; ale iako na ludzi,  co 
pod płaszczem i i lozoićw,  ukrywali  swoić 
niedowiarstwo, naukę społeczności szkod.lt- 
w ą ,  zarażaiąr >, obyczaie, depcącą wiarę,  wy- 
wraćaiącą trony. Spotwarzyliż przeto ńlóżo- 
ihą? Z-grzeszybż cokolwiek przeciw hlozo- 
tom prawdziwjun, że na fałszywych powsta­
wali? owszem, lak dalece om sbbie poważaią 
inne t i lo z o f a ,  iż nigdyby go niedowiai kom 
me dozwolil i,  gdyby to od nich zależało. 
Sann niedowiarkowie sobie to linie p rz y ­
właszczyli  ; kto ich dzieła czytał ,  innych nie 
potrzebnie na to dowodow: niewiadomym
tylko można w m ó w i ć ,  że ' teologowie pierwsi 

M. P o l  Toni IV. IV. /. iSno Ą



niedowiarków nazwali filozofami. Napełnia­
ne są iefi pisma tern ukociianem imieniem; 
to yło  irnie, klórem się oni nayclięlniey 
mianował .,  lego oni,  coby z nimi nie trzy­
m a ł ,  nikomu nie pozwalali:  om . sam. tym 
skarbem wedle swey woli szalowali. W y ­
drzeć się Boga,  bluźnić taiemnice wiary,  
potwarzaó kapłanów,  wyszydzać stan du­
chowny,  narażać obyczaie, powstawać na 
królów,  byłto icdyny sposób, do chlubne- 

. g o  imienia F ilo z o ja ,  otrzymać prawo,
 ̂ T y m  to. a nie innym sposobem sławny­

mi zostali filozofami .Diderot, Vvolter,  Con- 
dorcet,  J .lak. Rousseau, i im podobni 'Zna­
jomy dobrze z dzieł swoich bezbożnych Tlet- 
wecy usz ;  i dla tego nazwanym iest od W o l-  
tera.prawdziwym F ilozofem . T e n ż e  się cheł­
pi W o l t e r ,  nasi d z is ie y s i , prawi 
u>ie, są to niewidzialne ręce przebiiitiące  
fanatyzm  od ieclnry o  do drugiego końca Ku- 
ropy i . . .  Danii ila rille  nie d a r  no umarł. B y ł  
on autorem CJiry stiinnizm u odk.yt.cgo i ivte- 
lu in jzych pism . N igdy .n tem nie wiedzia­
no : iego p r zy ja cie le , z wisi nością godną 
filozofii dochow ali mu sekretu. ( 3 ) Kied y 
zaś wolne zdama lilozofów samego nawet 
pospólstwa dotykać poczęły,  na ów czas to 
W o l t e r  nie może się wstrzymać,  aby nie o- 
kazał radości, pisząc do peyvncgo przyiacie^ 
la: L u d  bardzo g łup i, a p iz e c ię ż  jilo zo fiia

:  -  4 8  -

( 5 ) L elr . 20. Decemb. 17C8.
),



przedziera sig aż do m ego Bądz W. Pań. 
p rzek o n a n y , że niema/,^ 20 osob w Gene­
w ie, które,by sig me odprzysiegły  Kai vinar 
równie iak P a p ieża ; i że znay didą sig filo ­
zofowie aż w sklepach paryzkich . ( 4 ) T a k  
tedy niedowiarkowie imię filozofów soime 
p r z y w ła s zcza j .  ,  Teo logowież  pierwsi im 10 
irnic n a d a l i ?  'Moznzz o to sprawiedliwie ich 
obwiniać,  i polwarcami naz ywać?  Jestże sig 
to bezstronnymi ich czynić sędziami ? A  ie- 
dnak widać ,  że przyganiacze chcą się takimi 
o k a z y w a ć , ,gdy nie samych tylko teologów, 
ale i statystów nawet o potwarz filozofii ob- 
w.niaią.

PowierZchow/u: prawi, S ta ty śc i, ze lży lt  
w wieku nafzym filn^nfiią, Ciekawy yjewuie 
czytelnik,  iacy to powierżcliowni statyści spo­
twarzyli  i zelżyli filoZofiią, Mniemam tedy, 
że me przykro mu będzie, ieżeli niektórych 
ich zdania tu przywiodę. T ak im  to powierz­
chownym statystą by ł  hiyderyk W i e lk i ;  za­
pewne ludzie powierzchowni nazwali go wiel­
k im; ten zw y k ł  mawiać: ieśdbym  którą 
moie prow iacyą ch cia ł ukara ć, dałbym  ią. 
rządzić iakiema filozofow i, A  iako we Wzglę­
dzie p ol i t yc zu\ m, tak też 1 we względzie U 
terackim nie nadto o nich podchlebnć daie 
zdanie, C zytałem , p ra wi ,  H ehoecyujza, i  
z p rzy  łaźni ku nmmu, nie rad by łem , re 
go wydrukowano: same tyło  w dziele iego

(4 ) Tam że.



parado*a ,  i czyste głupstwa  . . .  Toz to sa 
Jillrzofowie? Biedny tią/ż w iek, nader nie. 
nłodny w Ludzi w ielkich, i  dnbri pism a. 
Same tylko drożdże wieku Lud sika J-Ągo, 
który rozumowi ludzki,, mu czyn i sławę , nam 
s i: pozosta ły. ( 5  ) Takim ytatystą b y ł  ów  we 
Francyi powszcolibu-fTuacliany i wielbiony od 
prawdziwych prz.y.iaciół tionu i ołtarza, Del- 
.iu OyCiec Ludwika X V I  " ’en m niem ał ,  
że rnu nie rnał i, krzywdę czyniono, kiedy go 

' fi lozofem nazywano; i za powinność poczytał, 
broniąc siebie, tego się wyrzec imienia. T a ­
kim statystą był' I o n i  W-.dpph , który bę.  
tląc posłem od rz.ądn angielskiego do dworu 
francuzkiogbY pisał clS r eid-iVłai(szałka Kon- 
way ;  zapewne,  urz. yl iego me pozwoli ł  inn 
dokładney o filozofach powziąÓ wiadomości,  
i prz'cto powierzchowne czyni ' 'ehMYlarszał- 
kowi poseł  doniesienie. Czy wie/z, prawi,  
co to Sti filozofow ie?  'albo c cr 'to słowo 
Z/iaĆzy? napfiip5,  ano i i  oznacza prawie 
w fzystk ic l po clńre, ozndcza tych co p od  
p  zoreni ivoyn f przrciyTfm Katolik nn , iedni 
duża Bo. ohafcnht w jzd k iy  religii', drudzy 
i w ~wi§1i/zći{ liczbie do obalenia władzy Mo* 
'narchikzncy. ( 6  i

Pewnie powierzchowny statysta lub teo­
log i nasz J li aliia Stani-ław Poloclu, a,bo 
wreszcie mało świadomy przycz/» rewolucyi
i. 1

( 5 ) OtSvrc*s posili. T o m . X I .  
(G )  2 8  Ortobr; 1 7 6 5.



francuzskioy, l i k  ,, filozofach. iógo w i ełm 
mówi: {ą)- O y lm o n i, o uiejzczgśai. F i l  zo- 

.fow ie osm nastego  ż, ku! cpścję 'pod p r zo- 
i cm przesądu, obalili we. Brane.) i Rćli-ziią, 
oby cz a ie , rząd, i co tylko uśw ięciły lvi ' *• 
Juz nie byłp dla niey ultarczów, Św iątyń, 
ani prawdziwego B oya: t rorzyl dobie lud  
świętokra.dzkie b a łw a n y a  p d patfprcm w l- 
n a ści, naynkr• p n ie z jza , naysamowolniey-. 

jz a  panęw hla  ty ran ba. P adli izy^ojnirą ci 
. sami\ filo zo fo w ie, który cli j7.ah na mcuboŚć 

otw orzyła p r zep a ść , co się na ich gibiuach 
zam kn ęła ,. pailly. tysią ce nic win n, clt oby- 
watclĄw, pi z y pieczę t, o ii ala  te. okropności 
krem lyróla M ęczennika. O w r ż  nie iedni 
leol,ogpwieifc pr,zypisuią filo zo fii ca ła  naukę 
bezbożności. K st gratum m iśęris so cio s ha- ‘ 
buifse'..dol-cris. (M) A tp tprin wię^ęy, że m i e ­
dzy nawet samymi liJozofumi ,towarzyszów 
n-ioy. zjiaydijją.

IN 10, wiem iąką lisię prawu/iwych filo- 
zo low przeciwnicy maią: o  tein nie wątpię ,

.że  wielu w niwy -T. .lak: Rousseau zal iczyć, 
/a pow inność/porz.yla: iednakże tęgo szaco­
wnego (ilozula o,l11'i• ■ niii raz d i i L m  ciai
latam m, MuLTC.erp mieyskim, hypoltrylą, nie- 
przyiaciolem rod/.am ludzićegó > opętanym

— ' 5 1 —

■( 7 ( W  Mowie pogrzeliowcy X ięcia Poniftiowfltfego.
. ( 8 )  Czy powierzclio w ni 1yiko Statyści przypisują rew *- 

lucyą francir/.skq bczboznoy filozofii, rzecz iako 
, clo niego celu rmiiey służącą, osobno późuiey kqz— 

wżę. *



p a z y w a .- Ale podobno uniesiony gniewem, 
sam tylko "Wolter, wedle swego zwyczaiu, 
potwarzc nań miota- Słuchaymyż,  co J. Jak. 
Rousseau spokoynym u m y s ł e m , i z należytą 
uwagą o filozofach, mówi. Radliłem  s ię ,  
p r a w i , filo zo fó w , przew racałem  ich  pism a, 
Zastanawiałem się nad ich zdaniam i i p o ­
zn a łem , źe w fzyscy są p y jzn i, śm iało twier­
d zą cy , w samym nawet swoim mniemanym  
sceptycyzm ie dogm atyczni: wfzystko niby  
w iedząc, niczegc niedow odząc,. iedm  dru­
g ic h  w yfzydzaią , i  to iedno tyło , dpi)rze­
czy mą. ( g )  L e p ie y  ieszcze maluie- ich JDu- 
klos ulozof w dziele honućte homine.. O d  
niciakiego cza su , móv ił w, roku, ip Z i. p o ­
w stałą na p r zesą d y ... N ie  jnogc na sobie 
p rzew ieśdź, abym nie n a g a n ił, w tey mie­
rze p isa i zów, co p o d  pozorem  pow-stawania 
na zabobony, coby była  chwalebna i p o ży te ­
czna , gdyby na tem filo zo f on ie przestaw ali, 
usiłuią podkopać zasady m o ra ln o ści, i nad­
werężał ą- węzeł towarzy stw a, tem niebacz- 
n ie y si, iflt dla  nich san, 'ch  iest n iebespie- 
czniey dostawać uczniów Szkodliwy sku­
tek , ia ki oni sprawuią w swoich czyteln i­
k a c h , iest te n , ze m łodych czynią  z ły ­
m i obyw atelam i, gurfzącym i zbrodniam i, a 
w wieku p c d ‘Jz, \ m , niejzezęśliw y ni. W i ę c  
m e  tylko Teologowie i statyści, ale i sami Fi­
l o z o f o w i e  na wzaiem, siebie nie oszczędzaią

  5 2  ----

( 9 )  L e  Spectat. Pranęai* T . 4..



i wyrazów zelży wych nieskąpo przeciwko so­
bie uźywhią: na iednych atoli T eo lo gó w  wi­
nę w ło ż y m ,  i polwarz  im filozofii przypi- 
szem?

Kied y  oni nowycli filozofów nie maczey, 
iedno niedowiarkami, i burzycielami tronu' i  
ołtarza nazywali,  udawano ich za ;grubych 
nieuków,'  i nieprzyiaciół cwialła,  iż prawdzi­
wych filozofów nie wedle ich wartości cenili, 
takim się z 1111111 obchodząc sposobem, na ia- 
k i oni' zgoła nie zasłużyli * .kiedy przeciwnie 
teologowie nazywa.ą ich l i lozofami, obw.ma- 
ią ich, że imie lilozofa niesłusznie niedowiar­
kom daią, a L e m  samem filozofia potwarza- 
lą. INiechże ich nauc zą ,  iak odtąd.maią nie­
dowiarków nazywać?

W ó l u o  wszystkim Ulozofaim ich, mia­
nować:.-. sami. ■ mi sohie to inne przywłaszczy- 
li: cały świat; tak. ich nazywa: imie. to we­
szło w uż ywamej  a Teologowie winm, że 
niedowiarków lilozofami nazywaią. ł cz em u ,  
proszę,  liib maią lego •czynić? albo w czerń, 
tu przewinili  ? Pewnie kogo . pogorszyli?-■ pe­
wnie kio nie wiedział ,  o iakiclito filozofach 
m owa ? pewnie p o m y l i ł ,  że Teologowie na 
prawdziwą powslaią li lozoliią,  prawdziwych 
pi ześladuią filozofów? Ale  nie było,  podo­
bno na święcie człowieka, coby mc rozu­
m ia ł ,  ro to filozofia rćgo wieku znaczyła. 
1'owiedzieć na ów czas F ilo z o f  by ło  to sa­

rnio powiedzieć, niedowiarek , nieprzyiaciel 
władzy ducliowney i świeckiey. INie Tcolo-
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gowm to imię i.n nadali, ale nadanego, p rz y ­
właszczonego i dobrze rozumianego używać 
mogli ,  i używali..

Bo i zaremby, proszę,  mieli teologowi. , 
to im pierwsi nadawać iniie? Gzy przeto, ż.e 
sami tćm imieniem pogardzali? A le  oni sami 
zawsze Klozofi.  obrońcami i miłośnikami byli: 
przybytek iey obok świątyni .Teologii  sta­
wiali: wszystkim wrot~ do niego, otwierali: 

.tam oni zasady przyrodzonego prawa i zdro­
wego rozumu bral i : a i winiłem wiaty wzaje­
mnie iey przyświecali:  tor iey pewny i wzrost 
daWali, i do tey czystości i wysokości, nako- 
nieć tą przyprowadził,  do iakiey się. ona ru- 
^Jy tta czasów pogańskich, podnieść nic mo­

g ła :  mówić że Teo logowie  prawdz.wą po 
gardzili filozofną, ! iest ich polwarżać. T)la 
czegóż więc niedowiarków lilozofami nazy ­
wali , czy przeto,  że tak nazyw'aiąc mieli 
liadzieię, w obliczu całego świata ich upo­
dl ić?  Ale kto nie widzi,  ż e ’ to nie było  ich 
upadlać,  air większey nieicko im powagi na­
da wać?1 waisle mgdyby Geologowie nie ęhciel. 
niedowiarkom imienia filozofów pozwalać:,  
cliętnieby na to patrznli,  gdyby z lego po­
ważnego płaszcza idli obnażono,: niechby się 
na iaw ukazali,  lakimi się wewnątrz kryli: 
każdyby się poczciwy ich prze ląk ł ,  każdyby 
od nich roślropny uciekał:  odkryć ich przed 
światem, by ło by  ich pokonać. Jeżeli więc teo­
logowie filozofami ich nazywaią,  tedy to z wiel­
ką swą nie wygodą czynią,  ale za powszech-



Tiein używaniem niechętni idą, które wedlw 
Hora cego,  ; zawsze--ięst panem ięzyka. P o­
mimo to winni teologowie Z a  cóż me 1x7- 
wiarkowic? Icliby tu właściwley ze to sobie 
niesprawiedliwie przywłaszczyli '  tune można 
oljwiniać: irn jp, daleko sprawirdliwiey ino- 
Una powiedzieć: Jeżeli zamiar powstaw,,ć 
przeciwko mądrości Bożey n.ucie, ,eżeli z«- 
sady dobrych obyczaiów, zdrowey pol ityki, 
prawdziwey Religii wyvvrócić chcecie, ieżeli 
prawa żadnego nad sobą nic znacie, ież, li 
swego upodobania i wol; we wsz\stkiem szu­
kacie, ieżeli; się rozum.mj rządzić nię dair- 
c ie,  co wam, do, filozofii,,?,. czemu iey imie 
lia siebie l>ierzoqie? czemu niewiadomych ó- 
szukuiecieij-! b ilo zo jiia  iest nauka prana go 
m yślenia i :yc;ia. ( i.p.) W y  i iodm y imśl i  
pi awi y  do głowy przypuścić nie chcecie. w y  
0 Ii się na, życie nieprawe udaiccie: co wam 
zi zdrowym rózumem, co wasze potępia śpie­
w y ?  Zrzu ćc ie  tę. z sicLio obłudną maskę’: a 
zgodne z ż/ciem weźęię inne: na co ta sprze­
czność w. mowie- i postępkach? Daleko, m ó­
w ię ,  sprawiedliwiey tak można m ó w i ć ,  ani­
żeli teologów oskarżać, iż imie im filozofii, 
przy  omszeni daną.,. Do to z.a skarga? Teolo­
gowie niedowiarków yiloZofami nazyw aic. C ó ż  
z. lego? C z y  przeto Filozoliia prawdziwa upa­
dnie? C z y  więcey iuz czcicielów i miłośników 
swoich me znajdzie?  C z y  przybytek iey pró
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Żny i opuseczony stać będzie? Nie masz się 
c z e g o  obawiać: próżna to boiaź/i.

Nakoniec o co tu idzie.’ Czego przeti- 
wnicy po Teologach wyciągaią? czy żeby nie­
dowiarków nie nazywali filozofami? A  teo­
logowie „ami dawno tego r.ądaią: chętnie się. 
na to zgodzą: nie inaczcy więc od tąd ich 
nazywayrny, iedno bluźnieicami Boga, zdray- 
cami K r ó l ó w ,  synami ciennioś;i,  prześla­
dowcami dobrych, .złych obrońcami, zarazą 
obyczaiów,. zgubą n i e w i n n o ś c i b e z b o ż n o ś c i  
płodem. INigib imienia filozofów im nie po- 
zw ala ym y:  niecliay odtąd mńe filozofa nie 
kogo innego znaczy,  iedno człowieka wyzna- 
waiącego i boiącego się Boga, obywatela wier­
nego Monarsze* miłośnika prawdziwey mą­
drości ,  s łowem prawego Cli ześcuanina. J<- 
d. n l , lo  m ały  warunek położyć tu należy. 
W i a d o m o ,  że wielu bezbożaiych pisarzów pod 
imieniem się ulozofow ukryw a;  tudzież, że 
wielu gorliwych, obrońców wiary i dobrych 
onyczaiów,  niesłusznie bywa spotwarzonych, 
i między niegodnym.1 czytania policzonych: 
przystoi zatem wszystkich nah życ ie  ocenić 
p C a r z ó w ,' wytknąć z łych,  ukazać dobrych,  
s łowem spis o hu dokładny uczynić.  C o  nim 
nastąpi wcześnie się mż teologowie oświad- 
czaią, żc równie D L U e m be r la ,  ( i i ) iako i
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( 1 1 )  Gdyby Teologowie na usprawiedliwienie zdania Two­
jego w tey mierze dowodów innych nie mieli, do— 
syć by dla nich było famego dzieła, które ten pisarz 
wydał pod tytułem : Iłisło ire  des moiues jnendmns.



łYoltera, Diderota,  Condcrceta,  Ronssoa.ii, 
i t. d. do spisu prawdziwych filozofów nie " 
przyymuią.

. O lo  iedyny sposob zapobieżenia sztodli- 
wey o m y ł c e ,  aby pod imieniem filozofa nie 
dostać w ręce działo bezbożnego niedowiar­
ka: a co za tern idzie, nabrać ducha spo­
łeczności szkodliwego: wątpić o prawdach 
w iary ;  i Monarchów nienawidzieći lud nay- 
wyższcy władzy  panem czynić: bunty,  za 
świętą powinność; rozwięzłosć,  za piawo 
przyrodzone: miłość własną, za prawidło: 
ciemności, za „wiatło: błąd, z a p r a w d ę :  głup­
stwo poczytać za mądrość. Jeżeli zaś na Spis 
takowy niepodobna się zgodzfó; niech§y prze­
ciwnicy pozwolą teologom rówu.e powstawać 
na niedowiarkóyr, i«.ko i na filozófów,, co od 
nich w. niczcm się me różnią:, albo raczcy 
niechay nie bronią fałsz)wych odkrywać filo­
zofów, z płaszcza ich mepi zyzwoitego odzie­
rać  , na>iaw ich ukazywać;  a tern saniom 
niewiadomych przestrzegać. JNiech zaś będą 
przekonani , że .ngdy teologowie, polwarzać 
prawdziwą filozofiią nie maią myśli: i to sa­
mo przed całym wyznuią światem, chętnie 
się oświadczał (c, żc iako zawsze poważali,  
tak i na poleru stale nie wątpliwie prawdzie 
w ą  filozofiią poważać będą.

—  $ 7  —
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W y i A t k i  k r ó t k i e  z  d z i e / k a  p r z e z  X .  K o f - 
l a E R A T .  J . n a p is a n e g o , a p r z e z  X .  A n z e k j w a  
E c k a r t a  t e g o ż  Z a k o n u  w  p o r zą d e k  u ło ż o n e g o  i 

w y d a n e g o  na ś w n .t  ( i )  pod t\ t u ł c m . H j s -i o k y - 
c z n j !, o p i s a n i e  KooTiiNain n y  , p rzez G. F.

M m  ł  opisan.a K othlnclu ny , aby ia- 
cniey w porządek pewny ubożone bydź mo­
gły,  na czlery ie części podzielę: w pienv.sz.ey 
opiszę pokrólce to kiólc stwry; w  di ugiey ] .ro­
la i iząd cały iego';' w Irzcęiey obyczaię zwy- 
czaie, różne Kachi,arliuiczykaji zabawy,  1:0-
ligiią i. rozmaito ,ey obr^ądk"; iv jScZwarley
nakouiec, ukażę stan religii obrzcściia:isk;ey 
w  l' >11 kraiu.

( i ) X» Anzelm  Eekart T . J. urodził lię w M oguntyi icfcu.
z rodziców f/laofiotnych i majętnych: wlfapił 

do Zakonu Towar yftwa Jezusowego w roku i j  io . 
gdzie oktuiczy wffcy wlzyiłkie nauki, przez lat kilka 
polem rozmaiły tli Uas był nauczycielem. Poźńiey 
z wolt f  wy cli fłarfzyeh przeniósł fuj ua Mifsye amc- 
rykaiifluo do Prowincyi M uraguon  w Brazylii, i był 
tam ciągło as? do zuie>ieuia Iwcgo Zakonu. A 'g d y  
w  lonźe fam czas powlzechne było nn Jezuitów prze­
glądu wntiic w  Portugnlii wzniecone przez pierw fzogo 
IM i u ittra Ikuilłwa Cunndho Hrabiego da P om bu l, AC. 
■Bękart z wiolą innymi brązyliyikimi Jezuitami wMrU— 

v oouytn zbiła! do publicznego blisko Jnżboriy wiezie­
nia, w którym przez lal: i 7 w uay wickfzey nędzy 
l)ył trzymany. Po sńiiorri lvróla , gdy Canutlho  Hra­
bia de Pom hdl 7, urzędu i godności fwoioy zoftnł 
zrzucony, pokazała fug Jezuitów niewinność\ więc X.



—  fig —

Królestwo R oclunchiny swóy począlcl 
rdzeni ż Cesarstwem cluńsk/im biorące, nie ­
gdyś' tylk<S z snmty swey dewności było  
znakomite . nam znansm..; dziś zaś ie$t ta­
k i e / ’ iż/ gm by ieszcze . clirnurą pogańskich i 
ciernrtóści pokryte n i e b y ł o ,  z na\pierwsze- 
n.i w Europie l ’ ańslwv> tak po do wszelkiey 
urodzayriości, dostatków * liczby mieszkań­
ców,'  umiarkowania powietrza * przyjemnego 
po łożenia ; iako Leż .to do politycznego rzą­
du i słils/i.ycli praw, mogłoby się równać. 
Leży ono na wscliód południowcy A zyi  ̂ ciłu- 
go'śći ma i 5p z górą mil ieogralicznycli, 
szorokości 10. lub 12. Graniczy na północ 
z T uukm em , na- południe z Kambó+iua-f na 
wschód ma mo:ze,  na zachód. niezmiernie 
w.ysokit? góry ciągnące się aż do Tarlaryi  
Wie lk icy .  ,

]\a:lych góra.oli Negro'L’ie. czyli b a o ś [, 
jak tam icli zowia,  swe siedliska rpaią, , nie­
którzy z nieb KróloWi R oirutichiny  Iiołduią:

Itckart 1 z innymi Jezuitami uwolniony, powróci! 
do fwey Oyczyzny, Ikąd po kilku Jecicch , dowiedzia- 
wizy fię o Jezuitach vv Cesapfhyie rofsyyfkiem będą­
cych , na Białoruś pizyiechat, i znowu ze fwoimi 
hraerni czerftwy i zdatny do urzędów, przez lat piyi- 
wic dziewięć w Kollegijum dunobcirgłkieui micfzkał: 
umarł tafnźe \yj i 8oi) roku. Zoihiaę w port.ugalfluem 
więzieniu napisał bardzo włele wierlzy w języku łn-  
ciuikirn i dosyć (porty dzidko o Brazylii, które z fo-  
1m (Ha Jezuitów białoruflerch przywiózł. \V więzie­
niu gdy nie pozwalano ^atramentu, X. Jickart i z jn-  
nymi na .ką&aiicu', który ufławicziiie fię Łam palił, i 
jedymhn tylko dia nich był światłem, cegły napa­



pospolicie są dzicy, okrutni, zdradliv/i, i łu- 
piestwem się bawiący,  oprócz graniczących 
z samą RochirLchiną, którzy są sz czerzy ,  
nierierpiący żadney zdrady; i przeto na wzór 
e u r o  peyskich Szwaycarów przodnieyszą straż 
u Królów K ochinchiny  utrzyn uią, z reszty 
żyią na wzór T atarów  podzieleni na hordy 
rządzone od nayslaryżych gospodarzów, a-ci 
znowu maią nad sobą niby k ró l i k a ,  który 
więk.;y.e i'cl sprawy rostrząsa i sądzi.

Oó ry  te dla ciasnych w ą w o z ó w > wiel­
kich i przepaścistych skał ,  dla ogromnych 
lasów prawie są niedostępne: przbtoż Man­
dat n,  który co rok tam leździ dla odebra­
nia daniny, na ma ły m tylko słoniu,  do tych 
tuż dróg ułożonym, całą  tę podróż odpra­
wić może. Na górach bliższych Tunkiau  
rzadkie dziwo natury daie się widzieć: iest 
rzeczka podziemna, kędy przeysdź nie może, 
ieduo mały czółenek": nau tą się wznosi wy ­
s o k a  luskitiia, z którey wierzchołka zrzódło
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lał,  i opadłą na nich fadzę, wodą zc ścian piynącą 
rozprowadziwfzy, atrament robił. Takim atramen­
tem X* Kołder Jezuita i w więzieniu X. Eckarta to-  
warzyfz, napisał dziełko o K och inch inie, które re-  
dakcyi Miesięcznika połockiego tem fię zdało bydi 
ciekawfze, i i  X. pomieniony Kofller ńay do kładu iey 
mógł ie ułożyć; ponieważ fam był Mifsyonarzem w 
Kochinchinie przez lat i 4 , t. z których fiedm prze­
pędził na dworze koćhinchińskini, fprawuiąc urząd 
Lekarza królcwfkiego. T o  więc dziełko X . Eckart 
•wyniopłfzy z lóhą z więzienia, w porządek ułożył,  
i potrzeb nem ( uwagami objaśmwfzy, na świat W ła-  
Ciulkiin ięzyku w’ydał w Norymberdze-



wody s b d k . e y  wytryska,  mlecznem zwano; 
to na wzór katarakt,op. na. dół.  spada, i zo- 
slawuie osad wapienny, który w, rozmaite 
układa si-e figury; kan. i .ń ten naciekowy iest 
według pospolitego tam mniemania. • luk na 
choroby oczu,  iako i na inne, wiek e użyte- 
cznem i pomocnem lekarstwem. Poganie w 
wielkiem tę łask i n i ą maią poszanowan.u , i 
tak się iey boią, że żadnego znaleźć nie mo­
żna, któryby do niey przystąpić , a daleko 
bardziey ka wa ł  ułamać kamienia odważył 
się; i przeto,  gdy X .  Kofflęeowi na lekar­
stwo tego kamienia potrzeba by ło ,  musiał 
sprowadzać samycbżc Cmzesci ian,  którzyby 
liiii go przynieśli. Ilekroć nowy Namiestnik 
od Króla  wyznaczony na rządzenie tey pro-' 
wincyi przyii żdża, z całym swym dworem;'  
Mandarynami i rycerstwem się tam udaie, i 
wielką moc w o ł ó w ,  wieprzów i innego b y ­
dła, dla uproszenia szczęśliwych sobie rzą­
dów, bogom na ofiarę zabiia: mniemaią bo­
wiem, że ta iaskiifia iest bogów mieszkaniem.

Nie zbywa tym górom na roślinach i 
rozmaitego gatunku zwierzętach: rośnie ba 
mcii między innemi drzewo pachnące ray- 
skiem  zwane,  znayduic się moc wielka 
pszczół  obficie dostarczaiących miodu i w o ­
sku; takie nosorożce, słonie,  tygrysy,  i ie ’- 
lenie nie są rzadkie. Górale z Kochinchincj. 
tem wszyątkiem liandluią, biorąc od mey 
W zamianę rnaterye iedwabne i bawełniczne,
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naczynia z porcellany lub z miedzi,  1 inne 
lym podobne rzeczy.

L  przeeiwnoy strony gór pomwinonydl  
ma teu-.iaród płaszczyznę ii.iyobszcr,dey roz- 
ciągaiieą s ię , gdzie się uprawiają pola, skra­
plane wodą z gór ciokąćą, bogate; w e  wszel­
kie owofce. Przez całą tę płaszczyznę rzep­
ka płynie szeroka wpiawdzre, ale lak irie- 
g łębol.a,  że,'1 górale SffeferKi rękoma niezh 
czont; ryb mnóstwo w niey poławiają. Zrt 
temi pięknem! dolinami widne odludne ste­
p y  -i okropne g ó r y ; N egro vie% tę’ ziemię od 
n.sogo niw zamieszkany krainy-d'jab^ńiv ua- 
zywaią,  z Iey przyczyny,  iż się; tam ustaw.- 
czne w ilocy ognie! ukaznią, i iakiś przera* 
źli wy 'wrzaśk daie się słyszeć.

Górale ci samem tylko myśliwstwem, 
rolą i krawiectwem - zaymuią się/ 1 Pospolicie 
są nieokrzesani, oprócz Król ika i niewielu 
ty cli, co za posłów ieżdż t do Król a  Kochia­
ch in y ; nie umieią ani pisa.;, aro czytaó. Dzi­
wu ey używaią arytmetyki,  która Iest icdnak 
bardzo dokładna. Jeżykiem mótwią tym sa­
m y m  , którym pospólstwo kochift.&hińsl;ić; 
ale tak zepsutym, że ledwie zrozumianym 
bydź może. Lekarżów nie maia, lecz każdy 
z iołami,  których własności bardżo. dobrze 
wszyscy znan y  i sicbió i woię czeladkę le­
czy. Do  żadney peWney religii są pi zy- 
wiązani: dwa. ieduak po< z i l u  tm w z ó r  IMa- 
li icheyczyków pospolicie przy palsżrżaią, io- 
deu ; niby 13< ga wszystkiego dobrego, diu-
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65 '
gi zaś wszystkiego złego; tamten czczą i ko-  
cliaią, tego , się boi.ą/"■

C o  pię.c al wyprawuią posła do dworu 
kochin ■hitWfpego z darami dla odnowienia i 
utwierdzenia z K ró lem  piz i iaźni:  Pose ł  dla 
większey okazałości i powagi swego urzędu 
bierze z sobą nie mały orszak towarzyszów, 
naymniey ż piędudziosiąt lodzi ze stanu ry­
cerskiego co naywalocznieyszycli,  i naystroy- 
rney ubranych złożony. K r ó l  gdy się iuż 
poseł  zbliża ku miastu, wysyła  Mandatyna 
na • spotkanie; a dla większego uszanowania 
przydaie mu dość liczne woysko,  który go 
aż do pałacu przygotowanego odprowadza. 
Prze z  ca ły  czas swego poselstwa- kosztem 
dworu kocliinchhlskiego  iak naywspamaley su 
ulrzymuićj  a igdy dci swego kraiu odjeżdża, 
nawzaicm od Króla  Królikowi swoiemu da­
ry wiezie. Lecz  iuż dosyć zabawiliśmy sig 
na granicach, samey sig K o cliin d u n ie  przy­
patrzmy.

\ całem tom Królestwie  powiotrżej Iest 
bardzo łagodm; i umiarkowane, wyiąwszy te 
mieysca, które bosko gór wysokich są p o ło ­
żone; ponieważ tam wiatry przewiewać nie 
lak łacro mogą, w loćie są niezmierne upa­
ł y ,  w  zunie zbyt przykre zimno Ziemia 
iest urodzayna tak dalece, że ryzu, którego 
lam używa,ą zamiast żyta i pszenicy,  w ro­
ku dwa bywaią żniwa; pierwsze vv Marcu,  
drugie pospolicie pr/y. końcu Lipca,  mb na 
początku Sierpnia. Owc,cóvy rozmaitych taką 

M, Pol: Tein IP. N . I i S j o .  5



—  —

iest obfitość j iż gdy iedue odchodzą, di ugio 
.się ii.u ukazaną. Eigi. c\lryny, pomarańcze; 
cały  i'ok iedue po di ugięli dóyrzewaią. Na 
przyp rawy  do potraw maią lam pieprz bia­
ł y  i czarny, irnb.cr, cynamon,  szafran, gor­
czycę, i cukier u iyprafędnieys».y; takoż ogórki, 
melony, dynie, szpinak, sałatę* i t.'d. W ino  
warz m: i cukrom zaprawi,,no, s łu ży im za 
z w y c z a j n y  napóy. iMiodu i wosku obficie 
co rok Górale dowożą; Tabaka n.iyJopsza tam 
się rodzi, i waciki w używaniu iey iest zbytek 
B a w e ło '  maią do iyć,i*.alficdw&biiiczków takie 
mnóstwo,  iż w locie, wyi^ws/.y uliogicli i iy- 
bak ów,  wszyscy w jedwab acli chodzą,ci  ie- 
dwdl/ icli daleko’ iest delikali.ieyszy i trwal­
szy, niż le n , co z Ciii 111 Eu i opeyczycy z tak 
wielkim kosztem s|irow'ad/.ai p

Ptaslwo i bydło do m ow e , takież umie 
maią,  iakie i mv; pTÓCa leg o znayduie się u 
mcii wielka liczba mułów i os łów;  komo ich 
są m a łe ,  ale bardzo sil to i rześkie.

W  rnorzu, i< zioracli i rzekach, cała [tra­
wie tę krainę skra|?ibiących , n■ lyprzyiemmcy- 
szego smaku ryby puSlawiaią s i ę ; w wiełu 
rzekach ziiaydm ą się toż raki czerwone z żół­
tym na grzbiecie krzyżem.

Puszczy' i gam sk bardzo, wielkie; w? tych 
można znalesdz dr/.cwa na budowanie nay- 
więjtszych okrętów. Naydrufcaze są; S ifsa -  
fr a s , kutie piawie c.cd owcy iest wysokości , 
liść ma ligowy, korę żó-t tocz,irniawą, 1 kiuf.oo 
pr/ygorzką,  ale przytomny aromatyczny za-
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pach wydniąrą: takr.ż hebrm i drzewo refy* 
s/iić,n '.w,me, jtsgo ilrzcii przedaie sie na rów ­
ną ze złotem wagę, a na żar włożony ()a 
droższa przechodzi woiąie. Są ieszcze dv*« 
(Irz wa, ioduo cytrynowego a drugie czerwo­
nego koloru; z Łych pałace królewskie, iako 
leż możmeyszycb banów'  są wybudowane:  
drzewa te żadnemu nic podlegaią zepsuciu. 
Zw ie rzy ny  lez pełne są lrtsy;: z.nayduią się 
w nich słomo, nosorożce, dzikie b a w o ły ,  
tygrysy,  dziki, i ch nie ,  liszki, m a łp y ,  vve- 
w ior ki , loże, pawie i unie rozmaite ptaki 
i zwierzęta.

Kopalnio w e  wszelkie kruszce bardzo 
są boga,te: ale nnybardziey w żelazo i rtay- 
k psze złoto, które się buz wielkiey pracy 
wydobywa; bo prawie Ua wierzchu ziemi l e ­
ży;  wykopane chowaią w dawnym pał  icu 
\ r ó i ó w ,  na którym iest napis,  ile każdy z 
K i ó l ó w  za swoiego panowania na pożytek 
Oycz yz ny  wniósł złota d<> lego skarbu.

C a ła  K ochbichina  dzieli się na siedrtt 
prowincyy;  każdi z. nich ma ViejH-Króla czyl i  
Namiestnika: trzy leżą na południu,  tyleż 
na północ , a iedna posrzodku. Z  południo­
wych prowincyy D o u -N a i dla wielkich uro- 
d/.aiów zow.e się spichrzem Króles twa; dru­
ga zwana Cham  mą lak obszerny port Tu­
ron, nazwany, że tysiąc oumpeyskieb okrę­
tów wygodnie może? sie w nim mieśc ić / ' i  
dla wielkiey g óry ,  która klinem do morza 
zachodzi, od wszelkich wiatrów i nawałnosesi
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iest bespicczny. Szrzeduin prowincya K r ó ­
li, stwą ze wszystkich iest naywiększa i nay- 

, bardziey zamieszkana; *v pośr/.ó-l Iey iest ob­
szerna. wyspa ze w zecli stron rzekami obla­
na, która iest stolicą Państwa zaszczycona. Na­
miestnik północney prowmcyi, najbliższy Tun- 
kinik, w czasie napailnienia ni' przyinciół na 
stroey, północne,  zosluie niby T)yktatorem  i 
naywyższym wodzem. C hiń czycy,  ktoiych 
liczba w Irin krain do trzydziestu tysięcy do­
chodzi,  rozproszeni po miastach, na wzór 
żydów kupiectwcm się bawią. Miasta, wy- 
j vezy te, w któ nc h  Namiestnicy sWe maią 
mieszkania, żadnemi morami nie są obwaro­
wane. Budowy w.y.s ikie  są t  drzewa,  po- 
.sjioljpie od i cdii ego piętra' i słomą pokryte 
oprócz Pałaców królewskich; te się bowiem 
pokrywaią abo d.ich Iwką, albo cegłą; podo- 
br.eż mgią dachf  wszystkie budowle w oro­
ście porto we m dla mebespicyzciWwa poża­
r ó w ,  które z przyczyny wielu rozmaitych mie­
szkańców łactioby wybuchnąć mogły.  L u ­
dność tey krainy j  iiwnżaiac iey ■ rozległość, 
ledwo co Chinom nstepme.-

Królestwo to w swych początkach skła­
dało się ze trzech tylko małych prowui cvy ,  
u Król ik nad ruc-mi panuiary, w t.di nędz­
nym był  stanie, iż choć liołd.iwmkiem le­
szcze tunkińąkiegb. Król a  nie był/ inko len­
nik atoli b'gó,  \vc w szynkiem mn u l e g a ć ; 
musiał : len go baz z tronu składał,  di ngi
raz osadzał na mm , i to mu się- podobało,
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wszystko to z nim, według upodobania czy­
n i ł ;  a nadto oba te Królestwa cli iiakiemu 
Cesarzowi niezmiernie wielką daninę roczną 
wypłacać musiały,  i inne niezliczone .przy­
krości od dworu chiń.,kiego cierpieć. A  z 
wreszcie wzaiemnć uczyniwszy z sobą przy­
mierze,  „posianowdi z pod tak uciążliwego 
wybić  się iaifżma. C o  i nastąpiło w t m 
wieku,  K i e d y  Talarowic  Climy plondrować 
i porpału zabierać poczęli: w len czas bo­
w i e m ,  gdy Cliińczykowuę straszney potędze 
tatarskiej’ opierać się niubeli ,  wyspa / niy- 
n a n  sławna i dośe wielka, Kió les tw a  k o  
c h in c h i ń s k i t ’, i t u n k iń s k ir  bunt podmo-d zy,_ 
duńskiemu C< sarzowi posłuszeństwo wypo­
wiedziały ,  i po dziś dzii ń tu dwa Królestwa 
i llzeczpospol/la h a y .n a ń jh a  uu usUonney nie 
fcależą władzy.  . ' *

A  gdy Talarow.ie całe Cbiny, pod moc 
swoię- Ztigainęb, wvspa. H a y n -r n , , .  TunkiZa­
c z y k o w ie  i h o c h i n c l c  ń c z\  h ę  w ie , bardzo s ię  
jebiąc poczęli,  by so.aiź za wypowiedziane po- 

( śłuszeństwu iroiiow cldjiśkieiirU' ukaranem. 
nie zostali. Posłą "więc do X iy  n-Su, pier­
wszego z („mil" tatarskiej Cesarza,  wypra­
wili. T o  poselstwo tak s'c},-śliwy skutek 

' w z i ę ł o , iż im Cesarz nowy własność ich 
dzierżaw na wieczno czasy pf>t«bei,‘dzi ł ,  z tym 
ty Iko iedhyin warunkieni,  abv n'a pamiątkę 
tak wielkiego i wspaniałego,  które 1111 w - 
świadczył,  dobrodziej s iwa, corocznie pewną ' 
małą  summę złota wjpiucałi
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T a k  więc ubespicczone ,trz,y te państwa, 
Co do posiadłości swych kraiów, w długim 
pokoiu i j rzyiazi z sobą ży ły ,  aż póki K o  

chh'ifhliiak:e Królestwo dla słusznych p rz y ­
c z y n ,  prayiacielski ten związek rozerwać 
przymuszone nie zostało. I V  zaś b y ły  przy­
czyny:  K r ó l  T  nkinu, będąc śmierci Ki- 
skim, syna swego, dziedzicem tronu ogłosił; 
Jecz że ten nie miał ic,,zcze zupełnego wie­
k u ,  aby mógł rządzić państwem, oycicc wy­
chowanie iego i t\rrjezasowe rządy Królestwa 
bratu swemu polecił.. T e n  człek dumny i 
clieiwy, w ła dz y ,  aby sobie dosloynośe Kró­
lewską bardziey ubespiec.zvł, dziedzica, co 
jniał ńa on czas siódmy rok tylko albo ó;iny, 
K ról ow i  K o c h i n c J u u y  na wychowanie-oddaic^ 
tem. sie składaiąć, że dla wielkich zabaw kra- 
iowycli. fiu może sam lego wygodnie uczy­
ni ę :  oswiadezaiąb się przy tem, że iak-tylko 
dóydzie lat naznaczonych, to iest 20, na Iro-. 
nie go oycowskim osadzi L ecz  iak obietni­
cy  dol .zy mał,  wkrótce obaczymy., % wielką 
c ,\t,o-auą pierwszych lal rządzy swoie spra- 
Wnwi ł : zu dnał naprzód- sobie- miłość’ i po­
szanowanie u woyskn, wodzami' nad niem 
uczynił  .dbo sprzyniiących so b>,  aIbo za na­
dano godnuśtl zobowiązanych A gdy dzie­
dzic praczy łusznych i'iz lat dochodził,  wie­
czne sob e kazawszy popizysiądz posłuszeń­
stwo,  k . ó h m  się ogłosi ł,  i lak surowic po- 
cz 1 rozkazy . a ć ,  że nikt przeciw mu po­
wstać me sunął.
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C o  skoro doszło -uszu Xięcia' dziedzi­
cznego i iego Opiekuna, natychmiast oba te­
mu niegodziwemu postępkowi sprzeciwili się: 
n a d t o  dwór ho< h i n c k i ń s k i  publicznie się o- 
owiadczył,  że nie kogo' innego chce nzmlć za 
K i ó l a  Tunkina , iedno syna Kiola  zmaiłego.  
Naieźdmk tamu lak niepomy luego otrzyma­
wszy gońęa, wo nę Kochincl.ińczykom wy p o ­
wiada , innien.aiąc, żc.icli inko dujeko mmey- 
sze maiący< li . s;ł\ , -łacno pokona, i Kró la  
dziedzicznego pnimfywszy.. zyoia pozbawi, a 
lak bardziey ieszezc tron sobie uhespieczy.

K o 'c h ? n c h in c z y kęibie widząc, i> sami ic- 
dni placu Ti/iiĄi/tiżyktiiit iiic doli z. maia, u 
ióeg/ó'v  i C h iitu n p ó /o  po-.iłków pi -oszą. ' t y m  
czasem mepj yi,,«.icl" w pięćdziesiąt tysięcy 
woyska na. gia.-urat li stav. a, i Loz żndney 
trudności całą ivnct pjęi u szą . zaymuie pro- 
wincyą., w diugiey mż otlpor zna\dnie; K o -  
ch rfjich in czy  k n w ic  bowiem ż c u ł i  swą z b r o j­
ną siłą przeciw mu slawaia, i aby przeciw­
ny. wiatr me hyl im przeszkodą, pod górą 
swóy obóz szykurą, z Icwe.y strony inaiąc 
błota i bgawico broniąca' przejścia do dal­
szych prowmeyy. \vnysko ich, razem licząc 
i sprzymici żonycii , nie u ięi ey ^ miało iak 
dwanaście tysięcy zbioynogo żołnierza, ale iż 
im serca, dodawały i łu smośó sprawy, krzyw­
da dziei zica, zdrowie w ł a s  e,  całość oby­
wateli i wolność (oyczyąny; tak-ie walecznm 
na pierwszej Jalwie stawili, że nieprzyjaciół 
na gło wę  poraziwszy, do haniebuey przymn



sili ucieczki , i nie tylko całą ich woyska zdo­
byli żywność,  i cały sp”zęt' woie nn y , ale i 

_wszystkie diogi ich trupem usłali. G dy  tak 
K c h in c h ? ń c zy c y , z godną wielsopomney sła­
w y  walecznością, pychę swych naieźdn.ków 
karcą,  i od dalszych krzywd swą oyczyznę 
ubespieczaią, K r ó l  im umiera; więc dziedzi­
ca Tunkinu  swoim K ról em czynią, i aż do 
dnia dzish yszego prętom owie tego na Ironie 
kochinchińskirn s edzą; iawną zatem iest rze- 
c z ą ,  że kochmciiińscy Królowi,'  są oiaz.pra- 
wytrii Panami i T unkinu, a 'owi , co lam ber­
ło maią,. naieźdnikami ich tronu.

O d  cwey  pory między temi dwóiną Pań-, 
stwy gniew i nienawiść do lego stopnia, za­
szły , ,  iż ktoby z obu stron, śnnał przestąpić 
grąnicę, natychmiast życiem przypłacał za 
to: czasów iednak ÓSta&ifch leri ich zapał 
jnecp, się zmnif-yszył; uczyinli niciakieś przy­
mierze, i, p,o rzece, która ich kraic dzieli, 
pozwolili  spbie na wzaiem handlować, lubo 
daley a i sl >1 am zowąd postąpić nie wolno.

Koch,/u luna  ze swego zwycięstwa nabra­
wszy umys łu,  o uzbroiciim i rozszerzeniu 
swych granic poczęła myśl ić:  na tern więc 
mieyscu, kędy walczbuo, twierdzę nnywaro- 
wnieyszą wybudowano: Kambodiiaiuno, któ­
rzy z Chi i .impe, nc zykam i iey sprzymierzeńca­
mi w ustawicznych wojnach byl i ,  na kilku 
potyczkach poraziwszy , i naylepsze im krairt 
odebrawszy,  hołdowmkami swemi uczyniła: 
tego losu pet< m i Królestwo Chiiampy do­



świadczyło, gdy uczynionego p rz e ci e  Kam~ 
bndranoni przymierza Kocliincliirczykom nie 
dolrzy mało. T a k  swe granicy K ochinchina  
coraz rozszerzając, zoslęła w Azy.  J\ról 
slwem zna', znern i nikomu niepodległe r.
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( Dalszy ciąg w nastepuiącym . Num erze  )

P  1 E  Ś  Ńr

Przyw róconego do, zdrowia z cięzkiey  
niem ocy.

ałem iako zmrok czarne łozę 

Dniom ni} 111 uśeicłał wśrzdd wschoduj 

Ledwo ze świtem rannym o B o że!

Nic uyrzał -wiek mdy zachodu.

Śmierć mi spóyrzała w oczy nie miła,  

Skrzydła brudno rozpostarła,

Juz iey ćma wieczna wzrok mi stępiła>

I zmysłom czucie wydarła.

Pró/npui wśrzód noCy wzdychał tę$kIivVey 

Za dni niknących ostatkiem,

Niemoc ic sroga nielitos'ciwcy 

Zdziałała śmierci zadatkiem.

Twoi a to ręka, Boże, odbiera 

D ary, co na mię wylała;

Ona mi pasmo dni dziś wydziera,

Co sama wczoray utkała.
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Ostatni^ widzę słońce stroskany,

Wnet padnę pod twym pociskiem, ■ 

Zostanę śmierci, iak liść zerwany 

Zoslaie wiatrów igrzyskiem.

Ofiara wuesna ! ofiara smutna!

We dnie się trwożę i w nocy;

Tak stęka ptaszek, gdy go' okrutna 

Wściekłość jastrzębia ma w mocy. 

Mówiłem nocy: ty me w swym mroku 

Zasępisz wieeżiiKi powieki,

Mówiłem zorzy: lwóy memu oku 

Nie błyśnie świt iuż na wieki.

Duszę mą krążą czarne otchłanie,.

Zmysły me lodem okute: * i

Usłysz, o B o ż e ! me krwawe łka n/e 

I smutkiem modły o su to.

Odpowiedz Panie ! . . .  czekam troskliwy.. . .

Już leci pomoc lwa, święta,

Znika z mych oczu dół ów straszliwy,

Co ryła niemoc zawzięta.

Już twoia dobroć nic wy sławiona 

Drżące me nogi podpiera:

I życie mole z chciwego łona 

Okrutuey śmierci wydziera.

B o ż e  niech u z n a  ziemia twóy hoyny

Dobrodzicystw na mnie skarb zlany.  

Już próżen srogiey umysł móy woyny  

Odzyskał pokóy żądany.

N .  JV. P.



C h u d y  P o e t a ..

r \ , .
V-- if ẑki zoia u Apollina,

Grosz w kieszeni to nowina : 

Wielka snadź wieszczkom nagrodfc 

Wawrzyn,, i kastalska woda!

Cóż mi stąd ieśli na głowę 

Włożą mi liścję, bobkowe? 

ii onycli i z Kastaiskiey rosy 

Kie zbyt s maczane będą sosy.

T cu  co z samych plotek żyie,  

.Smaczniey iada, lepimy piie;

1 pono z większym zarobkiem, 

Niżby skronie wieńczył bobkiem*

On u Pani Podczaszyny 

Je 'dziś obiad za nowiny:

On za swe głaJkie* uśmiechy, 

Wypróżnia w kwartę kielichy.

A  mnie co za, moie rymy?

W i d z ę  Lylko k u c h n i  d y m y :

N a mnie czub swóy fircyk ieży, 

IW nie się szyderstwo należy.

Da mi inny i zaletę, ,

Lecz czyż to karmi Poetę?

Powie ktoś, czytania godny!

Cóż mi stąd, gdy iestem głodny?
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O  nasz Oycze A .pollinie!

W  takim stanie wieszczek zginie:

Lub więc daru chciey nas zbaw ić,

L ub kaź nam kuchnią postaw ić*.

G. Szepielewicz.

M a r z e n i e  w e  Ś n i e .

D z i w n e  raz miałem m arzenie,

I niewieni iak ie tłumaczyć \ 

Oddaię na rosfcrzygnienies 

Coby ono miało znaczyć.

Widziałem rydwan Astrei,

Który ciągnęły dukaty;

Widziałem w dalszey, kolei 

N Inny wóz ieszcze bogaty.

Na nim siedziały *muątki,

I summy pieniężno rzędem ,

W p rzęź one K raiki i P ią tk i

Wiozły go w przepaść z zapędem.

W i d z i a ł e m  u s ą d u ,  p r a w n i e

Zasiadł wór pełen talarów, '

, Co się powiększał ustawnie

Z często przychodzących daró\y»/



Dudek przyleciał z Paryża,

Zrobił gniazdo w naszym krhiu

Gromada biegła doń chyża 

Przywitać wedle zwyczaju.

Francuz rozumem targował, 

Kupowali go fircyki;

Gdym się z bliska przypatrował, 

Postrzegłem tylko ięzyki.

Z łisiin u czapki ogonem

Chęć swą wynur?aiąc czule,

Niskim tłum wielki ukłonom

Oświadczał przyiażń szkatule.

Widziałem i maskaradę,

Grał rolę ubogi Pana;

Tęm w nim tylko postrzegł wadę,- 

Suknia mu za wązka dana.'

Wieszczka miał fircyk postawę, 

Kopiista Historyka ,

Półgłówek Jiisał losprawę,

Pieniacz miał postać prawnika.

Widziałem i Proteusza

łlóżne brał nn się odmiany,

Zrobił się tyiikicm z kontusza,

Z fraku się zmienił w łachmany
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Tak obraz szedł za obrazem, '
\ m '

Tysiąc ich minęło prawie;

^  Widziałem po kilka razem

Day ó o i c , by nie na iawie!

o . S z .. . .

W i a d o m o ś ć  o  ]V1 o p i s e m  z \ a i k z  i o n  l  y  

POD Buz ESC 1 , Al L I T E WS KI  f c  . i

P o d  Brzośoiem htewskun w rnakilku wy słu­
żonego podpółkownika JP. Galowa,  wieśniak 
orząc ziemię zawadził  pługiem o starożytne 

liniane naczynk1, które gd\ odkopał ,  znalazł 
w n em kilkaset sztuk iednosl.i/ncy śrebrney 
dawney monety. L  tych Jr .  Galów 5o. po­
słał  do Petersburga do gabinetu J. 1. M. ie- 
dnę zaś z nich mi udzielił* którey tu dołą­
czam wizerunek p ?’al>. u końca tego N.

Strona główna wyobraża w pere łko wym  
obwodzie króle.wską koronę, z napisem wko­
ł o  k  A l l O L U S .  PlkliYiLS: n$d tym inny 
leszcze był  napis wyraża.ący, iako mniemam 
tytuły 'Monarchy, za którego len pieniądz 
b y ł  bity,  który iidnak napis dla swcy da- 
wności tuk h-sł wyła ty, że % mego żadnego 
słowa wyczytać nie m >żna. Stiona odwro­
tna w lakimże obwoóz (' w yóaw ia  o dwóch 
nogach sloiącego lwu, % roŁdwoionym u koń-



ca ogonem. INapis wk oło ,  G R O S S I .  P R \ -  
GĘi^SKSi  L e w  z podwóynyru ogonem, o- 
znacza herb Królestwa czeskiego: namc Zdś 
strony główney wnosić każe,  że tfe moneta 
bita była  za -Karola IV. który będąc Cesa­
rzem rz'/mkin' i , by ł  oraz Kią tem czeskim, 
i między a iSyd.  rokiem panował.
T r u d n o ś ć ,  dla, c?,ego Karol  IV. .mannie,'się 
pierwszym, łatwo się usuwa wspomnieniem, 
że ten C e s a r z , w rzędzie K r ó l ó w  fczcskicli, 
lego imienia iest pierwszy. Podobną rzecz 
widzimy' na groszach krakowskich, gdzie K a ­
zimierz. YV. lego iimema trzebi, dla,tego zo­
wie się p ie r w s z y m , że on pierwszy grosze 
polskie bić 'zaczął.

Dziwie  się iiie potrzeb.i, skąd laka ilość 
obcey monety, w ^e-strony zayśilś mogła. W i a ­
domo bowiem, że ieszcze przed Karolem IV. 
W a c ł a w  Kroi  czeski i poKki grosze praskie 
do Polski wprowadzi ł ,  które tak pospoli­
te by ły ?  Że -w jin 1 >1 ic/.ilycli kontraktach mia­
nowicie w Krakowi. ’ , nie inaęzey, icdiio ha 
groszy praskie i kopy rffebowano. W ia dom o 
taż, że l\ai'ol IV. imał za-Szlbą Llżbietę wnu­
czkę Kazimierza W .  i z powodu zaślubienia 
iey z wielkim pocztem ieździł do K rako wa,  
gdzie w obecnośęi K r ó l ó w  węgierskiego, 
duńskiego i cypryyśkiego, i wiciu imnch 
Kinżąl i P iriów udziebiycli od Kazimierza 

lioynie p ode ym ow a ny , a ‘od L  akowskiego 
obywatel,i W i e i z y n k a  wielkiony ij|Toi®; îki 
obdarzony b y l r  niepodobna zal&n,  4pfeyird]

WUltl s1 Ć, .

—  7 /  —



lakiey przyiaźni między Kazimierzem W .  a 
Kai  olem IV. pieniądze lego 'Monarchy nie 
roiaiy w Polsce k ur su , zu łaszczrf, że swóią 
wątłością przechodziły grosze Wa cł aw a.

'/, drugiey stronjr, lubo w ó w  czas Brześć 
Pilewski do Litwy nie do Polski należał; 
wszakże dla lego samego, ŻC Kaz.mierz W , 
by ł  sobie poślubi ł Annę Aldoinę ( J ó i i ę L i -  
clynnna, zo toż W o ł y ń  i część Podola p ra ­
wem lennem jmędzy Litewskich Xiąża,t po­
rozdzielał,  wnosić można, że Polska i Litwa 
w tak śc is ły m'z w iązk u Zuslaiąc handel pro­
w a dź, ły ,  a pieni dze z PoLki  do Lit wy  
tern łatwley wchodzić mogły' > że Xiążęla li­
tewscy az do W ł a d y  sław a Jagiełły,  chociaż 
częstokrcc bitey obcey moin ty używali ,  sa­
mi iednak mszczę iey nie łmi.

F  S.
\

• / . ‘ > •



L ) vV A G I  o  T e M P E A H Y U S Z A C H  Z  P O W O D U  U M I E -  

i Z C Z O N E Y  O N TCH H I S T O U  Y C Z f f  E Y „  W I A D O  M O Ś C I  

P R Z E D  T r A I F D Y Ą  G R A N Ą  N A  T E A U t Z E  W  W a R-

• szAWiE d. Kwietnia iKię roku. przez K. S.

1' , l

I ^.uęki naszemu wiekowi! ś  jeguto łaski no« 
w e  a nowe coraz mamy odkrycia:, skutek to 
zapewne iego niezmordowanych badań. Oto 

teraz z tego, to ,c ałym '  wiekom ukryl,^ by­
ło  ciemnica;,  zdarto wreszcie za słon ę,1 i no­
we w  tem ukazano światło! Tem plaryi
0 których przez pięć z górą .wieków byia  
przekonana Publiczność,  iz iako prawdziwie 
występni i niebezpieczni dla tronu i ołtarza 
z łoczyńcy,  słusznym wyrokiem potępieni zo­
stali; wreszcie są iuż nicw lnniuęhni i ?ng- 
c z e n n ic y , i za takich teatr naprzód paryzki, 
a świeżo warszawsl-i,  i nasz wileński iaz ich 
ogłosił. A  może wkrótce i cuda iph zjawią 
się?; a za cudami całe t łumy nabożnych do 
siebie znaydą: bo, że iuż maią obrońców i 
wielbioiclów swoich, to iawtio,

Sj/osob.zaś w'yiawieni;t takowych t.iiemn.c, 
iest prawdziwie lakby czarodzr yski ,  choć 
bez  czarodzie'ysktóy laski; ho oto iednym 
tylko zamachem p ó r a ,  wnet iak zechcesz,
1 prawd? w , a ł ś z , i fałsz w prawdę &ię za­
mienia. Z n a  się świat na wielkich ieiuiu- 
szach, szkoda^ e się skąpi dla ujcli % publi-

M  P ol ‘T o n  IV. iV. //. 1820. 0



So  -

czną nagrodą: iak wielkim wynalazcom tak 
pożyteczne? sztuki Wartoby się dobrze i p u­
blicznie wywdzięczyć.

Dz ięki ,  powtarzam, naszenm wiekowi! a 
w  u m zapewne dobroczynney O ś w i a c i e :  
iey to promień,  iak promień słońca, obu- 
jnarłym nawet iestestwom życie przywraca. 
K t ó ż  to wie!  za. pomocą iey silnego na ro­
zum w p ł y w u ,  może za czasem i dc tego 
dóycłziem, że Iskaryotes Judasz, clioć zd ra j­
ca Chrystusów,  może nie zadługo pi'zez na- 

J%!> O św iatę, i za niezłomney duszy bohaty- 
tyra uydzie: b o ,  co samym tylko odważnym 
iest właściwćrn, miał  wszystko, samą nawet 
gardząc śmiercią,  mężnie się obwiesił. W  
tem tylko ciężka do pogodzenia trudność: że 
ten Iskaryotes wzburzonego w sobie zwalczyć 
nie mogąc summema,  przed wydaniem sam 
na się dekretu obwieszenia się,  w rozpaczy 
wracdiąc żydom wzdęte za Chrystusa śrebniki, i 
nieproszony wygadał  na s i ę , „  krew niewinną  
Zgubiłem „ .  A l e  poco się troszczyć? "Wiek 
nasz przy wygorowaney dziś O św iacie  może 
i bez złamania sobie g ł o w y ,  łatwy pogodze­
nia tego wynaydzie śrzodek, W s z a k  w ręku 
iey Kassacyyny trybunał.  W id zi rn,  w  co 
świat po prostu wierzył dotąd; ona to me po 
prostu dziś przetrząsa, rozpoznaie; i w  tem 
często gruby dla niey widzi się fa łsz,  w  czem 
świat pierwey iasną prawdę widział. W st r zy -  
maym y się w s z y s c y , co w yd ai em , lub wy­
dane ogłaszamy wyroki;  Oświata  o lbrzymim



.dzie krokiem; wieków dla i.iey nie trzeba: 
może po chwili postępowania ona, nasze na- 
gam i potępi , a inną myślenie i sadzenia nam 
ukaże drogę. W ł a ś n i e  dziś w tym jesteśmy 
przypadku.

Te in plaryusze  od 8mm z górą wieków od 
naywyższogo ducliownpgo rządu za niebe- 
spiecznych T ro no w i i Ołtarzowi  uznani i po­
tępieni,  w wydawcy W iadom ości o T im p la - 
ryufzach  znaleźli swego obrońcę wielbicie­
la. K z u ć m y ż  więc iu naszey trochę uwagi.

Piśarz W iadom ości ,znał dobrze ,  iż ła- 
iwiey zbierać ‘ zarzu ty, niż na me wynaydo- 
wa ć odpowiedzi: chciał przy tem serdecznie 
pczyścić Tem plary usz ó w ; i pizetoż w jch «- 
bronie,  iakby na większy t iyund niewinno­
ści,  same zewsząd pozbierał powątpmai.ia i 
zarzuty; ( o  co w ktudey i nuyiawmeyszey 
nawet  sprawie me trudno nikomu) naymniey 
się nad tern me zastanawiając, iż się on-? ze 
zrzódła uiewiadomości lub namiętuośi i. czer­
pały.  1 ze swey strony, za zapędem własimgo 
uczucia idąc,  i sprzeczności i niedorzeczno­
ści, i fałszywych lecz śmiałych twierdzeń, i 
własnych domysłów nakładł  nieskąpo, n.iy- 
obficiey zaś potwarzy:  iak n. p. Znb >bonno- 
ś c i , przesąd w ieku, duch ciem n o ści, krwa­
wa ręka jutLatyzmu i t- d. klóremi całe  na­
p e ł n i ł  karty: . n L  dziw, bo szczerze,  powta­
rza m, yhc.ał  oczyścić T c m p l a r y u s z ó w , a 
przeeiw.ią im stronę, Klem ensa V. Papieża 
i F ilip p a  pięknego  ( l e  bel. ) K r ó la  Francyi

—  8 .  —



w  ohydę podadź/ Z  czego wszystkiego kształt­
nie płynnem i gfadkiem piórem uwitą dla 
Publiczności utwórz - ł  wiadom ość o Temp la- 
ryufzach: i za w-tęp lą do T-aicdy i  o nich 
p rz y łąc zy ł :  bez wątpienia chcąc sarnę tra.ed- ą 
tem bardziey przed Piibhczrijością zalecić.

lśdż w tropy za każdą rnyślą Pisarza, i 
w nim wszystkie, wyświecać zboczenia, a har­
dzi* ieszcze odpowiadać ha nie; byłoby to 
za nazbyt daleko przestąpić graiuce,  które 
liinieyszey zamierzam rozprawie.

Pisarz wiadomości w cah-m swein dzieł­
ku zdawał się na pierwszym nuoć celu,  po­
kazać mesłusznosć w yro ku,  którym zniesio­
ny został Ternularyuszów /uikon: i na tem 
troygu swe o[iierał twierdzenie, usiłuiąc do­
wodzić:  x e , zc ten, niby o pozor tylko zbro­
d n i, me zaś o prawdziwe zbrodnie zniesio­
ny  został; zre, ie  mby duma F ilip a  K r ó ­
la połączona z chciw ością zawla.dama skar­
bów, a zbytnia prędkość uległuśc Klemen­
sa V ■ Papieża w p ły w a ł y  icdyme do zniesie­
nia lego Z a k o n u ,  pcie  zw zeznania T e m ­
plariuszów wymujzone były.

Jeśli taka wiadomością  iest oszukana Pu  
b liczn r'ś c , aby i-ą wywieśd, z błędu;  a ieśh 
nie iest oszukaną, aby ią nadal zastrzedz od 
b ł ę d u ,  naprzeciw Iey stron niczey wiadomo­
ści podam tu bezstronną, a tę z naypcwnicy- 
szych wyczerpnioną 'rzódeł.  W  eałcy zaś 
muiey rozprawie tę prostą prawdę będę wy­
jaśniał,  iż dla samych tylko, a tych ohydnych

•—  da —



i oczywistych zbrodni słusziiie Z a k on  
plaryuszów zniesiony został.

Nim w szczególności na dwa poślednio 
odpowiem zarzuty, idzie tu naprzód za­
pewnie się o złoezynslwacli 7emplaryuszów, 
jżbyeiny się z nich zapewnili razem i o słu­
szności v. \roku: z czego więc przez natural­
ny wniosek sam przez się pierwszy upadnij  
zarzut. O  tych zaś z łoczyńdwach naylepiey 
się zapewnić z autentycznych -aktów odbyte­
go processu, i ze świadectwa tiaygodpicy- 
szych wiary pisarzy co do autentyczności tych 
aktów. Rierzmyż w ięce pochodnią; rózgę- 
dzayniy z nią ciemność,  a szukaymy światła, 
które stn  ruiicttuo ukrywa | rzed nami.

W y z n a i ę ,  że na " iadom ośc, czyli na za­
rzuty w ydaw cy, niedam nowry odpowiedzi:  
bo się icy aż nadto lóżnych czasów i od ró­
żnych dało pisarzy, i świeżo w roku prze­
szłym. ( i )  W y d a w c a  do swey wiadomości 
na obronę Templar.yuszów stare pozbieiał  
fa łsze ,  wątpliwości i zarzuty; więc i ia starą 
zbieram odpowiedź.

Pewna to, iż każdy Zak on  ustanawia się 
■ potwierdza się od Kościoła dla dobra iedy- 
nie Kościoła;  iźtjy wierni mieli pomoc i po­
żytek duchowny z jego przykładów i życia 
powołaniu zakonnemu odpowiadaiącego.

Pewna tez i to: iż skoro od celu,  dla 
którego iest ustanowionym zboczy,  a dla gor-

—  8 3  -

( i )  Miesięcznika Potockiego Nt 9. na r. 1818.



AZących i ohydnych zbrodni taić w rządcach 
iak i w poddanych powszechnie zhańbionym 
-Zostanie; W takowym razie,  nie tylko K o ­
ściołów. i wiernym użytecznym nie iest, ale 
szkodliwym i gorszącym; a iako taki, słu­
szna, ahy zniesionym został. O w o ż  to do za­
konu T em pl ar yus zó w  stosu ię -

Zakon ten po 15o leciech potwierdzenia 
§wC jo na prowircvonalnym Soborze w Troyes, 
pi zez stolicę A postolską  d i a zbrodn i okrop­
nych,  na sarno wspomnienie obrażaiących 
w a r ę  i uczciwość,  zniesiony został na po­
czątku i 3 ia roku,  3 . Kwietnia, ( a )

Idzie iuż tu rozwiązać zagadnienie, czyli 
}v rzeczy samey by ły  takie zbrodnie T e m -  
p la ry u s z ó w , i i  dla mcii znieść należało Z a ­
kon? Odpowiadąm w rzeczy samey takie by­
ły .  O  tem zaś, powtarzam, naylepiey się 
przekonamy z urzędowych aktów pręcessu, 
i razem ze świadectwa naywiernicyszych p i ­
sarzy co dó pewności tych aklów

Podług tych aklów zniesiony został Z a ­
kon m e d i a  tycli tylko przyczyn,  że iu? gro­
źnym i by li T em plaryufze, że nie. ca le się  
p rzykładnym i ukazywąli w A n g lii , gdj ag. 
sam Pa pici Honoi zujz I I I ■ m usuil ich  na­
p o m n ie ć , że wyięli się z p o d  w ładzy Pet-

- 1  8 4  -

( a )  Nie za^ I 3 i 3 • iak mylnie p ołoży ł W ydaw ca . R ok  
we Frąncyi pod ów czas poczynał fię z dniem W ie l -  
konocnym : co Bernard Gu/ido w Kronice Papieźów  
Rzymfkich tak w yraża; A n n ą  Inearnationis D o m i-  
niew  jam mutato, „
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ti 'archy ierozolim skiog o, że zuchwale ich  
byty p ostęp ki przeciw  władzy H enryka III, 
że Innocenty III. Papież u ża la ł się na nich  
%a nadużywanie przyw ilejów  im nadanych, 
że iak rycerze czuli przem oc odwag, i zwy- 
cięztw , i dawali ią uczuć św ieckiey  . du­
chów ney władzy , m ieli wfzędzie wuysko swś, 
flo tę , tw ierdze , i i. d. co wszystko sam na* 
w e t '  Pisarz wiadom ości wyznaie. Niechże 
ta  bezstronny czytelnik sądzi: gdyby nawet  
dla tych powodów zniesionymi zostali T e m ­
p la r iu s ze ,  któżby sprawiedliwie to ich znie­
sienie naganiać m ó g ł ,  gdy i  samych tych 
spraw iawno iest, nie tylko celowi,  do 
którego powołani  byl i ,  przestali odpow adać,, 
ale groźnymi i niebespiecznymi się iuź stali ? 
A  tizeba tu pamiętać,  że to icti obrońca ta­
kie im przypisuie postępki; a postępki nadal 
przynayniuiey kilkanaście przed wyrokiem'  
zniesienia, kiedy leszcze nasiona tylko tego, 
co miało nastąpić rzucano: cóż bydź musia- 
ł o ,  gdy owóc dóyrzał?

Ani na sam tylkp powszechny odgłos 
zbrodni zniesiony został Zakon.  T e n  albo­
wiem zwróci ł  tylko ma się uwagę Rz ądu 
francuzkiego: bo też pewna to, p u blica  ha- 
bet locum accusatoris. Za  odgłosem poszły  
wnet doniesienia; a doniesienia zbrodni na­
zbyt oLurzaiących, bo zupełnego od wiary 
odstępstwa, i taiemnego spisku przeciw O ł ­
tarzów i i T ro no w ..  Poniesienia zaś nie by­
ł y  to tylko dwóch zbiegów z Za k onu Przeora



etc M ontfancon i de N ejfr d o y ; iak tw.erdzi 
Pisarz n ia d o m o ści, ale wielu z różnych 
stron, i wielkiey godności osnb, ( 5 ) Ani na 
m e r y  samych tylko doniesień dany wyrok 
^niszczenia Zakonu :  doniesienia te wzięto 
tylko za krok do uczynienia zwyr.zayney i po- 
trzeb.aey w takow ym‘ razie ostrożności, iż po 
całey  Francy wszystkich uwieziono Tetnpla- 
ryuszów z wielkim ich Mistrzom, 1 razem 
wzięto powod do śledzen.a . przekonania się 
o prawdzie doniesień 1 •

Ani się dziwić należy, że takiego kio ku 
ostrożności użyć 'musiano: gdyby sie nawet 
dwóch tylko 'przestępnych zbiegów z "Zakonu 
zeznaniem i świadczeniem powodowano, meby 
się tu nadzwyczaynego nie uczyniło. W sz ak­
że wszystkim to sądom zwyczayno,  iż z w y ­
znania samych zbrodmów biorą pochóp do 
wyszukania ich uczestników. A  gdy wspo­
mni m iladto, iż to zeznanie poprzedzi ły na­
przód wieści,  i obók nich nastąpiły liczne 

różnych stron doniesienia; iuż się więc wiel­
ka musiała zawierać prawda; a przynaymniey 
słuszną powinna była  sprawować boiaón, nuż 
śię w oskarżeniach istotna nie zawiera prawda; 
swłaszcza gdy inne przystąpiły pobudki sil­
nie,  wiodące umysł  do wierzenia, a przynay- 
mmey do słusznego podc-yrzywama o zbro­

-  rt6 -

( 5 ) W  dopełnieniu histor. Gut. N angis  pod r. 1 5 0 7 . 
P.*erre du Puy ld h istoire veritahle da la condeiiuta— 

tion d$ 1’ ordre des Iswjjticrs. Briuelies 17.01.



dnie, o które skarżono T em plar ius z ów .  Ntć® 
tayrio bowiem by ło ,  iż od 5o iuż prawie lat 
kryli Sie z Rrob ss y i ,  i żadnego z obi ycli do 
ii iey nie prz\puszczali za świadka; kiedy lvtn 
czasem pierwey według przepisu,  zawsze ią 
publicznie czvni 1 i: a pewna to dlii małe agit, 
o cm lucern. Przyltm że przy opilstwach, i 
meskromnościach swoich i sami iuż wygady­
wali niektóre taiemmce swoie. ( 4 ) Sam też 
-W. Mistrz Jak. M olai rrie r a z ' dał poznać 
przed obcymi, iż Prztłozon ym  Zakonu d a ­
w a ł  władzę rozgrzeszania bracią od pewnych 
grzechów. ( 5 ) Swieza też ieszcze była.  pa­
mięć zmowy cli z Sułtanem Babilonu  prz e­
ciw PndcrykoWi II. ( 6 )  i gromiącey odezwy 
Klemensa IV. o zuchn ciłe ich p ostępki prze­
ciw władzy i duchowney i nieprzykładne. o  
byczaie z g r o 'bą  sądu na moli, iesl-by się 
nie poprawili.  ( 7 )

P rzy  takich pobudkach podeyrzvwana ich, 
skaiżono uadto z pewnością o n;gdy niesły-

-  & 7

C4 ) 0 P .łatwo tak musiało bydź we swyezaiu, iz pofzło  
w przysłowie il boit caimne un Templier. Daniel. Co  
tk> nielkromnosci ?aś, nawet pom iędzy dziećmi w
zwycźaynein było przysłowiu wsrzód ich iyrafzck,
fidy lię pędzali ie.den za drugim , gardez vous de uous 

ba/ser d  la Templier. P. (lii Puy N ro 7 9 . piec. ju s tif .
i dotąd nawet trwa przyflowie we F raucyi: il ja r e  

emnme un Templier.
( 5 ) T enże p. 4oo.
( o )  Ch ron. Urspirg an. 1 2 2 7 . M a th  T a n s  hist. A n -  

an. 12 2 9 .
( 7 )  Otler. R aynaldl es M . S . V at B ibl. ad an. 126 0  

fltąd m iędzy innemi' tę  Iłoyya ; m uli< in iie p er  e o n -  
nireiUiam tolerare.



chane zbrodn.e,  ,, iz .przypuszczający,  się do 
, Professyi (d o  ktorey czynienia zawsze się 
, , n o c  nic-pogodna wybierała) każdv Templa- 
, , r y u s z  wyprzysięgać się musiał Chrystusa 
, Pana,  p lw ać na obraz Ukrzy owa.iego, de- 

t ptać G o :  a na wzgardę Chrystusów.,  czę- 
“ , ,sto  na walnych w nocy zjazdach czcić bał- 

wochwalskim obrządkiem r,ieiaK.ś . posąg. 
, , P o  uczynieniu zaś takowey professyi (omi- 
, , ia m tu obrządek obiażaiący - przyrodzoną 
,, uczciwość,  a który od każdego na skinienie 
,, W .  Mistrza tub iego zastępcy spełniać się 
,, musiał) każdy odbierał wolność dopuszcza- 
, , n i a s i ę  wszelkiey bez braku bezecnosci,  i t. 
d. ( 8 )  Zbrodnie te, na pierwsze o nich wie­
ści i doniesienia, z razu zdawały  się bydź 
niepodobne do p ra w d y ;  bo też są na zbyt 
„burzaiące,  iyk tu każdy widzi: i przetoż o 
ich prawdzie lub fałszu zapewnić się nale­
żało. fVzięio się więc napizód ze strony 
F ilip a  Króia  do śledzenia i badarba zada­
nych Tem pia ryuszom zbrodni. Pytano na­
przód W .  Mistrza Jakóba M o la i , wespół  ze 
trzema naystarszyrni zakonu, w tydzień po ie­
go uwięzieniu, pytano zaś nie laiemnie, ale 
jawnie w obecności wielu królewskich dwo­
rza n,  i wszystkich Nauczycielów Umwersy- 
ieto paryzkiego, objawiwszy pierw>ey przed 
ca łym ludem i duchowieństwem powod de- 
dzeni?, lubo iuż nietnemnych zbrodni 1 w

'    8(3 ------------------------

f f i )  W  dopełnieniu Hist. G. Nu/igU pod 1307. rokiem.
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obecności wszystkich rzeczonych osob dobro- 
wolnie bez m usu , wyznał wszyscy trzey 
w s z y s t k o ,  w  cztun ich skaiżono;; M slat to v 
tylko wvłączenie uczyń ł .  iż nie plwał  p ro ­
sto na obraz P. J e z u s a le c z  z boku ku zie­
m i: i toż zeznanie swoie dał na piśmie ra- 
7' m z odezwą do wszystkich swoich braci ,  
aby za iego szli prz ys ia de m, i oświadczał 
s ię,  j ż  wyznał  tknięty iedynie ciężkością grze­
c h ó w , i żelem za nie. ( y )

W i ę c  naprzód widzim tu,  że nie kilka  lat 
tv w yzieniu pnnojtąc y niedostatek naj pier- 
wjzych potrzeb, przyznał się do zaizutow 
h .o la i ( jak śmiało iw.erdz ó podobało się 
wydawcy wiadom ości strona 3 i. ) lecz w ty- 
dzic.i po swem uwięziem, v N ie  samotno 
srią  w ięzienia o sła b io n y ; bo się iak pręd­
ko osłabić nie mógł. Nie chęcią poratow a­
nia  braci swych na stosie g in ą cy ch :  bo 
ic-zcze na żadnego wyrok nie by ł  wydany. 
N iezm ujzony M olai, bo iawnie pytany w y ­
zn ał;  i iawnie wyznanie swe na piśmie dał.

Jakożkolwiek nie zaprzeczoną czyni rze­
czywistość zbrodni lakowi'* przy śledzeniach

( 9 )  Tam że Przydadż tu;trzeba tę uw agę; iżjdw ay Pisarze 
dopełnili Ilistoryą od N ahgisa  do i 5o i .  roku dopro— 

\ w ad zo n ą .; Jak zać śmiało tym pisarzom zaufać m o­
żem y , posłuży nam za pewną rękoymią uczony F e l-  

l e r , Który w ten lposob odkrywa fwe zdanie: „ S a n *  
„  le s:ecour de ces dcux contiuuationa , nous n'aurion» 
, ,  presque rien de sur touchant les evćnemons ec o u -  
, ,  dana cet espace de tem s,, J jiit. H ist. D opro­
w a d ź "1 zaś dzieło do i 34o r.



Łeznaoie; te lednak śledzenia p r ę d k o  koniec 
w z i ę ły ,  przez co się iuż iawniey tri złorzyń- 
stwa Templaryusa ów okażą. Gu\ż K r ó l  Fi* 
lip na uczyniono pr ez sicbiy do głównego 
sądu duchownego w Paryżu w wydziale nau­
kowym zapylanie, iahi porząd k sądowni­
ctwa w spranie Temp latyufzów zachow ać  
n a leży P  od tegoż sądu otrzymawszy odpo­
wiedź czternastą podpisami i tyląż pieczęcia­
mi stwierdzoną: ,, ;ż świecka władza nie mo- 
„  że się w kościelne mieszać sprawy,  ai.i o 
„ h e r e z y i  wyrok daw ie, chyba na j roźbę Ko-  
„  ścioła ; w mebe .pieczeństwie atoli może 
„ p r z e s tę p c ó w  więz.ć ,  i dobi a ich pod swo- 
„  ie zarządzanie wzią ć,  z zamiarem .ieduak 
„ t a k  dóbr, iak samych pizesl fpoów oddania 
„ p o d  wyrok kotc.elny t ’1 nalyclurtiast K r ó l  
po tey odpowiedi i ( 1 0 )  zapizfeslał badania, 
a całą tę sprawę Jo rozeznania oddał du­
chownemu sądowi. Pizy^tąpiła więc do śle­
dzenia zarzucanych zbrodni Tcrnplaryuszom 
duchowna wł.idza pod przewodnictwem W i l -  
łn ln u  leneralnogo Inkwizytora we Prancyi. 
"W samym Pa. yzu ze 140 sądownie A juanych, 
_________________________  P

( 1 0 )  25 Marca 1307  roku dnrrey w te fłowa : „Sec\Iarem  
M agistratuin, ui.si rogante E cclesia , tle criminc liteie- 
se o s , aut de causa reiigiosi ord in is, ejusque Profefl-* 
sorum cognoscere non p ofse ; imuiinęntc tamen perica- 
lo  reos capi pofse ac ilelineri,- cum pro p osi to r e d -  
de 11 di Eeclesticr. Bona denique ipsorum efse seryau- 
d a , &  eisdem usibus destjnanda, qttibus collata fu e - 
riiit”  du Puy z Archiwum królewskiego V . H isU  
Tem p.

— > 9'J  —



vrzech s'ę tylko cło zarzucanych sobie zbro* 
dni nie przyznało:  wszyscy . zas inni iedno- 
myslnie wyznal i ,  iż się wypierali Chrystusa; 
a tesli który wzchygał  się, zmuszany Jtył 
bronią,  g ło de m , 'w.ęzicniem, mękami: iż 
ocl V /  Mistrza i inney zwierzchności zakonne/ 
mieli sobie daną wolność dopuszczania się. 
wszelkiey rozpusty: i’  na z,azdacli walnych 
posąg do czczenia b y ł  im wystawiany i l. d. 
W  liczbie tych, którzy wyznali ,  znaydow.ił 
się sam > I. Mistrz Jakob M olai ( i i )  ,N a  
łóżnych rnieyscach, rćaznych czasów badani,  
też Kulnoinyslnie na się, i dobrowolnie w y ­
znali zbrodnie, lak 48 w T ro y es, w Cahors, 
P a n tiers , Rouen, i 5 w C nen, 10 w P ont 
de P arche, 7, w Carccifson. Vkrctun, ■ T oul 
j t. d. ( 1 2 )  Pytano zaś Starszyznę zakonną,  
lub tych, którzy znaczną część 'ycia w Z a ­
konie przepędzili:  a pytano zawsze w obe­
cności we wszelkim względzie riiepodoyrza- 
liych świadzów tak duchownych, iak le- 
cklch, a tych nie oboiętnych , bo urzędowych. 
D o  wyżey zarzucanych zbrodni zawsze sie 
przyznawali iednomyslnie z woli wła sn ey ,  i 
toż wyznanie iawnie ponawiali. Każdego zaś 
z tych śledzeń i wyznań autentyczne akta u- 
rzędownie w osobny protokuł spisywane, za-

—  9 1 ~

( 1 1 ) Akta tych-ilcdzeu  i wyznań dobrow olnych przyta­
cza w pom ieuioney IliU oryi P. da i Jąy pag. 9 0 8 ,  
w yięte z Archiwum Krolewfkicgo w osobney paco 
złożonego.

( 1 3  J Teuże.



wsie w  obecnośc. wielu św.adków,  urzędo­
wą p:eczęcią stwierdzone, i pod numerem 
w  osobney skrzynce złożone i pilnie strzeżo­
ne były.  ( 1 3 )

Po takiey ostrożności w  badaniach, po ta­
kich wyznaniach zbrodni, po tak iawnych do* 
wodach,  czerpanych z tak urzędowy cli aktów 
processu, i przy tak razem niewątpliwych o 
nim świadectwacu, któż tu icszcze roztropnie
0 rzeczywistości złoczy lstwa T em p lar y u szó w  
wątpić może, gdy się wszystko to zachowało,  
z czego tylko o niezawodności zbrodni z a p e w ­
nić się należy? W  sprawie T em p lar y u szó w  
widzirr., było  cornpetens fo ru m :  bo śledze­
nia odbywały  się przez władzę właściwą., 
Zeznania nastąjióy przez samyehże T e m p l a ­
r y u s z ó w ,  i pok llkakrotmo powtarzane bea 
naymnicyszey odmiany zgodne z pierwszem 
zeznamein, zeznania dobrowolne, bez musu,
1 nad to .awne: a zeznania zbrodni nie ma­
łych;  bo na zwalenie ołtarza dążących; na 
czem bez wątpienia całość  tronów zależy. 
Mimo tak iawtią prawdę przecięź Pisarz wia­
dom ości chcąc s ę  ostać przy niewinności 
swoich T e m p l a r y u s z ó w ,  zbrodnie ich p ozo­
rem  t lko zbrodni, a cały  process sfafjzo- 
waną priiwdą na/wał.

T rz e b a ż  tu ieszcze iawnieyszego dowodu 
do przekonania się o rzeczywistości zarzuca­
nych i dowiedzionych zbrodni T em plar y u-

(> 3 ) W  wyiey wsępomuianćm dziale da F u j .  >
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szom? Dzięki  w owych czasiech Opatrzności 
Bożoyl Chciał  Róg rzeczywistość złoczyństwa 
Templaryuszów do takiego stopnia oczywi­

stości mieć doprowadzoną, aby i naymniey- 
ozy nawet ślad wątpliwości nie pozostał: a la­
tem wyrok zniesienia T em plary usz ó w  Z a k o ­
nu,  aby w oczach wszystkich naywidoczriey  
słusznym się Dydź. pokazał. Bo owo,  iak- 

,kolwiek . ur zę do w e , i od porządney w ła d z y ,  
i pod żadne stronnictwo niepodpadaiąee b y ł y  
te śledzenia: zeznaniu samychżc T e m p l a r y u ­
szów lakkolwiek żadney po sobie nie zoslawu- 
lące wątpliwości: gdyż te :ia różnych nnoy- 
scach, od znaczney l irźby,  i przed rózne- 
mi osobami, a zawsze iednostaynie czynione 
b y ły i  akta takowych śledzeń i wyznań .ak- 
kolwiek autentyczne i nie zaprzeczone widzi­
m y ;  mimo to iednak Klemen s V .  Papież ca­
ł y  process tey sprawy unikczemnił,  wstrzy­
mał  sądową władzę,  . od urzędowania ią za­
wiesił ,  a całą sprawę T em plar y uszó w  do 
Apostolskiey odwołał  stolicy. T e m p l a r y u ­
szów zaś samych, i icti wszystkie dobra pod 
tymczasowy swóy rząd i dozór  osob od sie­
bie wyznaczonych oddał. ( 1 4 )  K r o k  ten Pa­
pieża Klemensa V .  w ow ym czasie, w oczach 
wszystkich, lecz naybardziey w oczach Fuip- 
pa K róla  za zbyteczny b y ł  uważany; i prze-

( l 4 )  O  tćm wfzyftkióm z dyplomatów od K lem m sa wy­
danych, 1 w Archiwum  KroJw fkiein złożo n ych , w y -  
żey wspom niany F , du F u j  świadczy.



toż w  dotkliwych wyrazach dał Klemensowi, 
uczuć niechęć swoię. ( i S )  Jednakże, gdy się 
na nasze teraz obeyrzylmy czasy-, i gdy-się 
nad istotą sprawy zat rzymamy; ponieważ no­
wa to, a lak smutna . nieszczęsna w Kościele 
ukazała się praktyka; pewn.e naywiększey 
ostrożności ze strony głowy 'Kośc ioła,  a ze 
strony Tom plaryuszó w naylawriieyszych wy 
magała dowodów do, pi zekonan.a się o rze­
czywistości zarzucanych im zbiodni.

I tak siedmiudziesiąt dwóch pytanych picr- 
wey przez ieneralnego Inkwizytora pytał zno­
wu  sam Klemens Papież w P cifiers . dokąd 
jcli 1’ ilip na wyraźny rozkaz papiezki po* 
słał .  Wszyscy* się przyznali do wyżey wspo­
mnianych zbrodni; i to wyznanie na piśmie 
podali,  i przed Kai  dyuałarni ponowili:  nuę-

( 15 ) T enże. Pisarza tegu ó T em pW yufeach hlftorya dla 
nikogo zapewne obóiętną bydź niq m oże: gdyż urzę­
dowym  będąc. Dzięi opisem , całe Archiwum Pa li­
ft w a miał fobio- otw arte, i w niem wfóyitPfe do fp ra -  
w y Tomplaryuszów ściągające się urzędowo Akta 5 2 
których w yżey wspomnianą napisał hyftoryą, iak fam. 
wyznaie. O ftronnietwo zaś zgóła go podeyrzywać  
nie m ożna: gdyż ze zwyczayuey Francuzom gorliwości 
o wolność gallikauflucgo K ościoła , i o mniemano 
ie g o  praw a, w jurnych fw oich pismach wfzędzio 
gdzi# mógł ijięofzc2ędzał. ani powagi Papieźów , ani 
nawet fam ego Kościoła rzyinfkiego. sjeślibyż w  kto*  
rym kołwiek z aktów proeefsu, lub itrzędowem pi­
śmie pofłrzegł choć ślad mapaftniczego dążenia, a 
nie famą oczywiitość zbrodnij zapewneby 1110 uchy­
l i ł  zręczności pod innym względem wyftawić nam 
U LMnpiuryuiłsów*



ń i j  tymi b y ł  sam W .  Misir. Z a k u>iu Jak, 
M olai z e  trzema naystarszymi rządcami; nad­
to larn l e s z c z e  podał do myśli,  aby brat też 
na usługach ieao będ jcy o to, samo b y ł  ca*
dany.'  ( i (>)....

■ Ponieważ zaś iuż dla odległości mieyscg, 
iuż dla choroby, iuż dla wieku nie łatwo by­
ło  wszystkich Tem pl ar yus zó w  z całey Fran- 
cyi do teduego miasta sprowadzić dla wyc.ą- 
gnienia z piich processu; iuż to i e  i miasto 
n i e ła tw o  wszystkich ogarnąć mog ło;  trzech 
Kard ynałó w,  Berengaryufza , Stefana, i L a n - 
akii j a  z pełną kpostolską władzą wy praw,ł  
od boku swego K lem en s do L  ingwtdocy i , 
P iktaw ii, N o rm a n u ii, i i. d. dla przekonania 
się, czyliby tak .stotuie by ło ,  iak ze śledzeń 
przez ieneralnego Inkwizytora odbytych po­
kazało S'ę. W  Prowmcyi  Senoneilskiey  śle­
dzenia władzę zdał A rcy-Biskupowi Ńarbot 
ny  z trzema wespół  Biskupami i tyląż Ar- 
ctiidiiakonaim: w Rawennie Arcy-BiskupowL 
teyże prowiecyi : w L ongobardyi i T uscyi 
A  rcy-Blsk u pum florentyńskiemu i pizańskie- 
m u :  po Anglii całey  osobną Bullą F a c le n s  
m isericord;am (Sc. pełnomocnikami śledze­
ni » uczynił  P.,lryarchęAerozol* nskfegn i Ar- 
cy-Biskupa Eboraku  z trzema Biskupami i 
kilką innymi Prałatami: ( 1 7 )  po innych zaś 
wszystkich kraiach W Europie i za E u i o p ą

( 1 6 ) T a m ż e  Bron-  o.4o i 254 -
( 1 7 )  Tom - Kalsinghum  w  lliit. Ang. pod i 3og. roJuctm.
M . P o t:  T o m  I V .  iV. 11. i 7



Ąrcy-Biskupom lut Biskupom Ijyeoezalnym 
zdał władzę

Przy dancy In s tr u k c y i■ od K le m e n s a ,  
aby gwałtownych-i w badaniu , nie używano 
śrzodków,  lecz aby raczey wypytywanym 
wszelka do w y zna nia 'by ła  day/ana wolność,  
iakie razem kazano wyśledzać zbrodnie, po­
każe się to z następuiąc/ch 14. pytań, według 
których Papicżcy pełnomocnicy po wszystkich 
kraiaeh śledzenia odbywali. - - ■
1 v „  dostawszy członkami. Aakom,, c.cy by,i  

„  przymuszani  do wypierania się Chrystu- 
7s a,  albo B o g a , - albo Boski^y M a tki, 

„  albo Ś w iętych?
2- , , Ż e  C hrystus, czyli  J e zu s, czyli  Ukrzy- 

„ io w a n y , był  prawdziwym Bogiem , alb o 
„  że ucierpiał za naród ludzki , czy prze­
o c z y l i  temu?

3 . „ C z y  wyznawali ,  że fał/zywym, proro- 
, , kietn b y ł C h rystu s, i że tylno za wła- 
„ s n e  zbrodnie ukrzyżowanym został?

4. ,>Czv wierzyli ,  że W .  Mistrz,  nic będąc 
- „ K a p ł a n o m ,  m oże Sakram entalnie roz-

,, grzefzac ?
5. C zy  taiernne w Zakonie  ustawy nauczały 

„ zbrodni, łub błędów  wierze  św. prze* 
„  ciwnych?

6 . „  Po uczynioney profe.Jsyi, czy  nauczano, 
„  żc cię godzi w fzelkiey dopujzezad roz- 
„ p u sty  ?  ■

•j. „ C z y  przysięgali na rozszerzenie Tiakonu 
„ s w e g o  p rzez niegodziwe śrzodki?
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8, C z j  nauczano w  Zak onie,  źe niema cze- 

, ,g o  sie lęka ć, albo sie spodziew ać od  
,,C hrystiisctP  ' ‘ . . . . . .

g. C i .y plwali na K rzyr oó'ciz Ukrzys^owa- 
; in *go, albo Go nogam i deptali . . wstyd 
każe tu zamilczeć dalsze obrzydliwości pod 
tym i pod i a m  artykułem zawarte.

10. „ C z y  p osągow i, głow ie trilpiey  i t. p. 
, , cześć Boską oddawali ł

11. , , C z y  jżyw ali  pasa, który poczytywali  
, , z a  pośw ięcony  przez dotknięcie posaguP

id .  , , C z y  ich Kapłani  podczas Alszy s łowa 
, , kon sekra cyi opuszczali? albo hoslyą lub 
,^iey część z sobą od ołtarza unosili? 

iĄ. , , C z y  rozumieli ,  ze to wszystko iest grze- 
,, chem?

R aze m  z Insirukcyą zapytania te dano 
1507. r. 5o- Gr, ( i 3 )

W e d ł u g  aktów' processu urzędownie ze 
wszystk.cb stron przysłanych pokazało się, iz 
z liczby badanych, do 3000 było takich, którzy 
wszystkie wyże y  wspomniane wyznali zbro­
dnie; i nadto oczywistymi byli św.adkam’ prze­
ciw braciom swoim, przykładem własnym za- 
chęcaiąc ich do wyznania. (. i g )  Niektórzy zaś 
z tey liczby do obrzydliwszych ieszcze i okrop-

( 1 8 )  Otler. Raynaldi ex M . S . V at. Biblinl.
Dc. /tuba-fs* ex A rchir. Ravenn.il'. pod t 5 io  rokiem.

( 1 9 )  Oder. R ayn. ex M . S . Biid. V at. fuh N ro i o i i '  
z takim napisem: R x ta t procefslis suis consignatus 
s ig illis , ubi 2b o o  test rum, audita sunt.

D u RubceisLib. 6 lli il . Raren. ad an. l o i o .

7



mtyszych nad to przyznali się zbrodn.. (2 0 )  
Skąd,  podług tychże aklów procossu niektórzy
7. wyżey wspomnionych pisarzy za rzecz nie­
wątpliwą kładną,  iż z samych starszych Z a k o ­
nu prawie dwie trzecich  częfci albo wiedziało, 
albo uczęstnictwo miało w wyżey wspomnia­
nych zbrodniach. T rz e b a  zaś wiedzieć; iż po- 
dłu,; wiadomości w owych czasiech zaciągnię- 
tcy naypilniey, liczono w ogóle po wszystkich 
kraiach do 9000 domów; ( tempie.)  a w 
nich z górą So.ooo T em plaryuszów .  W i ę c  
podług wyższe/ rachuby , słusznie przypu-? 
ścic • należy,  iż n a y m p i e y -20000 mogło bydź 
braci ze starszymi Zakonu rzeczywis.-.e win­
nych, albo wiedzących o wyżey wspomnianych 
z ł o ć -/ństwach; a zatem przestępców ciężkich, 
Jakie więc tylu zgorszonych gorszących w 
Kościele  Chrystusowym cierpieo? ( 2 1 )  T e -

—  9 °  —

Bzow ski ex M . S. V at. Bibl. ad an. l 3o 8. de canat T e fn -  
planorum  in Eoi.gobardia &  Tuscia. ' W  dopełnieniu  
N a n g  i 3 io  r. Jan M urijana  de Reb H isp. L . X V .

Faism gham  w  H ift. Ang. pod życiem E dw ard a 11. w y -  
pisuie zbrodn ie , o które (karżono, i do których iią 
przyznawał. Tem plaryufze.

A lbert K tantZ  L  7 . Vandal. pag. l y 5.
( a o )  E x  archiv. S . Angeli L ib . 3. Epiftolar, curial. (la -  

gitui L . 7 . H llt Eranc. de Boye annal. Belgii pod  
rokiem i 3o 8. Contięuator Bertinian. annal. L . 5. 
c. i 3- Du P u y  z dawitey Kroniki M nichów  S . D y o -  
nizyusza 11 wypisał artykułów wyfzczególniaiącyeh  
zbrodnie, ty-hist, Ferii.

( i l )  Ł atw o pozw alam , iż wielu z braci m ogło nie wie­
dzieć i nie wiedziało o złoczyńftwach w zak on ie , któ­
rzy tylko iednę uczynili profefsyą, gdyz to pew n a,



raz trzeba przypuścić i to; iż pozostała część 
podobnemi Jurodmaim skalałaby się prędko, 
gdyby docieczone złoczyństwo przeciętem nife 
zosta ło- ‘ gdy? to pewna naprzód,  że przy­
kład, a zwłaszcza w starszych. ' leszcze z roz­
kazem i groźbą złączony, a nad to przy swo­
bodzie i dostatkach, wblk iem ,icst sidłem na 
u m ys ły :  pewna znowu i to, że wzdrygaiące- 

o się spełniać wyzey rzeczone złoczyństwa 
więziono naprzód,  daley torturami zmusza­
no a wreszcie nieposłusznego śmiercią ka­
rano. ( 2 2 )  Z  wielu autentycznych, dość mi 
na to ieden tu przytoczyć przykład,  który 
ukazał na Janit S tacke, przełożonym domu, 
sam VV Mistrz pod czas swoiey wizyty w 
h o n d y  nie'. „ B y ł e m ,  mówi J, Stoćke', zapro­
w a d z o n y  clo pokoiu Jąhóba M olai w obe­
c n o ś c i  Jana de L y o n  1 Jana de S tG eo rg e;  
, dway bracia zbroyni stanęli u drzwi: W .  
, Mistrz tak do mnie ze wzrokiem dzikim, 
}chcę dośw iadczyć, rzecze, czy prawdziwie 
, posłusznym  ie s te ś : i kazawszy przynieść 

K r u c i l i x , zapytał mif ,c ;z j ' j  to obraz?  oJpo-

iź dwa rotUaie były Profefsyi u Templaryufzów; ie- 
dna zwyczayna, druga pud tymlnm głębokich ta ie-  

mn<c , a w ktorey fię fame zawierały obrzydliwości j 
do klórey po znacznym lat przeciągu i po wielkiey 
próbie przypufzczani Lyli V . Hłft. de Templ. pag. 
392. i 3gg.

( 22) Drugiego rzędu profefsowie pod karą śmierci obo­
wiązywali (lę do fekretu' Constat ex multis fe e r e -  
łum  ju r  a tum habuifse f u l  potna mortis. . Rayn. ex  
M. S. Vat. Dom. M an ii.



„ w i e d z i a ł e m ,  Jezusa Chrystusa, który ucier- 
,, piał na K rzy żu  dla zbawienia rodzaiu ludz* 
,, kiego: Z leś odpow iedział, m ylljż s ie ; nie 
7, b y ł on , tylko fy  .tem niew iasty, został zaś 

ukrzyżowanym za t o , ik ^ie śm iał zwad 
r) synem Boga. fVyprzysięgay się w tym mo- 
, , m encie teg o , którego oto obraz: m aczey  
,,w n et cię  * wirącam w m iey sce, gdzie ni 
,, cz łek a , ni św iatła , ni żyw ności dla się 

znaydzie z. Przfcd dwoma obok runie 
„s to iącym i,  dwa podziałem lezące; miecze, 
, ,n a  które wskazuiąc, mówili mi, abym wnet 
„ s p e ł n i *  rozkaz Mistrza, lcśli nieszczęśliwym 
i, Lydź nie. chcę i l. d. ”  ( a 5 )

L u b o  wszystkie dotąd przytoczone świa­
dectwa o złoczyńslwach T em plary usz ó w  pra­
wie dotykalną nam daią pewność;  po- 
przyymy ie atoli tu no wem, a tem ze wszel­
kiego względu niezaprzeczoneni świadectwem, 
abyśmy o rzeczywistości dowiedzionego w Z a ­
konie T em plary usz ó w  złoczyństwa wszelkie 
od nas usunęli powątpiwanie. Bulla K l e ­
mensa V ,  Papieża, ( 2 4 )  *est nam co do tego 
naypewnieyszą rekoymią: kładnę z niey do 
słowa wyiąlek.

„ O d d a w n a  do naszych uszu dochodziła 
, , wiadomość,  że W .  Mistrz,  P r z e ł c i e n  i

( 2 3 )  P • du P u y  piec. juftif. N ro i o 5
(2 4 ) Poczyna fię od flow Regnans m  Ctelis fdc. przy­

pisana Phihppo Francorum  R e g i illustri & c. Bern  

Guido in CJiron. Kom. P outil. du P u y  z  Archiw- 
k r o le w . w  H ilt .  T c m p L



bracia zakonu T e m p l a i y u s z ó w  z p ow oła ­
nia do oswobodzenia grobu Pana naszego 
Jezusa Chrystusa przeznaczeni,  w obrzydłą  
zbrodnią odstępstwa od Pana naszego, i w 
ohydny grzech sodomski, i w różne bere- 
zye wpadh. L ecz  ponieważ ’ niepodobncm. 
do wiary to się bydź nam zdawało,  aby 
ludzie,  którzy nieraz dla Imienia Chlustu- 
sa maiąticów, zdrow:a i ży<;ia nie żałował ,  
do tego wreszcie stopnia na własne zapo­
mnieli zbawienie,  iżby się na takie odwa­
żyli złoczy ństwaą idąc za nauką świętych 
ustaw K ośc io ła ,  doniesieniom takim wie­
r zyć  nie chcieliśmy. W r e s z c ie ,  gdyś T y  
nie z ducha łakomstwa, boś nic z jch skar­
bów nie prz ygarnął ,  aleś wszystkie chętnie 
pod dozor i zarządzenie nasze oddał ,  ia- 
kośmy wymagal i:  lecz iedynie przykładcrfi 
twych świetnych przodków, gorliwością o 
prawą wiarę wzbudzony,  wiole i ważnych 
r ze cz y ,  mż tobie objawionych, iuż przez 
cif  odkrytych,  N am  listownie > przez Po­
słów doniosłeś; a tym czasem o złocz^ń- 
slwach T em plar yusz ów  coraz się bardziey 
zewsząd wzmagały  wieści; a gdy nadto 
z tegoż Zakonu wielkiey ^odnorci żołnierz,  
który się z wielkich zasług w tym zako­
nie szczyci ł ,  pod przysięgą Nam zeznał ,  
( 25 ) że się iuż w prawo zamieni ło,  iź

( a 3) Ton zaś ty h o  niegdyś Pokoiowy Klemensa, gdy 
iefzcze był Arcy-Jśilkupem vi Bordeaux: przez lat



„p r z y y m u i ą c y  się za danym sobie znal.er., 
„ w y p i e r a  się Clirystusa Jezusa, ■ na wzgar­
d ę  Ukrzyżowanemu piwa na K r z y ż ,  że tak 
„  przyymuiący iak przyymuiący się dopuszcza 
„ s i ę  bezeceństwa, które tu wspomnieć wstyd 
y, broni i l. d ; obowiązek urzędu naszego 
7, kazał N am  naszę na to zwiocic  uwagę. 
„ A ż  o w o,  krom publiczney wieści, i krom 
„ t w e g o  doniesienia, nadeszły wraz zewsząd 
„  oskarżenia od Niążąi ,  H ia b 'ó w ,  Baronów, 
„ i  inney Szlachty, od Duchowieństwa i ca- 
„ ł e g o  ludu,  iuż obecnie,  iuż przez pełno- 
„ m o c n i k ó w ,  i Synd>ków,  co z boleścią wy- 
„ z u a i e m y ,  że W .  Mistrz,  Przełożeni , i Bra- 
, ,c ia w  bezeceństwa i inne ciężkie -zapuścili 
„ s i ę  zbrodnie. Potwierdzały się te oskar­
ż e n i a  śledzeniami przez ieneraineL y Inkwi­
z y t o r a  po całey Francyi odbytetni w obe- 
„cn ośc i  wielu duchownych i ".V eckieh, i ze- 
„  znaniem '  .Mistrza, Rządców i wielu Bra- 
„  ci Zakonu: co wszystko z wiernos'cią w u- 
„  rzędowy protokół publicznie wciągnięto, i 
„ N a m  i braciom naszym Kardynałom po- 
„dario.  ?. icsława zaś i skargi db lyla się ku 
„  temu Zakonowi i iego członkom posunęły,  
„ i ż  bez iawnego zgorszenia i upośledzeń..1 
„ w i a r y ,  śledzenia zarzuconych zbrodni za- 
„ n i e c h a ć  me należało. M y  więc idąc w śla-

IV'/ ■ ■ “

kilknnascie będąc w  Zakonie Templaryufzdty, wielkie 
zaufanie, i znacroe w  nim posiada! Urzędy. M arjana  
lub. XV. Rer. Hispan. cap. XV



)Vuy T e g o ,  którego acz niegodni na ziemi 
,, zastępuiemy mieysce p  śledzenie ponowili­
ś m y ,  i sami własną naszą osobą’, tak W ,  
„ M i s tr z a  z P rze ło żo n ym i , iak braci Zakonu 
, , w  liczbie 7 2 ,  po uczynioney wprzód od 
,, nith przysiędze,  i i  rzetelną Nam odkrytą 
,, prawdę ,  pytaliśmy się w obecności wielu 
„ K a r d y n a ł ó w ;  i ich iawne wyznania w obe­
c n o ś c i  Naszey i Ka rd ynałó w w xięgę urzę- 
„  dową wpisane* a polem na ięzyk,  takim 
„ z  nich który m ó w i ł ,  przełożone, przed rn- 
„  m.ż samymi na publicznym Konsystorzu 
„ c z y t a ć  rozkazaliśmy; oni zaś iak pierwcy,  
„  zgodnie, wyraźnie,  i dobrowolnie, bez nay- 
„ 'mnieyszey odmiany potwierdzili swe wy- 
„  znanie, . t. d.“

W  dalszym ciągu teyże Kuli'  oznaymuiąc 
Papież Kró lo wi  o wysłaniu przez się trzech 
w y że y  wspomnianych K ardy na łó w  z władzą 
pozwania na śledzenie nowe tak W .  Mistrza, 
iak Pi zełoionych i braci Zakonu i rozgrze­
szenia ich od klątwy,  ieśliby o tę z pokorą,  
i żalem prosili, wreszcie tak mówi: , 7 K ló -  
,,  rzy to Kardynałowie osobiście W l  Mistrza 
, ,  i Przełożonych Zakonu przed sobą stawiąc, 
„  powod im swego przybycia objawili, / ozpay- 
„ m i e n . e m  oraz,  iż ich osoby 1 dobra ich 7ta- 

konu są iuż pod rządem naszym; zatem, 
, ,  że wolnih, bez boiaźni prawdę wyznawać 
,,rriugą. K t ó r y  to W .  Mistrz,  1 Przełożeni  
, , F r a n c y i ,  Normandii,  ‘L.angwedocyi, Pikta- 
, ,  wii 1 t. d. przed tymiż Kardynałami w obe-

—  io3 —  ’



, ,  cności czterech urzędowych Notaryuszów,  
„ i  w :elu umych zacnych osob,  wyKonawszy 
,, naprzód przysięgę,  iż zapytani szczerą wŷ - 
„  znaią p r a w d ę p r z e d  wszystkiemi ■> wyżoy 
, ,  wsporrmianorni o:,obami chętnie  i dobro- 
„  wolnie be z naym n;ey jzt5 o przymUo u i bor 
„  iażni zeznali,  między inuemi, iż przy swćm 

wstąpień.u do Zakon u wypierali s ię .C h r y -  
„  stusa i plwah na K r zy ż ;  i że sami wielu 
„  braci z tahirnże obrządkiem iprzyięh do Za- 
, ,  konu. ■ -  - i  • - r - •  - ••

• , ,  W i e l e  tez innych ohydnych wyznali
„ b e z e c e ń s t w ,  które dla skromności zamilcza- 
„  my. Potwierdzili nadto,  ,iż to wszystko 
, ,  prawda,  co przed ieneralnym Inkwizyto- 
„  rem przy pierwszych badaniach wyznali.  
„  Które  to zeznania i potwierdzenia, lak Mi- 
,,  strza, iako i Przełożonych, w y gę urzędo- 
, ,  wą przez czterech urzędowych Kotaryu- 
,, szów wpisane, w obecności samegcż W .  Mi- 
, ,  strza, i Przełożonych, i wjfelu innych wyso- 
,, kiey godności osób, s polem po kilku dniach 
, ,  przed nirmź samymi we właściwym każde- 
„  mu z nich Języku czytane w obecności wy-  
, ,  żey wspomnianych; on, jednomyślnie za 
, ,  zgodne z pierwszem swoicm wyznaniem 
„ w y r a ź n i e  i dobrowolnie uznali. A  po ta- 
, ,  kich zeznaniach i twierdzeniach klęcząc z 
„ p o k o r ą  i ze łzami rozgrzeszenia od kląlw’y 
,,  prosili. Klóreto rozgrzeszenie, po gło- 
,,  snem wyprzysiężeniu się przez ,W. Mi- 
„  strza i Przełożonych lierezyi,  w Jmieniu

—  i o 4  t»



Naszem od K a r dyna łó w  dane im zostało.
1 tak urzędowe świadectwa w xięgę urzę- 

, ,  dową przez urzędowe oscby publicznie wpi- 
„  sane, i urzędowie stwierdzone, po swoiem 
, ,  przybyciu INam do przeyrzenia- podali i 
„  t. d.

Po iak dowodnenu piśmie,  i wyrażę- 
mu w  niem porządku i ostróznocc. śle­
dzeń,  a przy nich wyznań rnwnych; któż tu' 
bezstronny choć naymnieyszą boiaźń powąt- 
piwania o rzeczywistości złoczyństwa T e m -  
daryuszów przypuścić,  a więc o słuszności 

w y ro k u ,  którym tak ohydny i poszlakcwany 
Zakon zniesiony został ,  powątpiwać mo że?  
Cale  zabrukanego potrzeba szkła,  aby tak ia- 
wuych nie widzieć zbrodni , albo cale nteludz. 
kiego trzeba sum nienu,  aby zbrodnie tym 
porządkiem wyśledzone i zeznane prawdzi­
wemu nie nazwać zbrodmanu. Jednakże^ mi­
mo tak iawnie i silnie bnące w oczy dowo­
d y ,  wydawcy wiadom ości o Tem plaryufzach  
obwinienia zeznania samych T e m p l a r y u ­
szów w pozor  tylko zbrodni przestroić,  a 
ca ły  process sprawy sfaljzowaną prawdą 
nazwać podobało się: i im to wszystko od 
pewnego tylko rzędu ludzi uprzywilejowa­
nego uż y ł  dowodu,  „w ie k to  zabobonney 
ciem ności: zapab ciem nego fanatyzm u; smu­
tn y  owoc ciem ności i t. p. A  trzeba wie­
dzieć , że wydawca nie to smutnym owocem  
ciem ności wieku i zapałem  fanatyzmu- zo­
w ie ,  ze Tem pl aryus ze  znieważali Chrystusa,,
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deptali K r z y ż ,  oddawali się bezecney rozpu­
ście i t. d:-' ale,  że takie w nieb zbrodme, 
na dowody tak iawn e,  » iak są te,  któreśmy 
w y ze y  przytoczyl i,  za prawdziwe uznano,  i 
wedle wartości .-ukarano. ”*

K to  tylko iest świadom porządku pro-  
cessu sądowego, kto tylko nad zachowaną 
w  sprawie Templaryt iszów pilnością, delika­
tnością porządkiem siedzeń,  a w nich ze­
znań samychże w  takiey liczbie T rm p la r y u -  
szów,  z uwagą a bezstronnie zastanowić 
się zechce; niepodobna aby się v iawnie r,ie 
przekonał  o rzeczywistości złoczyństwa, a za­
tem o słuszności danego wyroku na zniesie­
nie. A l e  owo ieszcze no w y dowod służący 
do zapewnienia się o rzeczywistości złoczy rj- 
stwa T em plar yusz ó w .

“ Mimo wszelkie wyżey przywiedz.one do­
wo d y,  ieszcze itdnak Klemens Papież! nie 
cliciab własną swoią powagą dawać wyroku 
na zniesienie acz osławionego 7,akonu: fale 
całą sprawę przez 5 lat śledzoną i dowie­
dzioną oddał pod rozwagę 1 rostrzygnienie 
powszechnego Z b o r u  w Wiiennie.  ( 2 6 )  Acz 
przez się iasną sprawę,  przeglądano atoli na 
nowo,  i po siedmiu miesiącach pilnego prze­
konywania się i zapewnienia się o złoczyń- 
stwach; wreszcie cały Sobor wyrok zniesie­
nia To mplaryuszó w uznał za konieczny, i to 
nie zwłócznie,  i dla następuiących p rzy-

(a 6 ) Bnowisi i Odoryk Raynaldi pod i 3 n  rokiem.
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/czyn: ( 2 7 )  ae. dla ohydnych, dowiedzio­
nych i zcznanych zbrodni, i dla ściągnięley 
przez nie słuszney na cały  Zakon niesła wy ,  
zre  dla" powszechnego zgorszenia, gcie  dla 
grożącego niebespieczeństwa Kościołowi  i kra- 
iom. Do którego zdania 1 na powszechny m 
Z b o r z e  względem rychłego zniesienia T e m - ’ 
plaryuszów,  przychyli ł się też Kle mens V .  
Papież.

P o s ł u c K  ymyz wyruku poczynającego się 
od s łów ad Prunidam  MOddawna iuż Za k on  
, ,  T em plar yusz ów po różnych częściach i kra- 
, ,  ijch świata osławiony {diffam atijum us) dla  
, ,  więlu o h y d n y ch , a na wspomnienie na- 
, ,  der okropnych i sm utnych zbrod n i, które- 
„  mi się W .  Mistrz,  wielu Przełożonych 1 
,,iBrac* zmazało, stan, ub:or, i unie zakon- 
, ,  ników w ohydę wzgardę podaiąc,  nie bez 
, ,  naycięższcy góry,czy 1 żałości serca Nasze- 
, ,  go. Z  uchw ały S. pow fzechnego Zboru  wy- 
, ,  rokiem Naszym na wieczne czasy za znio- 
, ,  siony ogłaszamy; surowie na zawsze za- 
, ,  przeczaiąc, aby nikt wznawiać Z a k o n u ,  u- 
, ,  bioru nosie, albo się T em pl ar yus ze m  zwać  
, ,  nie śmiał. A  leśliby kto pyzeciwnie uczynił ,  
, ,  tem samem podpada klątwie i t. d. ( 2 8 )

( 2 7 )  Byłoby to za nazbyt długo kłaśdź wyciąg rozprawy 
mianey wzglądem potrzeby niozwłóczuego zni >sic- 
n ia , treść tylko iey kładnę. Durana. Bilkup Mnuat. 
N ang. w dopełn. 1 list.

(2 8 ) Bzuti>. Od R uin. ex arcli. V . B. w Dopełń. G. N ang.



Nad tem wsz/stkiem, cośrri) dotąd w v- 
iaśnili, uczyńmy tu sobie krótką uwagę. *■

D o  takiego stopniu ostrożności 1 pilności 
we wszystkich śledzeniuch, a przy nich do ta­
kiego stopnia oczywistości widząc doprowa­
d z o n ą ’ sprawę T e m p l a r y u s z ó w ,  dc iakiego 
rop ni a  w adnym pewnie porządku sądowni­
czym żadna nie zwykła  się doprowadzać spra­
wa; któż tu bezstronnie a zdrowo sądzący o 
rzeczy może choć naymnieyszy przypuścić  
siad. powątpiwania o rzeczywistości zbrodni? 
zatem o słuszności wyro ku,  którym Zakon 
T em plary usz ó w  zniesiony został? ( 2 9 )  Nie 
przeczę temu,  iż nie wszystkie w Zakonie 
osoby wszyslkioin wyżey rzeczonemi zbro­
dniami skalane zostały. Pozwalam 1 to,  że 
wielu mogło bydz niewinnymi, to iest,  ani 
wchodzącymi,  ani nawet wiedzącymi o spi- 
knieniu się przeciw Chrystusowi i Jego wie­
rze S. Bo też, iakom wyżey powiedział ,  pe­
wna to,  iż nie wszyscy do drugiego rodzaiu 
orofessyi, czyli do głębokich taić mnie p rz y ­
puszczani by ń;  a to, albo dla mniemaney 
słabości dus'zy, albo że ieszcze może nie
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( a g )  Początek obrzydliwości w Zakonie Templaryu- 
fzów , wyprowadza P . du P u y  od W. Mistrza T. dc 

k łie r a u lt , który na pół wieku przed Epoką odkry­
cia będąc schwytanym od Saracehow, kupił fobie 
wolność przyjęciem na fię obowiązku wygładzenia wia­
ry w Chryiłusa Pana między bracią fwoią, maiąc iuź 
pierwey w fobie ikłonność do tego, i widząc ią w  
niektórych braciach f>yoich.
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mieli dcść  czasu sobie prze*, występne życie 
do nieb usłać  drogę. W  śrz *d zarażonych ia- 
diiak łatwo i zdrowi ^aiazić się mogli,  gdyż 
to pewna iż zarażeń1 do prędkiego zaraże­
nia innych wszystkie śrzodki w swoich ręku 
mieli. Niechże tu~ własny,  czytelnika rozsą­
dek będzie sędzią,  czyliż wyżey wyliczone 
zbrodnie,  gdyby nawet one w dziesiątey tyl­
ko części starszych i brac. Za konu dowitdzio '  
ne L y ł y ^ a  i  oicli naturalnie rodząca sie bu- 
iaźń, aby dostrzeżone a nieprzecięte z łe  c 
K  opnieyszych za czasem me zrodziło owo­
ców; pod sumnieniern niepowmne b y ły  na­
kazać rychłcy  potrzeby zniesienia Z a k o n u ?

Pozwolinyż tu ,  iakoby nie zważaiąc na Ja­
wnie, dowiedzione i zeznaue zbrodnie,  ^wałt 
sumnieniu swemu i słuszności zadaiąc K l e ­
mens i z Sobo rem, /zostawił rl ' em pla iyu-  
szów w dawnym ich bycie. W  takim stanie 
r ze cz y ,  i cóż proszę za zbudowanie dla wier- 
xiytliV co za pożytek, j co za uadzieia dla 
Kościo ła  S. iako stróża powierzonych sobie 
od Chrystusa swiątośc!; dla okropnych a do­
wiedzionych zbrodni w V7 . Mistrz u,  i w wiol- 
kiey liczbie Przełożonych i Braci Zak on nych,  
tak słusznie osławiony i tak ohydzony na ł o ­
nie swoim cierpieć Zakon ? Wreszc ie  co za 
pociecha nawet dla samych niewiernych człon­
ków w tak pohańb’onyrn powszechnie i ohy- 
dzonym przebywać; Zakonie? Jaśnieysza tu 
iest rzecz,  mżny leszcze  lasnycb ód nas w y ­
magała  dowodów.
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A l e  stąd właśnie rudzi się zagadnienie 
do rozwiązania, czyli  do zniesienia tego Z a ­
konu nie w p ły w ała  chciwość Fin pa za wła­
dania bogactw po Teinplaryuszach,  lub też 
czyli  nie s łużył  skrycie Klemen s zamiarom 
t i l ippa ? czyli zeznania T em p lar y u szó w  nie 
b y ł y  wymuszone g ło de m , torturami, obie­
tnicami i t. d, ? Czego wszystkiego choć nie 
gruntownie, ale iednak śmiało i gorliwie u- 
si łował  dowodzić P is a. j  wiadomości. A. 
wreszcie i a k zwycięzca, nieskipo rzucił  czer- 
mdła na obie te nayw-yższe władze.” h  tego 
cośmy dotąd w y ło ż y l i ,“  iuż "zagadnienie to 
samo się rozwiązało należycie; nowego za 
tern rozwiązaiiią nie potrzebui?. Jednak u s u ń ’ 
m y  i naymnieyszy cień podeyrzenia, aby 
prawda, klórey szuka m y,  w  całym swoim 
blasku nam sig ukazała.

{Dalszy ciąg w nastcpuiacym Numerze.)

W i a d o m o ś ć  ó  Ż y c i u ,  P i s m a c h  i  ś m i e r c i  

J X .  T a d e u s z a  B r z o z o w s k i e g o  G e n e r a ł a  

J e z u i c k i e g o .

I Xiądz Tadeu sz Brzozowski  X X I I l c i  G e ­
nerał  Zakon u X i ę ż y  Jezuitów, P o k ; , uro­
dzony w  Woiewóclztwie Malborgskiem dnia 
21. Października n. s. R.  *709  j p °  wycho­
waniu poboznem r o d z ic ó w , ucząc się w



Szkołach Jezuickich, i doszedłszy Retoryki  
wstąpił  do tegoż Za konu r. 1765. Odbywszy 
zaś próbę wedle zwyczaiu i przepisu dwule­
tnią nowicyacką w IN eświżu u S. Michała,  
posłany b y ł  na Retorykę zakonną do Słu-  
cka. Po roku na niey odbytym, naznaczo­
nym został od starszych tamże na uczenie się 
greckiego ięzyka, pod J. Xiędzem Henrykiem 
D e la M ottrie Fran cuz em, za którego pomo­
cą nie tylko rzeczonego,  ale też i francuz- 
k.ego ięzyka oię nauczył.  Z  wo'i potem star­
szych tamże był użyty do uczeuia klas w  
szkołach publicznych, na którem gdy rok u- 
p ł y n ą ł ,  , przesłano go stamtąd do Roli .  nie- 
.wiżkiego na Filozofiią i Matematykę; gdzie 
tych nauk słuchał przez lat 5 . pod JX .  Ale-, 
sandrem Rostanem, Francuzem, biegły m Fi­
lozofem i Matematykiem, należąc oraz do 
edukacyi w  Konwikcie będących Paniąt Rz e­
wuskiego i Abramowicza. 'Fu właśnie, gd\ 
Zakończył swe filozolickie matemacycznę 
nauki, burza naysmutnieysza mszczącego po­
wszechnie Za kon Jezuicki Breve  Klemensa 
X I V  z Rz ym u do Polski nadeszła r. 1773.

Nieutulonym żalem ten cios go przerazi ł;  
a lubo widząc się ze stanu zakonności przed­
sięwziętego i poprzy^iężoiiego wyzutym po­
mimo swey woli i myśli ,  mógł się u d a l i  
torem żyeia świeckiego, w nadziei kierowania 
się przez swą umieiętność i biegłość, iuż w ję­
zykach, prócz narodowego i łacińskiego, ie- 
szc’.e w  niemieckim, francuzkim 1 greckim; 

M. P o k  Tom IV, N , II. 1820. H



iuż w p.ękney wymowie wolncy i w.ązaney; 
iuż wreszcie w naukach iilozo(ick:cli i mate­
matycznych: pomimo to nie cliciał przerwań 
pasma służenia Bogu, któremu się od m ł o ­
dych lal swoich był poświęcił", lec.z p rz e ­
mianę t\lko uczynił sukni J e z u i c k i c y n a  su­
knią Ki i ryków świeckich. Zatem udawszy 
się do Seminanium wileńskiego dwa lala s łu­
chał Teologi i  b dż moralney,  bądz. dogrna- 
tyczney,  i wkrólce potem na Kapłan a wy 
święcony został.

W  tym stym-dopiero postawiony stanie, 
ponieważ by ł  przyrodzenia skromnego, spo- 
koynego i łagodnego, a daleki od wszelkiey 
ctięci wyniesienia sie nad drugich, obrał so­
b ie ,  ulegiszy delikatności sunmienia, sposob 
prowadzenia się iak sobie m i ł y ,  tak pożyte- 
c z r "  rozmaitym zacnym Familiiom i krniowi, 
przez prywatną edukacyą młodzi po prze­
świetnych domach i utrzymywany potem K o n ­
wikt  liczny przy woiewodzkich Szkołach 
mińskich, ' l a m  on młodzież nie tylko w pię­
knych naukach kształcił,  ale też do chrześci­
jańskich cnot układał ,  grunluiac .ą oraz w  
świętoy Religii. T u m  też w Mińsku nńe- 
szkaiąc, nader iiży toczne dzieło we zjch T o ­
mikach, sławnego niegdyś JX .  Nonnola Je­
zuity,  pod tytułem D ykcyonarz filozofickt. 
z  francuzkiego na polski ięzyk pięknie prze­
ł o ż y ł ,  i w Wiln ie  wydrukował  i\ 1782,

T y m  czasem, ponieważ życie mu zakon­
n i  dawne zawoze na pamięci stawało., i cza-



le  go rozrzewniało, oraz t k w i ł o  mu w m y ­
śli i sercu przepowiedzeuie, iednego X ' J e ­
zuity starca, którcylen względem mego, gdy 
b y ł  ieszcze Rlerykiem w Zak onie,  uc zyn i ł ;  
m ó w i ą c 'd o ń  niekiedy sam nasam: ,nńy mi­
ły ,  wiedz o tem , ze hedziejz w czasie po­
trzebny Z akon ow ': st id lubo wyzuły z za­
konnego iuż stanu, zawsze ipJnakże karmił 
się nadzieią, powrotu sobie SŁezęśrwęgo L(’y 
sliuty; i aby siebie tćm bardziey w teyże na  ̂
dzisi ugruntował, ze swoiey strony uczynił 
ślub przed Bogiem taiemny, powrócić do 
T ow arzy s tw a  Jezusowego, skorobyysię w ja- 
kiey stronie to zgromadzenie ocalone, lub 
przywrócone ukazało. ,

W ła ś n ie  od dwóch lat stan Jezuitów na 
Białey  Rusi dziwną Opatrznością Boską, a 
łaska pamiętną K a t a r z y n y  U. Cesarzowe/ 
rossyyskiey, w dawnym sposobie i kształcie 
życia zatrzymanych, począł si-ę bardziry pod 
ię' porę w swym losie ustalać, naprzód przez 
otworzenie Nowicyalu w roku 1779; toż 
wkrótce przez nlir mie W ik a r^ is z ó  ieneral- 
nć, j JXdza Czer.iiewicza w roku 1782. S ł y ­
sząc tedy o Jezuitach na B:ałry Rusi ocalo­
nych i wedle dawiiey swey tormy zyiąiych,  
u m j s l i ł  skutecznie JX- Tadeu sz Brzozowsk* 
Mińsk opuścić,  gdzie wiele lat uczyc ł.au- 
cuzkiego nęzyka przenueszka 1, i ud.u!?, się 
na powrót do slauu dawnego, a sobie u u- 
b onego, do X X z y  Jezuitów na Białą Ruś.

—  'i i  3  —
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Jakoż dokończywszy śpreszniey wydarda 

drukiem wyż. y w-pomnianego D ykcyonarza  
\filozofickiego, i wszystkie swe, iakie miał 
uboczne zaspokuiwszy interessa, w ybra ł  się 
niebawnie,  miłością powołania wzb udzony,  
do Połocka,  i przybył  tu r. 1/82. Przy.ął  
go ś. p- J X .  Czerniewicz W i k a r y  icnerałny 
iak naymiiey,  i obleczonemu znowu w  su­
knią lezuicka pozwoli ł rok cały  do przeyrze- 
nia Teologi i  i odprawienia z niey eraminu, 

Późniey nieco kaznodzieią z o s t a w s z y 11- 
rząd ten gorliwie,  użytecznie i z powszechną 
zaletą przez lat i 3 sprawował,  ucząc przy- 
tem młodych Jezuitów przez lat kuka fran* 
euzkiego ięzyka. Wiu zieó  go było w  tym 
czasie uiespracowanego, nie tylko na kazab 
niey i w szkołach, lecz po więzieniach, i 
szpitalach u chorych; toż daiącego publiczne 
ludowi, S. Ignacego k.ilkadniowe , duchowne 
ć w i c z e n ia , wykładającego zgromadzonemu 
licznie pospólstwu katechizmowe -Stey w “ iry 
artykuły.

N ie  dość na tem: gorliv/ość święta o  
większą chwałę Bożą nowy mu p rze mysł  w. 
tymże czasie podała do myśli uczyć się f- 
zyka włoskiego, aby ten dobrze poiąwszy, 
m ó g ł  niektóre włoskie a iążki, w ielce służą­
ce do chrześi hańskiego oświecenia ludu 1 do 
zagrzania,go ku dobremu, na polskie przeło­
żyć. Jakoż dopiąwszy tego zamiaru rychło, 
ui ął  się wnet przedsięwziętego i łómaczetna, 
i  przełożył  z włoskiego niektóre dzieła,  iako



to: J X .  Rozygnoliusza Jezuity Prawdy w:e* 
czn e, X .  Pawła Segnerego Jezuity Penitent 
nauczony d o lrey  spow iedzi, i inne tym po '  
dobne. Poprąw.ł  także przekładanie polskie 
dawniey sze z włoskiego Katechizm u K ardy­
nała  Bellarm żna  stosownie do brzmienia i 
textu w  samym oryginale. Nie przestając na 
tem,, przydał  ieszcze z jnnych ięzyków inne 
rozmaite tłómaczenia, a mianowicie z fran­
cuskiego i niemieckiego, ku pomnożeniu chwa­
ł y  Piężey, pomocne. Wszystkie  te pisma by­
ły  iuz dawniey drukiem połockim ogłoszo­
ne równie,  iak i niektóre kazania iego; iedno 
miane w czasie wyboru obywatelstwa na u- 
r zę d y *  a inne przy .nnycli podobnych zdarze­
niach mó w ione;  iz nie wspomnę tu o w je h  
łacińskich i, polskich większy,  które ieszcze 
będąc Kle ryk iem w Zakonie w niektórych 
okolicznościach pisa ł ,  a druk nleświzki iu;. 
ic dawniey ogłosił.

A l e  same iego rozmyślania duchowne, 
które ludowi dawał* same tylu lat kazania, 
które- wybornie i pracowicie napisał i mó­
w i ł ,  i które trzy spor** T om ik  sl adaią, czy- 
liż niegodne są druku ? czas re pewnie kr yć  
'w zataiemu nie będzie,  iżby ich na iaw dla 
oożyteczney i zhawienney nauki nie wydał . 
Słowem dla rozszerzenia chwały  Bnżey nie 
mógł si.ę nasycić pracą do tyła,  że do podo­

bnych a coraz nowych prac i daley .nuby na 
chęci nie z b yw a ło ,  gdyby takowych trudów
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i zam.arów dla zdurzoiicy ękolicznosci za­
przestać nie musiał. L " v' t

T a k  iest: urząd Jego kaznodziei i tłó- 
macza przerwany nagle nowym urzędem zo­
stał, przez smic.c  JX.  Macieia Rakietego As- 
sys < rsa i Sekn larza Zakonu.  Będąc boWicm 
pot ow czas \ ’ ikaryuszem leneialńym J X  
Gabryel  Le nk iew ic z '  na mieyscu zmaiłc go,  
viyl 'ni go na urząd Sekretarza Zakonu. • Ja- 
1’ oż był  w Wm urzędzie m g l e  za trzocli, ie--, 
dn.-go V. ikaryusza ieneralmgo JX ,  Len kie­
wicza,  i dwocb Gene rał ów IX. Karen i JX.  
G  ubera; z tą tylko różnica,  że przy wybo­
rze ostatniego, lwom zoslnwioney mu Sekre­
ta ry i, podniesiony ieszcze pizez  wybranie' na 
Assyslenss został.

k zas czule,  pracowicie i pomyślnie ten 
swoy urząd przez tyle Jat sp iawo wał ,  do ty­
ła to wszystKim osobom Zgromadzenia było  

iadon.o, że kiedy po śmierci JX.  Grubera 
Generała  zjazd by ł  na obranie nowego w Ro- 
łock u,  J X .  Jadeusż Brzozowski pod owę 
f)o § większością kresek na tę dostoyność po- 
“ tąpi ł,  zwłaszcza że iemu,  iako plan rządu 
i inlerossow ył  naydokładuiey wiadom , tak 
też on sam przyrniolaiTii do Iey godności po- 
t izebuenu okazywał  się bydź przysposobio­
nym

INio może się tu opuścić rzecz iedna u- 
Wagi godna, która iakby była  iiieiakiem prze- 
czuciem iego przyszłego na ten urząd obra- 
*na,; gdyż przed dniem wyboru mespodzia-

I I O   -



nie przydarzyła się. Jedna osoba Łogoboyna 
obca, która clobrze znała iak z gorLwośgi i 
kazań,  tak z pobożności JX,  Tadeusza Brzo­
zowskiego, miała we śnie to widzenie, iako- 
by w K o śch le  p  łockim  u O łtarza Sc ca Je­
zusow ego S  ńęty Ignacy b o io la  przed  Pa­
nem Jizitsem  krz) żem obciążonym  i cier­
niową koronę na głr wie maiący.n staw ił 
klęczącego w upokorzeń, u naywiękfzem X .  
Tadeujza Brzrz leskiego i za leca ł go Panu  
J e z u s o w i t e / i  z a.i zdypefzy cierniową ko­
ronę z głow y J  w oicy , '  wł ożył  ?ą z p r zy ci­
nkiem na głowę klęczącego ta k ,  że się ten  
krwią ca ły  od oruiy ostrości oblał. Po la­
kiem semiem widzeniu twieidzić poczęłrf mo­
cno,  ze ten a nie inny miał liydź obrany 

‘ G ene rał em, opowiadając rozmaitym osobom 
takowe zjawienie. i\,e wchodzę ia w to, an. 
twieidzę,  że lo pewnie by ło  wyższe od Bo­
ga oznaymienie lub oznaczenie; lecz tę tyl­
ko uwagę1 przydaię,  . gdy i on sam, i do 
wyboru należące osoby, o takim śnie ani my­
ślały , ani wiedziały;  znaczną większością 
k 'csek tao nmycii b y ł  obrany Generałe m X .  
T ad eusz  r. i 8o5 . dnia 2. Września,

Przeięly uczuciem ciężaru tak wielkiego 
na się włożonego,  szczcgólnem zatrwożeniem 
się swoi*m okazał natychmiast znak czuły  • 
rzadki swoiego upokorzenia, z któr m szcze­
rze się oświadczał ,  żo ten urząd by ł  nad 
jego clięó, zasługi i zdatność; ale osoby 
zgromadzone o swoiwn zdaniu i wyborze

: '1"
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przeświadczone b y ł y ,  że te o m y ł c e —żadney 
hie uległy. '  Rozpoczął  żalem swóy urząd* 
tnaiąc w czasie nie iako sprawdzić na sobie* 
i e  nosił na głowie swoiey,  nie iuż samego 
tylko błogosławieństwa Bożego koronę, ale 
też rozmaitych prac i utrapień z woli Bożry;  
a tych cięższych ieszcze nad ciernie, które 
łun g K w ę  i twarz potenr niemal krwawym 
oblewać miały.

Jakoż zjściło 'się pierwsze, iż wiele bło­
gosławieństwa Bożego w  wielce pomyślnych 
dla Zakonu swoiego zdarzeniach doznał w 
czasie i/Ju lat, z*ch miesięcy i dni a f ć h  swo­
jego urzędowania. Bo na Ołtarzu postawio­
nego,  i Błogosław ionym  ogłoszonego Fran­
ciszka de H ieronym o, Kapłana Zakonu swo­
jego,  przez świętey Stolicy rzytnskiey wyro k,  
oglądał;  otrzymawszy ieszcze nayszczęśliv.ie 
od Rządu wolność,  aby ta uroczystość wpro­
wadzenia,  me tylko po wszystkich naszych 
Kc degiiacb i domach,  ale nawet w samey 
Stolicy w Petersburgu, w  Kościele S. Kata­
rzyny Panny i Męczenniczkj perafiialnym K a ­
tolickim, a pcd ów  czas Jezuickim, obcho­
dzona by ła ,  z nirzmiernem ludu zgromadze­
niem i duchownym pożytkiem. Uskutecznił  
2a nayłaskawszenr Monarchy pozwoleniem 
przeniesienie z P.ńska do Potocka ciała INay- 
goduieyszego czci Jędrzeir Boboh ,  Kapłana  
óakoitu swoiego,  którego w K ongregacyi 

rzymskiey proce/s BeatyfiKacyi iest cale bli­
ski. D o  Mozdoku na iedno,  a do Syberyi



na dwa nńeysca X ięż y  swoich na prace A -  
postolskie w y s ła ł ;  i tam eh osadził. W  sa­
mem mieście Odessie i w  siedmiu do koła 
K nloniiach  Xięzy  swo.ch, z woli Rządu, dla 
posług duchownych, nadto ieszcze w Cher­
sonie ustalił. N o w e  KolJeginihi Ro manow­
skie na W o ły n i u  staraniem s w e m , a l a s k ą  
J W .  Józefa Augusta llińskiego Senatora, Gra­
ła , Kawalera różnych O r d e r ó w ,  ł induto* 
ra wespół  ze szkołami naprzód,  a wkrótce 
potem z założonem tamże Gymnazi ium, nie 
bez swey pociechy, otworzone widział. W y ­
starał się dla dobra Ob yw ate lów białoruskich, 
po mimo nieprzełamanych trudności, wynie­
sienia Szkół  połockich przez Dyplomat M o ­
narszy na Akadeniiią, z przywilejami spólne- 
mi  Uniwersytetom.

A  co naypamiętnieyszą dla Za konu Je­
zuickiego rzeczą iest, a dla niego samego 
by ło  naymilszą i nayradośnieyszą, że :a swe­
go urzędowania po dawnych spustoszeniach 
uyrzał  zgromadzenie swoie znowu krzewią­
ce się w  Am eryc e  wołney półn ocn ey,  w  
szwaycarskim kriburgu i W^alezyi, w S a r ­
dynii,  G e n u y ,  Modenie,  w Hiszpanii euro* 
peyskiey 1 amerykańskiey, w ćałenr Państwie 
Papieżskiem, i w  samym R z y m ie ,  owszem 
po całym ś l e c i e  Zakon  swóy od Oyca Świę­
tego Piusa VII. przez Bullę powszechną przy ­
wrócony. Prócz tych powszechnych, i na­
der głośu3rch wszędzie iego pociech, nio 
iest tu nrieysce wyszczególniać urne osobr*
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ste, którycli doznawał ,  i z nich się niezmier­
nie cieszył ,  bądź kiedy sąnr będąc Genera­
ł e m ,  przez kilka lat ćwiczenia hudiowue w 
rozmyślaniach o prawdach wiecznych, ludowi 
licznie zgromadzonemu do siebie na tę świę­
tą zabawę, dawał;  a lud się też skwapliwie 
do słuchania iego z wielkiem pomnożeniem’ 
chwały  Beżov,  i poprawą obycz.aiów garnął;  
bądi| k.cdy Xięża iego Zakonu vvicrnym 
gromadnie v .skupionym nauki zbawienia,  z 
nabożeństwem cz ułem, i rozbiorem rneczy 
zbawiennych i wiecznych wykładali ' Z e  zaś 
co czynili synowie przypisy wam,> ovcn, i że 
Bóg synom błogosławił  cl 1 a oyca: BenedB  
x it filiis  tuis in t ę ,  przełóż były to pocie­
chy iego laiemiK , nad któreim się zastana­
wiać inuiey iest potrzebną rzeczą. W s z a k ­
że ponieważ one nh iako osładzały gorycze 
mu publiczne, na których mu nie zbywało;  
wiec te iakie b y ł y ,  wreszcie iest drugim ce ­
lem uważania.

Bóg podług rad swoich przeplata sługom 
swoim pomyślności utrapieniami. Iuż zaś do­
myślić się łacno,  co go zmartwić sprawie­
dliwie mogło, rzeczą sarną serce iego ści­
ekało. Powodzenie óakonu po chwale Bo- 
żey, było  główmym myśli i starań iego przed­
miotem; to ilekroć się tylko w ciągu rządów 
iego wstecz ojreacało, lub iakićm zamitiężc- 
niem mieszało, tylekroć umysł  iegO srodze 
dotknięty bywał.  Bolał k/edy woyska fran- 
cuzktCj ze straszućm na Białey-Rnsi  spuslo-



szeniem Kolleg.iow Zakonu ii o,  i pozba­
wieniem życia przez nędzę 52 . osob zakon­
nych na posługach bliźniego um ar ły ch ,  tu- 
teysze kraie r. 1812 opanowały  były.  Bolał ,  
że dom INowicyalu pi zez dłuższy czas nie 
miał  własnego wygodnego siedliska, a nowe 
inur y 'u żw ałdsk ie  na tenże TNow.cyat prze­
znaczone,  prędko okończone bydź nie mó­
gł) Słowem wszelkie przeciwne zdarzenia 
Zakonu b y ły  dla niego nakszlałt osliych kol­
ców cierni, które nie tylko czoio iego lioskli- 
wenu polanu, i niemal krw aw ym 'rów norm 
oble wały ,  ale do soica samego nawel nie bez 
ucisku i smutku przyrodzont go przenikały.

Ponnmo to ze swoioy strony, był  na u- 
myśle  przez dr.iwną cierpliwość i urn arko- 
wanie uspokoiony, cz uły ,  radny i prędki , ile 
od niego zawisło, w jnteressac.li Za k onu ;  za­
wsze zaięty pracą,  pisaniem i rządem; mi ły  
i przystępny wszystkim, az do zjednania so­
bie dziwnego .szacunku,- na nędzę ubogich 
wedle możności tkl.wy 1 miłosierny; co do 
pobożności 1 zakonności aż do p r z y k ła d u , 
nie tylko od własnych współ-Lraci , lecz od 
obcych nawet wszystkich, którzy go icduo 
znali,  wielce poważany; na wolą Bozą nay- 
zupełniey powzdany; na same swe słabości 
i nit zdrowie,  iż by Bogu i zakonowi czyni ł  
z siebie ofiarę, mało co uważny; a do p o ­
ciech raeZey wyższych z nieba, niż do ziem­
skich odmiennych wzdychaiący. Qwo& to



krótk'  rys charakteru zmarłego świeżo Gene­
rała Jezuickiego.

T a k i m  się on iednostaynie, . stale w ciągu 
urzędowania swoiego okazał ,  mm ustawać 
w  czerstwości od roku przed swą śmiercią 

spoczął .  /Attak bowiem ciężki w przeszłym 
roku paraliża w M arcu ,  którym b y ł  tak sil­
nie dotknięty,  iż i mo wę  b y ł  stracił,  lubo 
Łostał uśmierzony, nagabał go często W a / a k ż e  
przez  rok mianowicie siłę mu chodzenia za­
trudniał ąc, i coraz bardziey ią odeymuiąc. 
6t<ęd poszło,  iż znał  011 to sam do siebie, 
że ku schyłkowi życia się miało,  mianowicie 
przez odnowienie paroj-yzmów. Przeioż go­
to wa ł  się przez, cały ten czas szczerze do 
śmierci.

Jakoż w  rzeczy sarney prz yszedł  czas, 
w  którym pomimo kilku L eka rzó w znako­
mitych starań ł zabiegów,  do tego stopnia 

tąpiła niemoc, że się śmiertelną stała U- 
yto rady 4. L e ka r zó w ,  wedle których zgo­

dnego przepisu nic nie zaniedbano ze srzod- 
kow dzielnych ratowania; ale to wszystko 
b y ło  bez stałego polepszeniu 1 nadziei ży­
cia. Zatem opati zony wcześn.e został SSmi 
Sakramentami Wiiatykiern, i Ostatniem po­
mazaniem, po których ieszcze kilka dni prze­
ż y ł ;  i w tey porze ieszcze powtórnie p izy-  
.ą ł  Ciało  Pańskie z taką pr/ytomnością, że 
po przyięein go mówiącym latarnie do Pana 
T e z u s a ,  sam trż z wiarą na wszyitko odpo*- 
w u d a ł ,  i affekta które X.:ądz przy nim b f



tlący w zb ud zał ,  nabożnie z nim powtarzał.  
Sam też ►czasami będąc przytomny,  wzbu­
dzał  akty stosowne, podnosząc często rękę 
do czynienia na sobie Krzy ża  S, oraz biorąc 
w ręce podany sobie K r u c y f ix ,  trzymaiąc go 
w  r ę ku ,  zapatruiąc się nań,  i nieprędko go 
wypuszczaiąc z ręku. Dnia 20. Stycznia, we­
dle starego stylu, na święto Zaślubienia N.  
M A R Y I  Panny dał rm Xiąd z Spowiednik 
błogosławieństwo Papieżskie około god13 iny 
i r e y  ranney,  po klórey udzieleniu weyrza- 
wszy nań rzekł:  D eo g r a lit s ,  i prosił o gro­
mnicę;  i gdy tę mu dano, zebrani w tym 
czasie zakonni bracia,  pacierze w Pytuale  
kościelnym polecaiąre zgon i duszę umiera­
jącego,  odprawowali- K apł an  zaś zostaiący 
pi zy cliorym padłszy na kolana prosił o bło- 
►osi iwieństwo umieraiącego dla całego Zgro­

madzenia; iakoż podniosł rękę i błogosławił : 
tu się wszczął głośny płacz przytomnych,  
którzy mu wszyscy zaraz całowali  ręce. Xdz .  
przytomny wzbudzał  ieszcze przez nieiaki 
czas affekta, lece wkrótce mowę zamknął ,  
lubo czasami okazywał meiakie znak świę- 
tey przytomności: nazaiutrz w p ó ł  do Gey 
ranney w  ręce. Boskie ducha swoiego oddał, 
d. uĄ. Stycznia v. s. Rzecz iest gudna uwa­
gi, że w ca ł° y  swoiey tak przykrey i bole- 
sney 10. dni chorobie, żadnego ięczenia nie 
w y d ał .

Dnia n5 . wieczorem w Kondukcie żało­
bnym publicznym było przeprowadzone Cię-



lo  do K o ś c i o ł a , przez Xiędza Raymunda 
Brzozowskiego1; Assyslensa i Rektora Akade­
mii ,  z odprawieniem krótkich za umarłego 
modlitw,  w przytomności gromadnego Indu. 
Nazaiulrz 26 poczęło się nabożeństwo o 
w  p ó ł  do 707 r a n n e y , przez samycliże X X .  
Jezuitów od Mszy śpiewaney,  krórą miał As- 
systens zmarłego Pieti oboni; nastąpiły potem 
śpiewaiW,- W igtlnc  i Msze żałobne przez 
j J X X .  Bernardynów,  i J J X X .  Bazylianów; 
daley J W.Krassowski ,  Arcy-Biskup Rzymsko- 
U n ick i ,  W'/ Assystencyi licznego Duchowień­
stwa Mszą naprzód, a potem za umarłego po­
grzebowe nabożeństwo śpiewał;  krom tego 
znaydowali się, z odprawieniem Oliar świę- 
tyęb JVV. Martusewicz, Riskup łucki,  Rzym- 
sko-Unicki i z drugimi Prałatami, J J X X .  D o ­
minikanie, i iiifti rozmaici z Duchowieńslwą 
świeckiego, iuż łacińskiego, iuż Rzymsko- 
Uuitskiego, Zakończony nakomec Ak t  osla- 
tniey ducliowney zmarłemu posługi , pamię­
ci i moduł od Jezuitów zebranych w ogół  
wszystkich, odpraw.ernem kościelnych godzin 
za umarłego,  i odśpiewaniem ostatecznych 
Condintus M ajoris modlitw przez JX .  Sta­
nisława Świętochowskiego Prowmcyała  Je­
zuickiego.

T e n  po skończonych Kościoła S. obrząd'  
Łach, zaczął prowadzić ciało do grobu. Po­
przedzał i otaczał lud t łumem zgromadzony, 
szło liczne Ducliowień itwo zJY^ Arcy-Bisku- 
p c m ,  ‘ Biskupem, 1 Prałatami wyzey porwę-
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uionymi w porządku,  włożono przed gan­
kiem kość elnym na wóz żałobny trumnę, i 
wieziono w tymże porządku przez rynek ,  ul i­
c ę ,  aż do mostu izoki Połoly.  Stamtąu ofsy- 
steneya  Ducliowiońslwa żałobna i lud po 
większey części się cały  wrócił :  Xięża tylko 
niektórzy, z cząsrką wszakże ludu, udali się 
przeprowadzając zmarłego zwłoki  o półto-a 
w ie rn y  do K osu ołka  Grobu Pańskiego, czyli 
S. Xawiera;  tam wreszcie- stanąwszy, po od­
czytanych i odśpiewanych krótko niektórych 
nad umarłym modlitwach, złezyli  go w ka- 
takumhie sklepu tamecznego między dwoma 
zmarłego Assy stensami, którzy swego G ene ­
rała  śmiercią uprzedzili.

W Y l ą T K I  K R Ó T K I E  Z  D Z I E Ł K A  P R Z E Z  X. K o F r 
f i . e r a  T . J. n a p ó u n e g u ,  a przez X. A n z e l m a  

E c k a h t a  t e g o ż  Z a k o n u  w  p o r z ą d e k  u ł o ż o n e g o  i  

w y d a n e g o  na  ś w i a t  p o d  t y t u ł e m :  H i s t o r y c z n e  
o p i s a n i e  K o c h i n c h i n y ,  przez G. F.

( Dalszy ciąg. Obacz wyzey str. 7/.)

r i z  ąd w  K ochinchinie  iest monarchiczuy o- 
kreślony. Król, bawieni me wszystko może 
bez uchwały  Senatu własną powagą stanowić 
i swoim poddanym ogłaszać. 1 1011 iest dzie­
dziczny, naystarsŁy z synów królewskich o- 
nego iest dziedzicem; len gdy zakończy rok
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aosly,  K r ó l  go swym następcą wszvstkirn o- 
głasza. W. czem taki się zachowuic obrzą. 
dek: K r ó l  w  tey sali, w którey urocz/ście 
posłów z w y k ł  przyymować i innym publi­
czny przystęp dawać, otóczony Mandaryna­
mi i innymi pierwszey klasy urzędnikami na 
tronie zasiada, dziedzic, w towarzystwie swe­
go nauczyciela, ku tronowi się zbliża, i prosi 
o potwierdzenie swego prawa dzbdz iczu egj  
do tronu; co K r ó l  czym oddaiąu mu miecz 
/.foty Xiąże znak ten następstwa odebrawszy, 
ndaie się do pałacu przeznaczonego dla na­
stępcy ironu, z orszakiem sobie od Kró la  Oyca  
pozwo lonym , w którym ośmiu lub dziesięciu 
iest młodzieńców wysokiego^ rodu; czterech 
Podkomorzych; dwóch Sekretarzów; nauczy­
ciel oyczystych obyczaiów, praw 5 obrządków; 
dwa lub trzy , oddziały woyska,  z tyląz wo­
dzami; trzech Marszałków: D w o r u ,  pafacu i 
kuchni; wielka nakoniec liczba służebnych.'

Dziedzic w ow ym pałacu mieszka az do 
śmierci oycówskiey, o klóiey trudno iest ry­
chło się poddanym dowiedzieć,  a czasem i 
następcy tronu; a to z tey p rzyczyn y,  ' i  o 
chorobie królewskiey,  oprócz Podkomorzego 
pierwszego i lekarzy, nikomu nie oznaymu- 
ią: owszem niekiedy Królowie  w nayi lęższey 
zostaiąc niemocy,  dla tego tylko iedyuie, a* 
by się lud nie dowiedział o mebespieczeń- 
swie ich życia, kazawszy siebie iak należy 
odziać ,  publicznie się ukazowab. I leżeli się 
zdarzyło kiedy, że K r ó l  picrvye/ um arł ,  niż



się o tem Następca tronu dowiedział,  natych­
miast Podkomorzy pierwszy rozkazuie wszyst­
kie drzwi - pałacowe zatarasować, a straży 
wnętrzney i zcwnętrzney pod naysurowszą 
karą nikogo ani wpuszczać,  ani wypuszczać 
z pałacu; sam zaś obyczaiern syna przez trzy 
dni opłakuie śmierć ki ólewską-. po tych dniach 
otwiera wszystkie podwoie, donosi dziedzicowi 
o wszystkimi, wprowadza go do oyca zmar 
łe g o ,  i iak by w darze królestwo mu oddaie; 
K r ó l  nowy za to się wywdzięczaiąc, prawie 
iak poddany we wszystkimi mu ulegać mu­
si, leśb za pogwałcenie leg) prawa nie 
chce wszy wkich na siebie ściągnąć nienawiści. 
Jfe tego atoli tak hańbiącego stan królewski 
iarzrna, 'niektórzy K ró lo wi e  potrafili się w y ­
ł a m a ć ,  gwałtem się wdzieraiąc do pokoiów 
K r ó l a  choruiącego; co leż uczynił i ów K r ó l ,  
u ktc rego X .  K ojjler  urząd Lekarza sprawo­
w ał .  ó

N a czwarty dzień z rana śmierć Króla  
W s z y s t k i m  się ogłasza: chorągiew ozdobioną 
cyfrą  nowego Monarchy na pierwszcy pała- 
ćowey  bramie wywieszaią: wszyscy dworu 
urzędnicy, Mandai ynowie i całe woysko,  któ­
re się tylko znayduie w mieście, zbiera się 
przed pałac monarszy: K r ó l  zatem nowy 
się ukazuie,  a Stryy iego, lub pierwszy z 
Mandarynów,  ile mu sił slaic, w o ł a :  C zc i­
m y Króla, n a szeg o , ( m i a n u i e  tu unie kró­
l e w s k i e )  i  ty sią c tysięcy  łab mit ż\czyin y.' 
VV ięc po cztery kroć wszyscy dla 'UczcZeuia 

M. Pot: Tom 1K  N , IL  idao.  C)
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Pana swego czołom na ziemią tv nnywię- 
leszem milczeniu upatlaią: K r ó l  zaś rlc wszyst­
kich się *obracaiąc, odpowiada: dzięki czyn i- 
tny. T e  słowa lud cały z radoinemi jirzyy- 
Hiuie okrzyki.

Po tym obrządku prowadzą K ró la  ku 
wiedkioy rzece. A dm irał na czele pięciudzie- 
siąt okrętów, we dwa rzędy uszykowanych, 
e dział wystrzela,-i podobnemi, iak. wyżey sło­
wy,  hołd nowemu składa Kró lo wi ,  który mu 
odpowiada: dzięki czynim y. Polem zLhżrlią 
się słonie, i przed K ró lem  swe kolana zgi- 
naią,  a ich iezclcc pomiemonym sposobem 
Pana witaią.' Nakoidec na -plac Masztalerz 
wyprowadza co naylicznieyszych i naypię- 
knieyszycb, od złotych rzędów i drogich sio­
de ł ,  koni królewskich, i zwykłym, sposobem 
poddaństwo swt Kredowi okazuie. G dy  się 
skończy la uroczystość, K r ó l  otoczony sena­
tem., stanem rycerskim i innymi urzędnika­
mi-, na pokoie swoie powraca, gdzie też od 
całey  rodziny lcrólewskiey i swoich dwurzau 
podobnąż cześć odbiera. Negrowie. za„,  co 
wnętrzną w całym pałacu shaż odbywa.ą, 
na czoło przed nowym Królem po kilka kroć 
upadaią. T y m  czasem wróżkowie na dwie 
części podzieleni całą rzekę, która zamek 
królewski oblewa przebiegaiąc, strzel.ną do 
li iey, łudząc lekkowiernych pogan, iakoby 
to wszystko miało służyć do wypędzenia dja- 
L łó w  z rzeki; a tem samem do uczynienia na 
iiiey bespiocznego dla wszystkich przejazdu.



Nazaiutrz wszyscy p, zysięgaią na wier­
ność Królowi.  Pierwsi urzędnicy akt ten 
przed samym K r ó lem  wykonywaią,  insi z.iś 
i caś lud przed kilką Mandarynami od sa­
mego Króla  na to wyznaczonymi. a ich 
przysięga lysiącznemi iest napełniona prze­
ciw drugim przeklęctwy, przeto się naytru- 
dniey w tę porę Chrześciiauom tak zachować, 
iżby się tych bluinierstw uchronili, chyba 
tylko uda.ąc chorobę. T a k ą  przysięgę Man- 
darj uowic i całe woysko corocznie ponawiać 
musi. 1

C a ły  lud i naypierwszc w kraiu osoby tak 
czczą i szanuią K róla ,  że w .zystk;e iego, nie 
tylko rozkazy,  ale nawet wymówione słowa, 
maią za święte wyroki:  cokolwiek kto ma 
drogiego, pięknego lub rzadkiego, wszystko 
to Królowi  natychmiast oddaie; sądzą bo­
wiem, iż iest rzeczą niegodziwą, aby pod­
dany miał co lepszego,  niż sam Monarcha: 
Spóyrzeć na twarz królewską,  wyłączywszy ,  
gdy kto z mm rozmawia,  za wy.tępek nie 
mały poczytni ą; i przeto gdy gdzie Kro!  wy- 
ieżdża, we wszystkich domach, drzwi za* 
mykaią,  a woźny poprzedzający w oła ,  iżby 
r/.kt na ulicach się mc ukazywał; nadto dla 
usunięcia przechodzącego ludu wszędzie iest 
straż rozstawiona. Jeśli się zdarzy,  że K r ó l  
którego ze swoich krewnych choruiącego od­
wiedzi,  mieysce to, na klocem siedział, ma­
ją za święte, i nikomu się iuż na niem usiąśdź 
nie godzi,  a ca ły  sprzęt na przyigcie takiego



gościa zgotowany na zawsze, tak iak gdyby 
K r ó l  tam b y ł  przytomny,  nienaruszony zo- 
slawuią

Straż królewska iest dwoiake wnęlrzna - 
zewnętrzna': wnętrzną, czyli w  samym pała- 
c p ,  u trzy mu ią sami, Negrowie-, którzy,  że 
dla swey wierności i prostoty do naywiększey 
poufałości przychodzą z K i ó l e m ,  przeto sa­
mi nawet Mandarynowie i wszyscy pized- 
nieysi panowie ich się lękaią, i wielki na nieb 
wzgląd maią. Składaią on. cztery oddzjały, 
każdy ma nad sobą półkowniku, nadto iest 
icdcn zastępcą wodza naczelnego; gdyż tym 
sam się K r ó l  tylnłuie. Straż zewnętrzną pa­
ła c o w ą  trzyma gwardya królewska składa­
jąca się z niemałego naprznd  orszaku m ło­
dzieńców szlachetnych Prztdpałacow y mi na­
zwanych,  przeto,  iż gdy K r ó l  z pałacu wy 
chodzi,  w ten czas tylko swą czynnoś-ć spra- 
wuią:  powtóre ze dwudziestu pięcici oddzia­
ł ó w ,  z których każdy naymniey 5oo w sobie 
ryc erzy liczy. Nadto iest ieszcze 25 lmfców 

- czyli oddziałów, klorc nic tak do straży pa- 
ł a c o w o y , iak raczey ku większcy okazałości 
króle\Vskiey i ku straży całego miasta są prze­
inaczone. D o  tych przydadź należy zbroy- 
ncy  morskiey .-iły 5o oddziałów,  ta razem 
z kopiynikarrn i strzelcami łacno wyniesie 
dwadzieścia tysięcy żołnierza.

Po wszystkich prowincyach, mmey łub 
więcey,  utrzynime się woyska. Broni prawie 
i c y i e  samey, co i Europeyczycy używaią:
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działa,  strzelby,, mieczu, kopiła, i strzały są 
u nich zwyczaynym aręeem; lecz, ani tak do­
skonałym iak u nas, ani' umieią go tak zrę­
cznie używać iak w Euiop.ę..  Jedno iest,, 
wo woysku naszemu mozeby iaki postrach 
sprawiło,  a tem są słomo do holów woien- 
nych bardzo dobrze ułożone. jTe za znakiem 
danym prosto na nieprzyiackd.ikie szyki lecą,, 
wszystkie w nich porządki psu:ą, całe n ie ­
k ie d y  hufce na śmierć zabiiaią, a slun ę tak 
maią twardą i grubą, że ani włóczniami,  am 
kulami lniiieyszemi nic można im uszkodzić: 
iedno atoli iest mlcysce między udem a ło­
patką,. w które jeśli raz wymierzony trafi,, 
śmiertelnym dla nich się stale. T y c h  woien-- 
nycli bestyy na swym dworze pospoli­
cie 5o chowa; nierównie źa: więcey lui gra­
nicom J'unżńnu. Na tych w czasie bitwy i 
sam K r ó l  siedzi,, i iego synowie,  i krewn; i 
namiestnicy p ro w in cy  , i in»i 'przedmeysi  
wodzowie.  D w a  lub trzy słonie, na których 
Monarcha siada, tak są wyuczone,  iż, co 
w  tak ociażałym zwierzu iest rzeczą nader 
dziwną, za zbliżeniem się Pana swego kóla- 
na swe zginają,, i tak zwolna g< podnoszą,  
iż nayrnnieyszey w tern nie czuie przykrości. 
N a  innych zaś śkłoniów łażą za pomocą sze- 
icio lub o; m.o-stopniowey drabiny. ]Na każ- 

dey tey bestyi wybudowana jest wieżyczka,,  
i ukrępowana mocnemi powrozy;  królewska 
cała wyzłacana, inne zaś tylko malowane, 
sztucznie iednak i misternie są wszystkie ro-



hi one. P» «?y każdym tak uzbrojonym w czasie 
wo yny  słoniu,  iest wielka liczba tych żołnie­
r z y ,  co mieczem, " st; z. iłami, włócznią lub 
oslrejrw hakami albo widłami ogromnerni wal­
czą. Ok o ło  zaś Kró la  zawsze są cztery ko- 
piyników roty,

Widzieliśmy iaka iest straż i woysko kró­
lewskie, obaczmeż iaka iest okazałość,  gdy 
gdzie K r ó l  wyieżclża. Naprzód 3 5. oddzia­
łó w  gwardyi króluwskicy w porządku mu 
towarzyszy: ieśh iednak blisko gdzie K r ó l  
się uduie, nic bierze w i ę ce j ,  nyd 3 lub /(ry 
łiu'Vo, każdy żołnierz niesie długą kopiią, u 
klórev rękcieJć cała srebrna na półtora pię­
dzi długa, trzyma ią w  ręce1 tprawey tak, 
iżby koniec rękoieści ramion ‘się dotykał; do 
J( wego zaś boku każdy rycerz miecz ma 
jnzypasany. Na czele kaidey z tych roty idą 
rotmistrzowie, trzymane w prawicy dobytą 
szablę obosieczną ze złotą rękoieścią, dziw­
nie pięknie wyrobioną. Po lydi naslępuie 
oddział cały  od złota, z podobnymie orężem, 
lak i inne wszystkie, lecz'  nieco krótszym, 
w  pośrzód którego idą młodzieńcy przedpaw 
łacow ym i nazwani: naostalck ukazuią się, 
co niosą zasłony drogie i przepyszne podo­
bne do naszych parasolow  sprawuiące dla 
Monarchy przyiemny cień i wietrzyk: do tych 
liczby ni;e przypuszczaią s:ę , leduo ludzie sil­
ni i wysokiego wzrostu. • W r e s z c ie  następu­
je sarn K t ó l  w lektyce niesiony od ośmiu 
myiłłocnieyszych mężów i lua j>rz> nim idzie
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nic mały  orszak, naystroynicy ubranych mło­
dzieńców,  zwożony z, samycli tylko synśw 
mandarynowych, rozdzielony na cztery czę­
ści. tych naywyższego- dowodźcy, tak iak i 
JSTegró:V, sam K ról  tytuł nosi. C a ł y  t,en na- 
koniec przepych zamyka się kilką oddziała­
mi rozmaitych żołnierzy bez szyku idących.

N a morzu I\ról się nie przeieżdża, iedno 
w  towarzy stwie dziesięciu wielkich od pięciu- 
dziesiąt wioseł okrętów i aSciu mnieyszych 
od dwudziestu i czterećh wioseł. Nierównie 
zaś wspanialszy iest' widok, gdy wyież- 
dża do portu Turon  dla odebraniu od pró- 
wincy y południowych daniny, dokąd ieźdz.i-3 
musi corocznie; gdy i; według ich praw wszyst­
kie podatki giną,, ieśli K i ó i  sam odbierać ich 
nie przyicżdża. .* ,W te to porę 5o naw wiel­
kich i 90 mnieyszych razem płynie; nadto 
jeszcze wielka moc i/jsto-wiosłowych balów 
tę okazałość powiększa. Wszystkie  okręty 
piękni-’  są malowane, przędnią zaś część i 
tylną wyzłacaną .naią. Każdy okręt -iest o-- 
natrzony. woiennemi d z i i ły ,  w którym sam 
K r ó l  iedzio, są pozłacane,  i wyrażają snujka.

Skoro tylko K r ó l  do poi tu wjcdzie, wszyst­
kie .groby swoich przoditów K r ó l ó w  porząd­
kiem odwiedza 1 przed każdym dla uczcze­
nia,  poli iykroó aż do ziemi się nachyla. P a ­
tem Mandaryn, który daninę odbiera,  skła­
da nad wielką ilość z łota,  i spis podaie rzc- ( 
cz y ,  które z portu wywozić  się z w y k ły ,  u> 
km są: wino,  oley,  r yż ,  wosk,  miód,  ier-



dwa!/, i t. d Nadto przenoś: ppdatki, któ­
re z każdego męszczyzny, począwszy od lat 
ośninastu az do siedmiudziesiąt, wyłączywszy 
JMandarynćw i żołnierzy,  wybicraią się co­
rocznie: :'zą ubogich i do pracy niezdatnych 

■ imastu lub te wsie,  c|o których należą,  wy­
płacać muszą. Przed wschodem słońca,  za 
wszystkich pogrążonych w morzu lub r z e ­
kach,  lvrol swym kosztem pogrzeb sprawu­
je: o obrządkach pogrzebowych byuzie riićey, 
Nazajutrz K r ó l  powraca do swoiey stolicy, 
}nb ieszcze się zabawia polowaniem dzików 
i ielcni.

W n iy d ż m y  iuż do zamku królewskiego, 
a przypatrzmy się w nim iego rzadkościom. 
ńamek len ma figurę czwor ogi anu,  otoczo­

ny iest potróynym n.urcm wysokim i gru­
by m,  Bram w nim się znaytluie większych 
Biedni: pierwsza,  ktoi a iest nay wspanialsza, 
ukazuic samo czoło budowli królewskich. 
D o  tey skoro wniydziesz naprzód widać ob­
szerny plac,  na którym z dwóch stron cała 
gwardya się szykuie,  gdy K r ó l  publicznie 
wolny przystęp do siebie wszystkim dąi< j 
co się clai eie dwakroć w każdym tygodniu; 
wprost  polem idąc od tejże  bramy duic się wi­
dnieć budowla,  która wyobraża część przednią 
domów królewskich; iest to sala, nakształt ko­
ścioła, wspaniała i ogromna, w którev K r ó l  

w całym swoim przepychu, otoczony -Manda­
rynami i innymi urzędnikami,, zasiada na tro­
n i e ,  FOstępcę swega naznacza* i posłom za-
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granicznym i .nnyrn osobom w  większych 
sprawach do siebie się udaiącym posłucha- 

-nie  daio Przy  tey pierwszey bramie tuż po 
lewey stronie sloią trzy bardzo wielkie dzia­
ł a ,  z których nie strzelaią, iedno w  ter czas, 
gdy się Królowi  narodzi Xiążę dziedziczny; 
mnieyszych zaś dział żelaznych, iako tez i  
spiżowych na całym tym zamku 1S0 iest 
osadzonych. '

Pobocznemi bramy wchodząc do za m k u„ 
z  jedlicy strony można Widzieć domy śpie­
waczek - i muzyków królewskich, z drugicy 
zas slaynie i inne oficyny, gdzie się utrzy- 
muią rozmaitego gatunku zwierzęta i ptaki i- 
między innemi są koguty unarsowemi nazwa­
ne,  gatunku większego niż nasze, którym d o  
nóg włócznie  mewielkie ostre przywiązują,  
i tak przynczaią dc wzaicnmey z sobą Litwy: 
wi,elkic tłumy ludzi na to się widowisko zbie- 
raią,  a len, którego ptak zwycięzcą zostaie, 
wielką nadgrodę od l\róla ; tysiączne pokla­
ski od ludu odbiera. Kog ut ów  tycli winem 
codzień całych oblewaią,  z nierównie wię­
kszą troskliwością dopatruią, niżeli własnych 
swoich dzieci.

W  daiszoy części zamku następuic ogród1 
pełny  wcanyoh i p i ę k n y c h  kwiatów, zagrani­
cznych ziół  i drzew rozmaitych, które me 
tylko po samym o£ 'odzie są ślicznie rozsa­
dzone, ale też i w  wazonach z białey gliny 
łub p orcella n y  kształtnie wyrobionych są tak
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misternie rozstawione, że przychodzącym n,ń* 
ł y  i zadziwiaiący widok sprawuią,

Jeszcze inne naczynia tu się daią widzieć; 
a te nie iuż roślinami , ale rybami są napeł­
niona': z tych iedne są takie, co ' s r eb r n ą  i 
złotą łufjcą się pnkrywaią,  i taki blask z sie­
b ie  wydaią,  gdy 's łonce swoy na ruch pro­
mień rzuca,  że złotyrn z daią się powietrze 
fosforem  napełniać; na piędź ledwo są 
długie,  a na dwa całe szerokie, poławianą 
się zaś tylko w strumykach koło gór cieką- 
eycb. Drugie  są ieszcze mniejsze  k o lom  
czerwonego, i znnyduią się w witdu kochin- 
chińskich  rzekach, gdzie są liczne kamienie: 
samce ich w  ustawicznej, z sobą śsą w o ym e,  
przeto po iednym tylko do każdego w'puszcza- 
ią naczynia, pośrzód którego ,est kamień 
wydrążony,  kędy si<ę kryią o l  upałów sło­
necznych. G dy  zaś chcą widzieć,  iak z sobą 
te rybki walczą,  w ten czas iednę z własne­
go iey naczynia wziąwszy, wpuszczaią do na­
czynka drugiey, która iak tyiko ią postrzeże, 
natychmiast na w zó r  błyskawicy z pod svvo 
go kamienia wydatnie, na wpuszczoną napa­
da, i tal iedna dm g ą  kąsa,  że wszędi ie ł o ­
sica od nieb łata: la się bitwa ich nie koń­
cz y ,  iedrio znowu lozsadzcniem do osobnych 
naczy ń.:

W  całym lym ogrodzie pokopane są b- , 
czne i piękne stawy,, napełnione ruzmaitcmi ' 
»yb gatunkami; z mch wyprowadzone są loLi­
tami y wszystek ogród skrapiaiące: nadto



w  pośrzód każdego stawu uk.rżuie się wielki 
skalisty kanne] mcco z wierzchu wydrążony* 
na kiórym owe c ie k aw e . rośn e  drzewo, któ­
re posadzone w wodz.e na skale zawsze zie­
lenicie i kwitnie,  w ziemi zas w kilka'-dni 
usycha i ginie. W r a z  za ogrodem iest długa 
i dość szeroka galery a , cegłą piękną wysła­
na ,  z dachem wspaniałym na pięknych a gę­
stych kolumnach, służąca do przechadzek w  
czasie dżdżu i niepogody-.' Następnie polem 
jnur ze czterma wspaniałemi Jaramy, któ­
rych iuż- sami strzegą N e g io u ie  Skoio te 
Lramy przeydipesz, drugi się ukazuie plac 
obszerny* pierwsze na nim rr.ieysce trzyrna 
pałac Xiętia- dziedzicznego, potem drugich 
wielkich Xiążąt,  nakonice niektórych innych 
królewskich krewnych;  gdyż; i tym wszyst­
kim me wolno w zamku mmszkać.

Naslępuie iuz część ostatnia za m k u ,  vr 
tey równie iak i w  pierwszych iest plac wiel­
k i ,  na którym wreszcie Wznosi się pałac sa­
mego K ró la  z pięciu Jbudowli złożony, mię­
dzy tem iest wieża astronomiczna tak w y ­
soka, i i  i  iriey nie tylko cała wyspa,, na kló- 
1rey iest zbudowana Państwa slohea,. ale l e i  
i- inne ppbliższe okolice krętemi a licztiemi 
rzeki miły czyniące widok, cjaią się widzieć. 
W  tych gmachach królewskich mamieni* wa- 
pnk i gliny me u jr zy s z ;  wszystko iest z n a j ­
droższego drzewa,  według prawideł -archite­
ktury wyrobiono?- rzeźba i wszelkie ozdoby 
JaaygusiuwuieyszeŁ kolumnady są ś  drzew a
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cytrynowego lub czerwonego koloru,  podwo-. 
ie ozdob.one drogo wyszywanemi oponami-:: 
wszystkie podłogi,  rzekłbyś,,  że są prawdzi­
we in zwierciadłem, tak się połyskuią; dacliy ?óś 
i wszystkie skrz,dła  pałacowe zdob.ą smok’ 
a białey gliny ronione wyrzucaiące z e vswych 
paszczy złote powiązane blaszki,  te za po- 
\„iariiem wiątru harmoniczny dźwięk wyda- 
ią:  s łowem wszystko tu zbytek i królewski 
„rzepycli ukazuie,

O p r ócz  tycli są ieszcze w  tey części zam­
k a  inne trzy pałacem stary, który iest skarb­
cem królewskim,  obwarowany mocncrni mu- 
rami ,  i wszystkie kleynoty K r ó l ó w  kociun- 
chirlskicii zawiera; stoi o 200 kroków od 
nowego,, któryśmy teraz opisali: drugi z prze* 
t iw ney  strony rzeki ,  kędy zimą K r ó l  zw yk ł  
mieszkać:  trzeci iest fra ucy m er} gdzie wdo-; 
wy  zmarłych 'K rólów  mieszkaią.

Stół  królewski cocJzicń stem pclraw za­
stawia się; nadto żony Mandarynów w y m y ś l-  
łiieysze przysmaki dc pałacu Król owi  przy- 
syłaią. Kaczynia stołowe są wszystkie zp o r-  
ce lla n y  cllińskiey, lub i ipońskiey w złoto o- 
praicnę. { >j

M uz yk ę  na dworze K r ó l  dwoiaką utrzy­
m a n y  z głosow i instrumentów składaiącą się : 
pierwsza iest dziwnie przyiemna, przeto, iż- 
co rok po całom państwie wybieraią śpiewa­
czek z głosaim naylepszemi; do tych przy da­
lą k ot ły ,  dzwonki,  talerzyki blaszane 1 ta* 
M c y  drewirane^, ktoremi w taki bną,
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M a  też, K r ó l  swych Aktoiów,  ŁtSrSy na 
l i t e r y  części podzieleni koleyno we  dni na­
znaczone, lub kiedy się tylko podoba Kró'  
jowi,'  na teatrze rozmaite wyicte z dzieiów 
•oyczystych dram mata gra'ą. O  nnych kró­
lewskich zabawach i o  rządzie całym iego, 
•<o któiyni mó wić postanowili ,my w  tey dru- 
giey części wyiątków z l.iotoiycznego opisa­
nia K o ćh in ch ln y , zostawuiemy do trzeciego 
N u m e r u .

—  * V —
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D a r e m n ie  s ię  z n a le ź ć  t r u d z i ,

A  k t ó r a  w  d u m n e  p a ła c e  

l t z a d k o  k ie d y  z a k o ła c e ;  

l iu c z  c z ę s to  w  d u m k i u b o g ie  

N ie s ie  u p o m in k i d r o g ie .

III. D y o g e n e s  d r d c i .

T T e r i-*  k t ó r e g o  z n a l w ie k  d a w n y ,  

M ę d r z e c  D y o g e n e s  s ł a w n y , 

k i e d y  n a  b e c z c e  .p r z e s t a w a ł,

U  miernego się udawał. ,,



J a  s ię  p r a w d z iw i e  n ie  c h l u b i ę ,  

Jed n atr b a r d z ie y  m ie r n o ś ć  lu b ię  

B e c z k ę  m am  z a  z b y t e k  w i e l k i ,  

D o ś ć  m i n a  o b ia d  b u t e lk i .

. Do z w a ś n i o n y c h  P r a w n i k ó w .

o  s u  B a n o w ie  1 'r a w n ic y  !

N a  c ó ż  t a  s p r z e c z k a  t a k  ż w a w a ?

ł a ź m y  t y lk o  d o  p i w n i c y ,

T a m  p o c y t u ię  w a m  p r a w a .
/

D z i a d o w i e  i  p r a d z ia d o w ie

W  w i n i e  s w e  t o p i l i  z w a a y  ;

M y  w n u k i i  p r a w n u k o w ie

W s t ą p m y  w  c h w a le b n e  ic h  ś la d y .

W  k u  11 u , d z b a n i e , 'c z y  b u t e lc e  , 

T r o s k i  u to p m y  i  w a ś n ie  •

J a k iż  g n ie w  t ik  p a ła  w i e l c e ,

K t ó r y  p r z y  w i n io  n ie  z g a ś n ie ?

i1
T a k i  m a  b y d z  w y r o k  z g o ł a ,

W  t e y  n ic u k r ó c o n e y  s p r z e c z c e .

M io c h a y  w i ę c  w o ź n y  z a w o ł a ,

S t r o n y  I . . .  s t awayci o  p r z y  beęzce



V. O s i e ł  i  A p o l l o .

I ^ ł a g a ł  o s ie ł  A p o l l i n a ,

B y  n ie  z a y r z ą ł  m u  w a w r z y n a ,

B y  w  ła s k a w y m  m ia ł  g o  w z g lę d z i e , '

I  w  w ie s z c z k ó w  u m ie ś c ił rz ę d z ;'e .

A p o llo  iemu od p o w ie :

B j  k ę d y  w c h o d z ą  w i e s z c z k o w i e ,

1 Dsieł stawił tam n ogę,

N a  t o  p o z w o l i ć  n i e  mo g ę .

Uszy ma: z piękne i długie,'
I  n a  c ó ż  o z d o b y  d r u g ie ?

L e p i e y  c i p r z y s t a ły  o n e ,

N i ż  w ie ń c e  z  la u r u  p le c io n e .'

L e c z  w i e s z  c o  d la  w a s  u c z y n i ę ?  

Id a m  ia  w  p o d - p a r n a s k im  g m in ie  

W i e s z c z k ó w ,  k t ó r y c h  p o z b ; d ź ż y c z ę j  

T y c h  w  r z ę d z ie  w a szy ’ m p o l ic z ę .

W y j ą t k i  z  m o w y  X .  S t a n . O r z e c h o w s k i e g o

W  O Y C Z Y S T Y M  l ę Z Y I Ł U  N A P I S A N E Y ,  Z N A Y D U 1 Ą C E Y  
Się W S T A R C Y  r N Y M  K Ę- ICor iSMI  E, N A L  LtŻĄc\ ftt 
DO B I B L I O T E K I  A K A D .  poEOC.  T o a Y .  JEZUSOWEGO.

f . z c z  X. P. H.

JvJy'Ą'fj*ęznik p o lo ck i  we dwócli Numcrncli  
T o m u  I. r. 18(8. dał  królką wiadomość 
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o źyc ‘ u i dziełach J X .  Filipa Fadniewskie- 
go Biskupa krakowskiego; w tym zas !>'nme- 
rze  podair publiczności wy tatki z m o w y  
J X .  Stanisława Orzechowskiego, o którey, ż 
pisarz H lotor: Literatury p o lsk icy  me wspo­
mniał,  spodz:ewa się tem wydaniem wdzięczną 
uczynić dla spółrodaków prz ysł ug ę ,  {eu 
szczątek sławnego niegdyś w Oyczyznio Pi­
sarza objawiaiąc. O  W y m o w ie  JX  Oizechow- 
skiego dość iest powiedzieć., U go nasz Sta- 
rowolski i Reszko inni tez Zugranirzm Pi­
sarze,  Demoslenescm albo Pi ryklescm pol­
skim nazywali.  Jakoż przyzna to każdy, który 
iedno ł..cińskio iego dzieia mianowicie Tur- 
cica s oratiunes czytał W  polskim ięzyku acz 
mało pism jego m a m y ,  atoli i te wielką 
w y m ow ę pisarza pokazuią.

Rz ecz,  którą tu k ład zie my ,  iest wyię- 
ta z rękopismu ' biblioteki połockiey,  wyda­
nego na świat r. i 58 :>,. Z a  s iern w sobie: Odpo- 
, ,  wied;' tlycerslwa ruskiego im poselstwo 
,, R .  J. M.  na seymiku wisieńskim 1S66 r. 
}i czynioną vV Kościele,  nazmitrz po S. Grze- 
, ,  g orzu .”  Cc ię tycze pisowni, tak.ąśrny tu za­
chowali ,  iak a się znayduie w dziełach Orze­
chowskiego drukowanych w Krakowie i 5óo. 
roku,  i iaka leż icsl w tym rękopiśmie.

W e  wstępie mówca ubolewa nad za­
mieszaniem Rz czypos. i rychłym upadkiem, 
ieżcli seyni lubelski, wkrótce maiący nastą­
pić,  iey nie podzwiguie. ,, Przyszedł dzień osta­
tni teu [przyszły seym L ube ls ki ,  na którym
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, ,  ieśl-i się nie obaczemy,  a ieśli do prawa 
„ i  o.byczaiów starych się nie w r ó c i e m y , my 
,,, Polacy pewnie tę piosnkę będriem mogli 
, ,  śpiewać na wzór Wirgil iusza po Lubelskim 
, ,  seymie: Fuim its P olon i, fu it  Polon ia . D o  

czego, czego’  naiu nie dostaie? Naprzód 
, ,  nas Pan Bóg opuścieł ,  bośmy też p.cr- 
,, wsi Pana Boga opuścicli, zakon Jego zła- 

malismy, prawosmy pospolite zgwałcieh,  
,, od obyczajów starych odsląpielićmy, i 
, ,  wszystkęśmy nakonicc Koro nę  polską i sa- 
„  mi siebie ku up adkow i. pewnie msz zgo- 
„  towali: Lak, C b y n n y  aż1 do g ło w ey  ko- 
„  i'onę polską wszystką myślą pi zeglądnęli, 

musiel ibyśmy to o Polszczę powiedzieć,  co 
, ,  m ó w ie ł  Jzaiasz Prorok oż ydz iechj zz  p la n - 
, ,  ta pcdi.s usque ad yenicem  capitis non  
, ,  est in  ea sa n ita s , to iest: niemasz ani 
,, Boga, niemasz prawa,  niemasz r z ą d u , nie- 
y, masz zgody. C o  też. J. K. M.  nasz nn- 
, ,  ło ścl wy  Pan przez posła swego Pana Pod- 
7, komorzego Prz.emy.slkiego, przyznawać 
, ,  musi: waśni i niezgody u nas spólnc. A l e b y  
, ,  kto spytał: skad le waśm a niezgody spólne 
,, naśze? mc nalcil  byśmy inszey przyczyny 
, ,  iedno, iż sprawiedliwości w Polszczę nie- 
, ,  masz, z kl.hey su* mnoży zgoda, a po- 
, ,  lyi.j pokóy.

T u  podział mowy n a s t ę j u e ,  którego s;ę 
jednak mówca me zupełnie  trzyma; bawi 
się bowiem osobliwie nad i ozwa unom urzę­
du kapłańskiegu i Senatorów,  czy  ma

10*
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w  Przpltey swoię wagę i wykonanie powinne. 
, ,  Korona Polska z tych szesei stanów ludzi 
, ,  sprawowana od Boga iest naprzód: z kmie- 
, ,  cia, który ią żywi: z rzemieślnik a, który ią 
„  odziewa: z kupca, który ią bogaczy: z ry-
„  cer za, który ią broni: z Króla,  który .ą sadzi: 
, ,  z Kapł ana,  który ią uczy. Nadto iusz siód- 
, , m e g o  niemasz,cobyŚPolskiey Koronie  przy- 
, ,  dać mógł ,  a też cokolwiek z lycb sześci 
), części uymiesz,  Koronę Polską pewnie ska- 
„felisz. Niechayzc tedy kto nam pow.e to, 
, ,  iesliże te wszystka  członki w mierze swoiey 
, ,  stoią, albo s prawa się swego weselą, albo 
} , urzędowi swemu dosyć czynią.'1 Pod, my 
,,  naprzód do K a p ł a n a ,  spylnymy go, iako się 
, ,  on dziś w  Polszczę ma? mali on praw o swe 
~,cale? pewnie odpowie: żem prawo stracieł, 

iuryzdyklią iegor, własną mu wzięto, zwierz* 
,, chilość iego zrzucono,  nadania iogo rozebra* 

no, K ośc ioły  i CHlaize iego w Polszczę wy- 
, ,  rzucono, i slałsię len Kapł .m eiemem: oppror 
}, briun. f t  abjc.ątiopiet 'S .Niebełmgr.)/ świat, 

ani będzie przez [b e z]  K a p łan a,  iedno też 
, ,  tam zaś bez niego be ł ,  gdy prawdziwy Ka- 
, ,  płan sam Pan Christus umarł  za, nas na 
, ,  K r zy zu .  Bo w  ten czas kapł, ńslwo starego 
,,  zakonu beło się skonczełn: a nowego nie 

beło, bo przybite na krzy żu wisiało. Przez 
,,  co bez Kapłana  stały się beły na ś viec.ie 
, ,  te ciemności; na nau kę, ' aby śmy stąd wie* 
, ,  dziob, gdzie Kapłana nmmasz,n tam pewne 
Jt ciemności są między ludźmi. : * . /
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, ,  Prośiomy,  im ło śJw l  Panowie,  abyście 
, ,  od nas l o : łaskawie przyięli ,  co w niniey- 
„  szcy rm raczy swey do was mówić będzie- 
„ m y :  gdyż nam Polakom iuż na to przy* 
, ,  sz ł o,  - aibo mówić, a całymi zostać, albo 
„ m i l c z e ć ,  a zginąć; Możeli nad tę ciemność 
„ w  Polszczę b y ć  w ętsza, iż my wszyscy,  
„  co naskolwiick w  Polszczę iest, mówicmy,  
, ,  i to słowo w uściech swycli mamy,  zgi~ 
, ,  n iem y : a tego'/aę nie dow laduiemy, iakcby- 
,,  śrny uje zginęli, i. t. d.

Prymasów też u . z d  mówca powiada 
bydź zelżonym:, k,edy się mu allio nie godzi 
mów i. i  ku poży lkowi ,  albo go nie siucbaią, 
kiedy na upominania, u go osobie powinno, 
ięz/k mu iakoby z w i z a u o ,  kiedv przysięgi 
o<l K ró la  uczynioney skutku ww iągać me 
pozwolono, kiedy od spółseuatorów pomocy 
w  radzie królewskiey me doznaie,  kiedy na 
wzgląd ludzki bardz;e y ,  niżeli na obowią­
zek kapłański , i pierwszego w  królestwie 
Senatora uważać każą. Nakoniec rady ca- 
ł e y  króIewDiey nicczynność naganiaiąc, przy­
rów nywa  ią do obrazów malowanych.

,, dym obrazom podobni wy i isteście 
„  naszy M.  Panowie. C o  się teraz w Polszczę 
„  dzieie, o to tu was wszyscy p yt am y,  po- 
,, koyli czyli  woyna? czyli nic o tym nie 
„  wiecie, co Posłowie T u r e c c y  w Polszczę 
,, z K r ó l e m  naszym M. Panendsprawowali?  
„ klóry  Pan z tlady heł  przy tym poselstwie? 
,, T a k ż e ;  i s posły Maxyrnihana Ce sa rza ,  co ,
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, ,  a czemu sam K r ó l  Pohlu w zarnkuienia 
„  bez was sprawował? ppw iedhie  nam wszyst- 
,,  kim; o tym nie wiecie? widzę żeście W a s z ­
ej mość IWarzy swe srnulncfpotrząsaiąc, gło? 
„  wami swemi na dó ł  zwiesili: ale iednak 
, ,  nie chcecie nam na pytanie nasfcc odpowie- 
„  dzieć. Prze  Pana Boga oćuccie się nasi mieli  
, ,  Panowie:  powstańcie ze snu tego, pomniy- 
„  cie na urzędy sw e,  i. t. 'd. ij

W  zarnknieihu tey mowy zaleca benato- 
róm, aby J. K .  M. o poprawie wad w P^zpltey 
Iia Soymie lubelskim prosili. 1

,, Prosiemy J. K .  Mości,  aby na tym 
, ,  seyinie Lubelskim zabieżeć temu raczeł  
,? przez exekucyą,  nie przez łupiestwo: a to 
„ p r z e z  onę porządną, któ'’ą każdy stan 
, ,  koronny w 1 rawie swern zachowywa. Przez 
„  klótą  za pomocą Bożą tak się postanowi 
,,  Korona Polska,  iż tych zjazdów czynić 
„  nam nic będzie potrzeba: do którey exe- 

, kucyi iiie widzierriy inszoy drogi nad tę 
, ,  pewniryszą,  którą W M ś c i ó m  powiem. INie- 
„  cbay J. K .  M. z radami swymi i s posły 
, ,  swymi położy przed sobą na iednę stronę 
„  wszyslkę koroną Polskę, a na drugiey slro- 
„  nie prawo Polskie. INiecbayże przcydzie  lia- 
, , d ó ł ,  począwszy od Ka płan a  ltnechay pra- 
, ,  wo Kapłańskie  odda K a płan ow i ,  R n i ' c w -  
, ,  skie K r ó L w i  Piycerskie R y ce rzo w i,  kił- 
,, pieckio kupcowi,  rzemcślniczo rzemie- 
,,  sinikowi, kmiece kmieciow.  G d y  lak K .  
„  J. M. uczyni  w  pokoiu korot ę Polską,
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,, z rospaczy poddane swe wybaw;,'  zgodę i mi- 
, ,  ło ść  spoina między poddanym, swymi pósta- 
„  nowi, sam chwalebnym K r ó lem  będz-a w ła- 
, ,  sce IjBożey i miłości ' poddanych swoich 
„  szczęśliwie i chwalebnie królować; czego 
,, wszystkiego racz nam, Panie Boże, dać do- 
„ c z e k a ć  z tegc seymu walnego Lubelskie o. 
, ,  jnne rzeczy w artykułach spisane będą, 
j,  w k t ó i y c h  artykułach ten naprzednicyszv 
,, Posłom- swym daiemy, aby Posłowie nas/y 
, ,  pilnie . strzegli Prymasa Polskiego wład;
„  a senatorskiej” powagi waszej .  Kitu a iesli 
, ,  ważna na seymie Lubelskim będzie, wszyt- 
, ,  kiego dobrego nadziewać się możemy. Jeśli 
,, iiie, w tey Bab donicy niczego innego spo- 
, ,  dziewać się nie możemy,  iedno zginienia 
,, T o ć  my bracia mm YYlYlściom mówić po- 
„  lecili. Jeślim co opuśeieł;  albo ieślim też 
, ,  co nad roskazanie Jchmości m ów ie ł ;  niecli 
, ,  Jchmość pop ra w y ,  ; odmienią mowę mą, 
, ,  iako raczą. Jamci tak mówie ł ,  iakom po- 
,y mmał,  i umiał.

Skutek mo wy z tegoż rękopismu.
,,  Po te/  „  mowie wielkie milczenie be- 

, ,  ł o ,  i zdumienie Rycerstwa wszystkiego, 
}> które w wielkim kole zwiesiwszy g ło w y  
, ,  swe smutnie przed Pany Jchmość stało. 
, ,  Panowie potym s tey mowy smutney,  
, ,  prosieli wszego Rycerstwa, aby Jchmość 
„  rozmówić się dopuścieli między sobą: co 
,, Rycerstwo chętliwie uczynieło. Potym 
,, wszyscy z Kościoła wyszli. Panowie pot m
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w  kościele się zamknęli,  a późno asi  do
świeci IN uradziwszy się, z sobą i K os c io ł  
otworzyli , Rycerstwa do siebie wezwali ,  i 
k.ójUą [u zrz Księdza Biskupa Przemyskie­
g o ' o n  owiedź dali. Bo żałosnymi bardzo 
beli: winęwali posły ziemskie iż s ę̂ z nbni 
na seynne nie porozumieWaią Panó w  
wielkiey ,Pol kiey potem pocbwaleli .  ,Aż  
do spólncgo zjachama i lepszego- rozezna­
nia tę u hwałę zawmszywali. A co się ębra- 
zów tkło nic nie w..pomiriali, znać beło,  
iż się ku temu podobieństwu znali. ”

f 5 6  f i ,
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